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D o b ra n a  p ią tk a  „ ? a m k o w y c h “  k a s  a r z j

Sensacyjne w łam anie do kasy 
pancernej na Zamku P . P rezyden ­
ta R. P . w  W arszaw ie  znalazło 
swój ep ilog  w Sądzie Okręgowym.

N a  ław ie  oskarżonych zasiadło 
5-ciu zawodowych kasiarzy z 
Wmęenuym Strychałskim  na cze­
le. Strychalski posiada bogatą 
przeszłość krym inalną i w  s fe ­
rach przestępców  uchodzi za n a j­
lepszego fachowca w  rozpruwa­

niu kas. Słynne rozprucie kasy w  
banku Azowsko - Dońskim w  K  
jow ie  było jego  dziełem . W łam y­
wacze d z ie lili się wówczas całe- 
mi szklankami brylantów , które 
klienci banku oddali na przecho­
wanie do safesów . Po przew rocie 
Dolszewickim, Strychalski znalazł 
się w Po lsce i tu od czasu do cza­
su w ystępow ał w  rozm aitych 
przedsięw zięciach  kasiarzy.

N A SZ E  ABC

Co b o d z ie  w fr s n ą  
1935  r o k u ?

Od kilku dni prasa catego świa 
ta  pośw ięca w ie le  uw agi sensa­
cyjnem u artykułow i znanego 
dziennikarza W arda  P r ic e ‘a, dru­
kowanemu w  „D a ily  M a il“  z dn. 
12 listopada r. b.

W  korespondencji z P ra g i p i­
sze on. że w  r. 1935 Europa przej 
azie super - kryzys.

Skąd czerpie P r ic e  sw oje in fo r  
mac je  i czem uzasadnia ten po­
g lą d 7

W iadom ością m iał uzyskać od 
jednego z najpow ażn iejszych  po­
lityków  europejskich, doskonale 
zorien tow anego w  bieżącym  ukła­
dzie sił i stosunków politycznych. 
Jeżeli zw a żym j, że koresponden­
cja  była  pisana z P rag i, należy 
przypuszczać, ze chodzi tu o Be­
nesza.

Jak p rzedstaw ia ją  się proroc­
tw a P r ice  —  Benesz?

N a  w iosnę 1935 roku upadną 
podstawy, na których op iera  s ie 1 
pokój w  EuroDie, W praw dzie  au-| 
to r  tych proroctw  nie chce przez 
to pow iedzieć, że wybuchnie woj-1 
na, a le  że za jdą  te w szystk ie oko­
liczności, które ją  um ożliw ią.

N a  na jb liższą  w iosnę N iem cy 
beda całkow icie gotowe do wojny. 
Jch ludzki m aterja ł w ojskow y bę­
dzie przedstaw iał się znakomicie. 
Obok 30U.000 ludzi, zawodowo słu 
żących w  arm ji i oddanych rze­
miosłu wojskowem u, N iem cy bę­
dą posiadały zm ilitaryzow ane, 
św ietn ie w yszkolone • p rzygoto­
wane do akcji, nawet w  p ierw ­
szych szeregach  fron tow ych , re ­
zerw y  S iły  te będą zdolne do w y­
pełn ian ia w szelk ich  luki powsta­
łych w  czasie walk i.

N ie m cy  bedą posiadały wiosną 
przyszłego roku całkow ite w ypo­
sażenie w  sprzęt w ojenny i to w y ­
posażenie, sto jące na n a jw yż­
szym poziom ie ■współczesnej tech­
niki. Będą posiadały tanki, arm a­
ty, karabiny maszynowe, a ponad 
to św ietn ie p rz j gotow any de pro­
dukcji przem ysł chem iczny oraz 
fab rykac ję  broni i m ateria łów  
w ybuchow ych .

Lotn ictw o niem ieckie będzie w  
zupełności gotow e do rozpoczęcia 
akcji zaczepnej. Jego siła agre­
s ji będzie olbrzym ia. W ie lk ie  ka­
dry wyszkolonych -wojskowo p iło -1 
tów  dopomogą do uruchomienia | 
groźnej arm ji pow ietrznej. |

N ow a  s tra teg ja  wojenna, k to - j 
re j N iem cy są wyznaw eam ’ i któ-.

Marsz. Trąmjłczyński przeciw płk. Maliszewskiemu
S k r a w a  o o b ra ź lfw e  l is ty  z n a ła  ła  s ię  w  a p e la c ji

W  Sądzie Apelacy jnym  zna­
lazł się proces pułkownika i ko­
mendanta głów nego P o lic ji  Pań ­
stw ow ej p. Janusza Jagrjm -M a- 
leszewskiego, osKarzonego przez 
b. m arszałaa Sejmu posła W o j­
ciecha Trąm pczyńskiego o zn ie­
sław ienie.

Proces głowni ego Komendanta 
po lic ji toczył się na w iosnę r. b. 
w7 Sądzie O kręgowym  1 wówczas 
zapadł wyrok un iew inn ia jącj7. 
T ło sprawTy je s t następu jące:

N a  początku roku 1930 prem­
je r  Bartę], obejm ując ponow nie 
prezesurę Rady M in istrów , ■wy­
dal OKolnik do podwładnych so­
bie urzędów, w  którym  piętnował 
i zakazywał libacj-j w7yższym u- 
rzędnikom. państwowym. N a  ko­
m isji budżetowej Sejmu marsz. 
Trąm pczyński z uznaniem w yra­
żał się o tym  okólniku, poczem 
s form ułow ał życzenie, ażeby roz­
szerzyć go przez zakaz p rzy jm o­
wania bez kontroli datków na ce­
le publiczne lub też rzekomo pu­
bliczne.

M otyw ując swe stanowisko, 
marsz Trąm pczy"skv : podkreślił, 
że zna przyk ład j7 tego rodzaju  na­
dużyć N a  żądanie prem jera B ar­
tla, ażeby u jaw n ił takie przyk ła­
dy, m arszałek w  pou fnej rozm o­
w ie zacytow ał dwa wypadki

P ierw szy  dotyczył pewnego o- 
byw atela ziem skiego, luory za u- 
zyskaną koncesję na w yrąb  lasu 
w swoich dobrach złożvł Kilkadzie 
siąt tysięcy złotych na założenie 
gazety sanacyjnej.

D rugi wypadek odnosił się do 
r. 3 926. W  tym  czasie marsz. 
Tram nczyński. będąc w7 klubie

łow ieckim  w  Poznaniu, usłyszał 
od jednego z członków klubu, że 
przy  kupnie przez skarb państwa 
majątku Runowo, położonego na 
gran icy  polsko - n iem ieckiej, n ie­
jak i p. K aro l Ruszczyński zarobił 
na pośredn ictw ie 100.000 zł. P ią ­
tą część tych p ien iędzy o fia row a ł 
jednak płk. M aleszewskiem u na 
rzecz ubogich polic jantów , w za­
mian za co komendant po lic ji u- 
zj7skał dla niego audjencję u m i­
n istra Roln ictw a.

K iedy płk. M aleszewski dow ie­
dział się o rozm ow ie marsz. 
Trąm pczyńskiegc z prem jerem  
Bartlem . rozesłał kilkaset listów  
do różnych osobistości życia  po­
litycznego, w  których nazwał 
marsz. Trąm pczyńskiego kłamcą 
i oszczercą.

W  taki sposob doszło do proce­
su. W  p ierw szej instancji zbada­
ny został Ruszczyński, k tóry jed- 
dnak nie potw ierdził faktu, że 
część uzyskanej p row iz ji w p łacił 
płk. Maleszewskiemu. Na tej za­
sadzie zapadł w yrok uniew innia-’ 
ją ey  płk. M aleszewskiego.

W  drugiej in stancji m a rra  
Trąm pczyński orosił sąd o, prze­
słuchanie trzech nowych św iad ­
ków7, k tórzy m ieli potw ierdzić  w y­
suwane przezeń zarzuty. Sąd jed ­
nak na posiedzeniu niójawnem  po 
stanow ił odrzucić tych świadków.

IV skardze apelacj*jnej marsz. 
Trąm pczyński dowodzi, że sąd nie 
pow inien dawać w ia ry  oskarżone 
mu płk. Maleszewskiem u, a na po­
parcie tego tw ierdzen ia  form ułu­
je p rzeciw  p. M aleszewskiem u za­
rzu ty w  związku z głośnym napa­
dem na.red. M ostow icza w r. 1927

oraz z przemów ieniem  na uroczy- 
stości po lic j’jn e j w  Mostach W ie] 
kich przed paru la ty

W  im ieniu poszkodowanego 
skargę apelacjTjną popiera poseł

ze S trorn ic tw a  Narodowego, adw. 
L iw o.

Sprawa Trąm pczyński contra 
M aleszewski zakończy się późnym 
w ieczorem .

1 0  b . c z tc r f  ó w  0 .  N. R.
i 9  z  SeKCji M ło d y c h  S. N.

W Berezie K?rlu?hiel
W  chw ili obecnej znajdu je się 

w  • Berezie Kartusk iej 10 P o la ­
ków. Są to członkowie b. O. N . R.

Z W arszawy7: M ieczysław7 P ró ­
szyński aplikant adwokacki, w 
Berezie od początku lipca, A n ­
drzejew ski Edward, Paw łow ski 
Z. }  Dąbrowski Z. —  w  Berezie 
od końca lipca. Romanowski Sta­
nisław, zecer —  w  Berezie od 
września, H agm ajer Jerzy, stu­
dent medycyny i Lem iszewski Ta 
deusz, student U. W . —  świeżo 
w yw iezien i.

Spoza W arszaw y w  Berezie

znajdu ją się b. członkow ie O. N . 
R .1 ze Skiern iew ic —  K obylarz 
M arjan, z Łom ży —  Leński Ste­
fan  i z K ie lc  —  Dworak Bogumił.

Ponadto przebyw ają  w Berezie 
członkowie Sekcji M łodych Str. 
N a r .: C ieślinski Feliks, Lew an ­
dowski Jerzy, Fiótrtoweki Ed­
ward i W oźn iak Jan z Łodzi, Ba­
naś Jakób i Grębosz Anton i z 
W adow ic, Bortyse) W ilhelm  z Żvw  
ca, Paeholczyk W ładysław  z K oń ­
skich i Dyspolski Stanisław  z G- 
strołeki.

P o ż y z K i  n a  1.128.1!®0 100 f r a n k ó w
Walka afera finansowa

C h a rle s  U v j  —  b o L a te r e m  s k a n d a lu

rą zapewne w  nowej w o jn ie zech
cą. zastosowrać, staw ia za cel zn i­
szczen ie przeciw n ika przez zde­
zorgan izow an ie jego  głównych 
centrów  organ izacyjnych , centrów  
zaopatrzen ia  oraz ogrom ny cn 
zb iorow isk  ludności cyw iln e j. Te 
ośrodki w  pierwszym  rzędzie bę­
dą atakowane przez w ojska n ie­
m ieckie.

Gdyby jednak ukazało się kc- 
niecznem  operow7anie w ielom iUo- 
nowem i masami żołn ierza, bądź 
to w  sensie przeprowadzania dłu­
go trw a łe j akcji terenow7ej, bądź 
też  w  sensie je j uzupełniającego 
działania, N iem cy i te s iły  będą 
Dosiadały w  dostatecznej m ierze. 
T rzec ież  ju ż dziś posiadają 3 m i­
l jo n y  ludzi gotowych do a k c ji ; 
m iljon  członiców S. S i 2 m iljony 
członków S. A., k tórych  p o tra fią  
zm obilizować w  ciągu trzech dni, 
podczas gdy  Francja , W łochy, 
czy A n g lja , m ogą dokonać mobi­
liza c ji w  podobnych rozm iarach 
za ledw ie w  trzy  tygodnie.

N ic  eheem: bynajm niej tw ier-

P A R Y Ż , 20.11. ( P A T ) .  A fe ra  
„Soeiete  Speciale F inanciere“  
przyb iera  bardzo w ie lk ie  roznmary.

Jak się okazuje, głównym  je j 
bohaterem  jes t nie p rzebyw ający 
w  w ięzien iu  J ó ze f Levy, lecz a- 
resztowany w czora j kuzyn jego  
w ie lk i finansista  Charles Levy.

Sędzia śledczy polecił go aresz 
tować, gdyż wydało mu się w yso­
ce podejrzanem ,’ iż  Charles L evy  
pobiera od „Soeiete  Speciale F i- 
nanciere“  około 400.000 fr .  rocz­
nie na koszty reprezentacyjne.
Ponadto bez w iedzy rady tow a­
rzystw a dokonał on szeregu róż- koszty reprezentacyjne, 
nych tranzakcyj. [n iczem  nadzwyczajnem .

Charles L evy  operował g łow n ie 
w przem yśle cukrowym i wykazał 
dużą in ic ja tyw ę w  zakładaniu 
ponadto tow arzystw  dla odbudo­
w y terenów  zniszczonych.

Dzięki stosunkom zdołał on prze 
prowadzić pożyczki ma odbudowę 
przemysłu oraz dla poszkodowa­
nych w  czasie w o jny w  departa­
mencie A isne, Pas de Calais i in ­
nych na ogólną sumę 1.128.000.000 
fr .

Obrona L evy ‘ego tw ierd z i, że 
Drzy tak olbrzym ich interesach 
sumy, otrzym ane nrzez n iego na

nie są

Ziemkiewicz skazany na rok więzienie
a le  z  z a w ie s z e n ie m  k a r y

\V .sprawić fałszywego inżyniera 
Romualda Ziemkiewicza zapadł 
wreszcie wyrok sądowy. Ziemkie­
wicz, posiadając- naroklasowc wy­
kształcenie, po wskrzeszeniu państwa 
polskiego zrobił bajeczną karjerę, 
pr/.edstawiwszj fsio za absolwenta 
carskiej Politechnik’ w Petersburgu. 
PocząlKowo uzyskał posado V  W ar­
szawskiej Dyrekcji Kolejowej, skąd 
jednak został usunięty, gdyż zdra­
dzał brak elementarnych wiadomo 
ści technicznych. Zatrudniony na­

stępnie w7 Najwyższej Izbie. Kontro­
li Państwa, doczekał do emerytury, 
cło której zaliczono mu czas chi łby 
od.bytćj rzekomo za rządów rosyj­
skich. Okazało się jednak, że zarów­
no dyplom inżyniera, ink i wykazj 
służby, zostały przez Ziemkiewicza 
sfałszowane.

Ziemkiewicz skazany zosiał na rok 
więzienia. Biorąc pod uwagę obecny 
jego stan jisyc-hiczny ( Ziemkiewicz, 
jefct uawpół poczytalny), zawieszono 
mu tę kare.

Sukces hitlaroraw w Gliniku
wzmacnia reżim i poprawia szanse Saary

B ERLIN , 20.11. Ostatnie wybory 
w Gdańsku, które przyniosły decy­
dujące zwycięstwo narodowym socja­
listom, nowitane zostały tu z wyra­
żani1 -wielkiego zadowolenia, nietylko 
iako zwycięstwo Niemców gdańskich, 
lecz jako triumf narodowego socja-

Za i przeciw Habsburgom
W  22  ro c z n ic ę  u ro d z in  a rc y k s ię c ia  O tto n a

B U D A P E S Z T , 20.11. ( P A T ) .  Z 
okazji 22-ej roczn icy urodzin arey 
księcia Ottona, stowarzyszen ie le- 
g itym istów  w ęgiersk ich  urządziło 
w czora j w ieczorem  bankiet.

dzić, że proroctw a P r ice  —  Be­
nesz m ają się rzeczyw iście  speł­
nić w iosną 1935 r Ich  m ożliw oś­
ci za leżą w  znacznej m ierze od 
szeregu warunków. W  każdym ra ­
zie są one przerażająco groźne i 
wobec coraz to nowych danych, 
ilustru jących  rzeczyw isty  stan 
zbrojeń  niem ieckich, są szczegól­
nie poważnent ostrzeżeniem .

W  związku z tem, grupa m ło­
dzieży należącej do „L ig i  Anty- 
habsburskiej“  zorgan izow ała  ma- 
n istację przeciwko pow rotow i
Habsburgów  i przeciwko bankie­
tow i.

Gmach reduty, gdzie m iał się 
odbyć bankiet, otoczony był kilku­
set policjantam i, k tórzy nie wpusz 
czali nikogo bez zaproszenia. N ie ­
m niej jednak około 150 młodych 
ludzi m anifestowało w  pobliżu re­
duty, lecz po lic ja  rozproszyła
w krótce m anifestantów . C z te iy  o- 
soby usiłu jące zaw iesić kukłę, zo­
stały aresztowane. Bankiet odbył 
się bez zajść.

W y r o k  w  s p ra w ie
0 niedozwolony zabieg

Sąd Okręgowy, ogłosił wyrok w 
sprawie dwóch akuszerek i lekarza, 
oskarżonych o spowodowanie śmier­
ci 19-letnicj Czesławy Krajewskiej, 
która poddała się niedozwolonemu za­
biegowi ginekologicznemu.

Wyrokiem sądu dr, Leśniewski 
skazany został na rok więzienia z 
zawieszeniem kary na 2 latu. Aku­
szerki Biedrzycka i Painszewska po­
niosły snrową karę —  3 lat więzie­
nia, i  kary tej im nie zawieszono. 
Powództwo cywilne, zgłoszone przez 
męża zmarłej, pozostawiono bez roz­
poznania.

N ie p r a w d z iw a  p u g ło s k a
0 ustąpieniu Horth>lego

BUDAPESZT, 20.11 CPAT). W ę­
gierskie Biuro Korespondencyjne za­
przecza kategorycznie pogłoskom, ja ­
kie ukazały się. w prasie zagranicz­
nej w sprawie rzekomego ustąpienia 
regenta Horthykgo.

h/mu.
Prasa niemiecka pisze, ze wvnik 

wyborów świadczy, że wszyscy 
Niemcy7 chcą tylko jednej partji. Sy- 
stom wielopaiivjny zbankrutował. 
Podkreśla się także, że wybory od­
bywały kię w Gdańsku bez nacisku 
pod okiem instytucji międzynarodo­
wej i że wszystkie pa U je miały rów­
ną sw7obodę działania i  g łosow  ma.

Zwycięatwo nrrodowych socjali­
stów7 w Gdańsku będzie miało duże 
znaczenie wewnętrzne dla N ;emiee o- 
laz dla rozstrzygnięcia sprawy Sa­
ary.

W łam ania do Zamki7 dokonane 
19 sierpnia r. ub. Łupem włanjy 
w aczy paało 22.545 zł. pap iery wa 
rtościowe i złoty łańcuszek. Ponie 
waż kasiarze zamknęli za sobą po 
kój, gospodarkę złodziejska zauwa 
żono dopiero po dwuch dn.ach.

Natychm iast po ujawmieniu kra 
dzieży rozpoczęto energiczne śledr 
two. które na początku nie dawa­
ło żadnych rezu ltatów .

Z łoczyńcy pracow ali nadzwy­
czaj p recyzyjn ie . Kaśę rozpruto 
t. zw „rak iem '1. N a  m iejjscu  zna­
leziono jedyn ie uarzęazia złodziej 
skie i w ie le  niedopałków papiero­
sów. Pozatem  nie stw ierdzono żać 
nych innych śladów, gdyż kas'a- 
rze pracow ali w  rękaw iczkach i 
na czas przebywania w  pokoju 
kasowym zd ję li obuwie.

W ładzom  śledczym, które stanę­
ły  wobec praw7dziw ej zagadki, po 
uejrzanym  w ydał się Joze f Jasin 
ski, w7ożny zamkowy. P ierw sze 
przesłuchanie woźnego nie napro­
wadziło jednak na ślady włamyw7a 
ezy, wobec czego rozciągn ięto 
nad nim ścisłą obserw7ację Bada­
jąc  sfosunKi rodzinne Jasińskie­
go, stw ierdzono, że pochodzi on 
ze z łodzie jsk ie j rodziny. B rat je ­
go jest karanym złodziejem , a 
szw agier P io tr  P iskorski znanym 
w św iecie podziem i przestępcą. 
Następnie okazało się, że Jasiński 
spotyka się na cmentarzu powąz­
kowskim z zawodowym  w łam yw a­
czem Strychałskim , Józefem  M i­
siakiem i P iskorskim . K iedyś w i­
dziano, jak  na cmentarzu dobrana 
czwmrka raczyła Się. alkoholem.

W ówczas to zatrzym ano Stry- 
chalskiego, P iskorskiego i M is ia ­
ka. Początkowo nie przyznaw ał’ 
się do włam ania. Ostateczn ie jed ­
nak M isiak w sypał sw7ych towa­
rzysz;, . a w iedy  Strychalski. w i­
dząc. że nie w y w ir ie  się, zaczął 
również mówić. t

K radzież zorgan izow ał woźn\ 
Jasiński N a  d z i p r z e d  w łam a­
niem w idzia ł, jak  k ierow nictw o ro 
bot na Zamku, którego w łasnością 
były zrabowane pieniądze, podno­
siło w iększa sumę z banku. W ie­
dział w ięc. że w kasie są p ien ią­
dze. Badany M isiak potw ierdził 
ro lę Jasińskiego i w ym ien ił także, 
jako p iątego sprawcę w łam ania, 
n iejak iego H enryka F ija łkow sk ie­
go, którego także aresztowano.

P ią tka  w łam yw aczy pokornie 
zachowuje się dzisia j przed sa­
dem. W szyscy, za wyjątk iem  F ija ł 
kowskiego. przyznali się do w iny. 
F ija łkow sk i utrzym uje, że o n i­
czem nie w ie  i że M isiak z zemsty 
w p ląta ł go w  aferę, gdyż w iedzia ł, 
że utrzym uje on stosunki m iłosne 
z jego  ożną.

W czasie przesłuchiwania o- 
skarźonyeh przewodniczący kom­
pletu, nrczes Posemkiewicz,- zapy- 
tu je Jasińskiego:

—  D laczego oskarżony7 nie na­
słał w łam yw aczy na kasę Pana 
Prezydenta, gdzie w ięce j można 
było znaleźć p ien iędzy?

Jasiński odpowiada, że nie w y­
padało mu tego uczynić.

Rozpraw a zapowiada się na ca­
ły dzień

Sylwester Hi tuszka
s k a z a n y  n a  ś m i e r ć

BUDAPESZT, 20.11 (P A T ).  Dziś 
c godz. 12-ej ogłoszono wyrok w 
sprawie Sylwestra Matuszki. bnd li­
znął Sylwestra Matnszkę winnym

morderstwa w 22 wypadkach i usi­
łowania morderstwa tt 1-1-tu wypad­
kach i skazał go na kare śmierci.

Czas alnii piuii;

Zręczna taktyka japcńske
Wypowiedzenie traKUto waszyngtońskiego

LONDYN, 29.11, Prowadzone tu­
taj rozmowy przygotowawcze, doty­
czące rozbrojenia morskiego, weszły 
w krytyczną fazę wobec propozyeyj 
japońskich, wprawdzie kompromiso­
wych, ale —  jak się wydaje —  zmie­
rzających nic do właściwego wyjaś­
nienia sytuacji, lecz raczej do p .róż­
nienia A nglji z  Ameryką. <

Propozyeja japońska zawiera żą­
danie równości zupełnej flo t Japonji 
i Ameryki, natomiast stoi na sta- 
nowisKu, że Anglja  może posiadać

liotę znacznie większą zc względu lift 
konieczność zapewnienia bezpicczcń 
stwa ziemiom Impsrjum Brytyjskie­
go Pozaiem Japonja daje Jo zrozu­
mienia, żc gdyby propozycja ta nib 
była przyjęta przez Stany Zjednó 
ezone, Japonja przeprowadzi rozbu­
dowę -swojej flo ty

Według nadchodzących tu infor- 
macyj, rząd toicijski zdecydował się 
ostatecznie wypowiedzieć traktat wa­
szyngtoński. .< «-v*
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F ra n c ja  m u s i z a c h o w a ć  s w ą  s iłą

6 miliardów franka# na armję
O b r o n n y  b u d ż e t  w o j s k o w y  F r a n c j i
P A R Y Ż , 20.11. W czo ra j rozdany  

został deputow anym  re fe ra t główne­
go spraw ozdawcy budżetu wojskowe­
go na r  1935, deputowanego Ar­
ch amband.

Żądane k red y ty  .wynoszą franków  
5.689.215.895. W  ro ku  193-1 k red y ty  
te  wynosiły 5 .916.701.590 franuów . 
K re d y ty  na ro k  1935 uis obejraują  
w ydatków  na defensywną obronę 
granic  oraz fo rty fik a c je . R ząd , zgod­
n ie  z  ponrzednią  zapowiedzią m ar­
szałka P e ta in a , w  na jb liższym  czasie 
zgłosi p ro je k t o przyzn an ie  mu na 
ten  ce! nadzw yczajnych kredytów , 
prawdopodobnie w  Kwocie 800 m iij. 
fra n k ó w

fenrawozdawca A rcham baud dużą 
częśc swego re fe ra tu  poświęcił omó­
w ieniu sytu ac ji ogolnej a w  szcze­
gólności cyfrom , świadczącym o roz­
w oju  a rm ji n iem ieck iej.

W ed łu g  danych re fe ren ta , niem iec­
kie siły  zbrojne w  jes ien i ro ku  bież. 
przcdstaw ia ły  się ja k  następuje : 
Reichswehra 3 00  tysięcy, po lic ja  
(Landespohzei) 100 .000, skoszaro­
wane oddzia ły  S. S. 80.000.

W  ro k u  1935 s iły  te  wzrosną do 
COO.OOO żołnierzy'. D o  tego należy do­
dać rezerw y wyćwiczonych żołn ierzy  
z w ojska i  p o lic ji 300.000, rezerw y  
młodych roczników z rorm acyj h itle ­
rowskich i  obozów pracy  100.000, b. 
kom batantów  1.400.0u0 i crgaiuzacyj 
p a ra m ilita rn y c h ) sekcji ochronnej 
200.000', sekcy j  szturm owych 2 i  pół 
m iijon a  i  korpusu automooilow ego 
10 .000.

Ogólna liczba żołn ierzy, k tó rą  
Niem cy mogą odrazu zm obilizować, 
wynosi w  tych w arunkach -1.9U0.000.

IV  roku  1935 siła  ta  w ra 7 z ar- 
m ją  stałą  wyniesie 5.500.000. Lo tn ie-

P o s tra c h  M a ło p o ls k i
B a n d y ta  M a czu g a  s c h w y ta n y

L W Ó W . 20.11 (te l. w ł. ) .  D ziś  o 
god«. 7 -e j rano  został u ję ty  w  p rzy ­
siółku G w izd a j pod Przew orskiem  w 
woj. Iw ow skiem , słynny bandyta  W ł.  
Maczuga.

B aodyta  ton od re k u  grasow ał w 
Małopolsce i  byt postrachem m ie j­
scowej luduości. O d dzia ły  policyjne  
to p iły  go na a re n ie  w ojew ództw  
srakows&ogo, lwowskiego i  stanisła­
wowskiego. Z a  ujęcie  M aczugi w y ­
znaczono liczne nagrody.

P o lic ja  zna lazła  Maczugę u k ry te ­
go na terenie  zagrody Stanisław?  
M o ty k i J a k  się okazuje, M otyk?  b y ł ,

p rzyjacie lem  bandyty  i  d la  jego  u- 
h rye ia  w ybudow ał specjalne schro­
nienie pod psią buda. Schronienie  
Maczugi, znajdow ało się w lochu pod 
ziem ią, p rzy k ry ty m  deskami p rzy ­
sypanym ziem ią, ua k tó re j s ta ł*  psia  
buda i  dozorował stale z ły  pies.

W ła d ys ław a  Maczugę ora? jego  
w spólnika Stamsławo. M o iykę  po za­
kuciu  w k a jd a n y  odstawiono pod s il­
nym  konwojem  p o lic ji do w ięzienia.

W iadom ość o aresztowaniu bandy­
ty  wą w o ła ła  w  całej Małopolsce du­
żą sensację.

N a p a d  n a  k o b ie t ę
S t r z a ły  w  M a r y m o n c le '

U l. Szlachecką na Marymoncie (któ­
ra  jest nieoświetlona;, szla Janin? 
Dębczyńska, (M iła  s ) .  Do idącej przy­
łączyło się 4-ch nieznanych, lekko pod­
chmielonych mężczyzn, starając się wy­
prowadzić ją  w pole. Zaatakowana zdo 
lała  nciec na drugą stronę chodnika i 
podeszła do 2-ch innych nieznanych 
mężczyzn, prosząc o obronę. Okazało 
się, iż byli tc przechodzący przypadko­
wo wywiadowcy urzędu śledczego: Jan 
Machliński i  W ładysław Maliszewski. 
Wywiadowcy zwrócili się do nieznajo­
mych, -ądając wylegitymowania się. W  
odpowiedzi na to jeden z napastników 
uderzył „bykiem" Machlinskiegu, po­
wodując poranienie górnej w argi i  no­
sa ze złamaniem kostki. Tymczasem  
drugi, uzbrojony w kawałek żelaza, za­

mierzył się na Maliszewskiego. W ó w ­
czas ten, stając w  obronie własnej i ko­
legi, w yjął rewolwer i  wystrzelił 
pierwszy- raz w  górę, celem ostrzeże­
nia, a następnie, gdy to nie pomogło, 
dał jeszcze dwa strzały w stronę jed­
nego z napastników, trafia jąc  go w  le­
wą rękę. Rannym okazał się 24-letir 
Zygmunt Michalski, (Szlachecka 21),  
murarz.

N a  odgłos strzałów nadbiegło z no- 
bliskiego X X V I  komis. 2-ch policjan­
tów7, którzy zarządzili obławę za pozo­
stałymi zbiegami trzema opryszkami. 
W skutek ciemności, obława nie dała 00 
żądanego wyniku. Rannych: Machliń- 
skiego i Michalskiego opatrzyło Pogo­
towie, poczem ostatniego przewiozło do 
szpitala na Czystem.

Z kr.? ju
ŁODŻ

I n te r w e n c ja  bezrobotnych. W czo­
ra j przybyła/ do W ars zaw y  delega­
c ją  zw iązków  robotm ezyeh, celem in- 
te rw en jow an ia  w  M in . P ra c y  i  Opie­
k i Fpoł w  spraw ie  pomocy na p rze­
trw a n ie  z im y  d la  k ilk u  tysięcy bez­
robotnych pracow ników  sezonowych.

Sensacją w  świecie kup ieckim  W  
sferze kupców i  przem ysłowców Ło- 
u zi w y w o ła ł sensację fa k t , iż  znany 
bogacz łódzki p. W ., w y łu d z ił od zua- 
nycń przem ysłowców, b raci P ., dom 
p rzy  n ł. P io trkow skie j. M im o  w ie lo ­
krotnego w ezw ania  rab ina , p. W ., 
K tóry  sam pochodzi z  rodziny ra b i- 
uacKiej, nie chce zwrócić domu. B ra ­
cią P .  sk ierow ali sprawę do p ro ku ­
ra tora .

T r u n  n a  to rz e  D ziś  nad ra re m  na  
stac ji Łódź —  K aro lek  znaleziono  
zw łok i M ich a ła  Drożdża. N ie  ustalo­
no, czy D roz Iż padł o f ia rą  samobój­
stwa, czy też  zbrodni.
KATOW ICE

śledztw o w  spraw ie o nadużycia. 
Śledztw o przeciw ko  b. naczelników ’ 
U rzęd u  S karbow -go w  Katow icach, 
H e rtzo w i, i  jego towarzyszom , oskar­
żonym o sprzeniew ierzenia, zostało w 
tych  dniach ukończone. D efraud anc i 
staną przed sądem prawdopodobnie  
w  grudniu  r. b.

Aresztowanie narodowca. Prezes  
Sekc ji M łodych S tr . Narodowego w 
Świętochłowicach, p . C zecztk, został 
aresztowany przez policję .

O b su n ię c ie  s ię  z iem i. W  tych  
d n ia c h  n a  terenach fabrycznych a pół 
Ki „G ieseh e "  u  p o b liżu  w ieży w od- 
uejł  « a  p rz e s t r z e n i  oko io  8  m etró w  
iw adratow ych  zapadła się  z iem ia , 
'w o rz a a  ja m ę  g łęb o k o śc i a  m otrów. 
Z ap a d n ię c ie  n a s tą p i ło  w sk u te k  z a w a ­
le n ia  s ię  ja k ie g o ś  - ta r e g o  ch o d n ik a .

Proces d y rek to ra  g im nazjum . 
W czoraj s tanął p " ie d  sądem b. dy­
re k to r g im nazjum , K ąd z ie la , oskar­

żony o defraudację  30.000 z ł., w p ła ­
conych nrzez uczniów na poczet cze­
snego. R ozpraw a jedn ak  została od­
roczono do dzis ia j.
L W Ó W

Uroczystość re lig ijn a . K s . arcy­
biskup dr. Tw ardow ski dokonał w  
kuplicy  zak ładu  św. Teresy in tro rr -  
zac ji obrazu M a tk i Boskiej N ieus ta ­
jącej Pom ocy. O b raz ten  b y ł p rzy ­
wieziony z  R zym u i  był uprzednio  
pobłogosławiony przez O jca św. W  
podniosłych uroczystościach in tro n i­
za c ji w z ię li udzia ł liczn i m ieszkańcy  
Lw ow a.

Aresztowani? paser*. W łaścicie l 
dro g erji, n ie ja k i Tune, został aresz- 
tu w any za paserstwo. J ak  się okaza­
ło, Tune kupow ał to w ary  kosmetycz­
ne, pochodzące z k rad z ieży .
S O S N O W IE C

Śm ierć górn ika . W  kopaln i „Jo ­
w isz" w e wsi W ojkow ice robotn ik , 
Jan  W ach , został przygnieciony' wóz­
kiem  z węglem. N ieszczęśliw y po­
niósł śmierć ns m iejscu.

A resztow ani fa łszerzy pien*ęazy. 
W  m ieszkaniu S te fa n a  M igaH k iego  
w  B ędzin ie  znaleziono fa b ry k ę  fa ł ­
szywych m onet 2-złotow ycb, 50  i  20- 
groszowy7ch. R ew izja  u ja w n iła  w  m ie­
szka niu  M iga lskiego urządzenia  do 
fa b ry k a c ji monet oraz zapas stojiu 
metalowego.
P O Z N A Ń

W ypadea samochoaowy. A rty s ta
T e a tru  Polskiego w  Poznaniu , p. P lu ­
ciński, jadąe  autem , podczas w ym i­
ja n ia  dorożki m ia ł w ypadek zarzuce­
nia samochodu, przyczem  p ękła  opo­
na na j  rzeduiem kole, skutkiem  cze­
go a rty s ta  w ypad ł na chodnik, do­
znając dw ukrotnego złam an ia  rę k i 0- 
ra z  ogol u ego w strząsu w ew nętrzne­
go. Pasażerow ie samochodu, a  m iano­
wicie J re żrs e r tea tru  p . Roma i  Za­
wistowski oraz p . K io ro zyń ski, od­
nieśli lek k ie  okaleczenia; trzeci Da- 
sażer ""ys zedł bez szwanku

two niem ieckie rozporządza objenie  
od 3000 do 4000 p ilo tam i.

W  dalszym  ciągu sprnwozdawef 
daje  szczegółowy opis uzbrojenia  
Niem iec i  tw io rd zi, żo za k ilk a  m ie­
sięcy N iem cy będą lep ie j uzbrojonem  
państwem, n iż  w  roku  1914,

„Jesteśmy dalecy od T ra k ta tu  
W ersalskiego —  zauważa deput. A r-  
ehambaud. —  M im o tego T ra k ta tu ,  
pomimo L ig i N arodów  i K onferencji 
Rozbrojeniow ej, mocarstwa, ry w a li-

Liga Narodów przy pracy!
Z e b ra n ie  L ig i ■ P re z y d ju m  K o n fe re n c ji R o z b ro je n io w e j

n r

G E N E W A . 2 0 . 11. —  W  z w ią z ­
k u  z ro z p o c z y n a ją c e m  s ię  d z is ia j  
z g ro m a d z e n ie m  L ig i  N a ro d ó w  i 
p o s ied ze n ie m  p re z y d ju m  k o n fe ­
r e n c ji  ro z b ro je n io w e j, p rz y b y ło  
tu  w ie lu  d y p lo m a tó w  p a ń s tw , n a ­
leżą c y c h  do L ig i .

W c z o ra j o d b y ły  s ię  p rz e d w s tę p ­
ne n a ra d y , s zczeg ó ln ie  p o św ięco ­
ne s p ra w o m  ro z b ro je n io w y m  i 
p ro je k to m  H e n d e rs o n a , d o tyc zą ­
cym  h a n d lu  b ro n ią .

P rz y p u s z c z a ln ie  p ro je k ty  H e n -
.:ujące z F ra n c ja , in tem -j w nie p rzy - d e rso n a , z m ie rz a ją c e  do u re g u lo -
gotow ują się do w o jny, tak ja k b y  
ona ju ż  w krótce m ia ła  wybuchnąć.

W  tych ./arunkach i  F ra n c ja  m u­
si zachować swą siłę i  dobrze ją  w y ­
posażyć. T o  ty lk o  da uanr nadzieję, 
że pokoj nie będzie naruszony".

w a n ia  n a ra z ie  fa b r y k a c j i  i h a n ­
d lu  b ro n ią , ja w n o ś c i b u d że tó w  
w o js k o w y c h  i  u tw o rz e n ia  s ta łe j  
k o im s ji k o n tro ln e j d la  z b ro je ń  n ie  
z y s k a ją  p o p a rc ia  s o w iec k ie g o , m a ­
ją c  za  sobą p o p a rc ie  d e le g a c ji

DZIŚ!!! rTK i.tC IE It!
M IT,, M I I

U M E R
W y a o n  w  1 9 3 5  c z y  1 9 3 6 ?

Parlament bryty ski przy iracy
F e d e ra ln a  k o n s ty tu c ja  In c y j

L O N D Y N , 20.11 ( P A T ) .  W  dniu  
clzisiejszjun rozpoczyna sie czw arta  
kadencja obecnego parlam entu . Sze­
reg m iarodajnych p o lityków  b ry ty j­
skich rozm aitych  odcieni uważa tę 
sesję za  o s ia tn ią  i  tw ie rd z i, że w y­
bory powszechne odbędą się w  koń  
cu wrześni? 1935 r . In n i natom iast 
są zdania, żo rozpoczynająca się dziś 
sesja m? przed sobą ta k  olbrzym i 
program  i  będzie ta k  przeciążona  
pracą ustawodawczą, że nie zdąży  
w ypełn ić ^'łożonych na n ią  '.adań. 
Za jd zie  przeto  potrzeba odbycia je  
szcze  jed n e j sesji i  dokonani? w ybo­
rów  powszechnych w  norm alnie  
przew idzianym  term in ie  na jesieni 
1930 r .

W śró d  p ro je k tó w  ustawodawczych  
obecnej eesji zn a jd u je  się szereg 
ważnych ustaw gospodarczych, ja k  
np. w  spraw ie o rganizacji pomocy 
dla  terenów  b ard z ie j dotkniętych  
kryzysem  gospodarczym, ustaw a o 
budow nictw ie m ieszkalnem  d ia  sze­
rok ich  mas robotniczych, ustaw a o 
pomocy rządow ej d la  żeglugi, usta­
w a kom unikacy jna, ustaw a o uregu­
low aniu przyw ozu m ięsa i  t .  d.

N a jw ażn ie jszym  jed n ak  pro jektem  
ustawodawczym  będzie p ro je k t re ­
fo rm y  ko n sty tu c ji d la  In d y j.  P ro je k t  
te j ustaw y ogłoszony będzie w  fo r ­
mie „B ia łe j ks ięg i" ju tro  popołudniu.

Jeszcze przed św iętam i Bożego N a ­
rodzenia odbędzie się pierwszo czy­
tan ie  p ro jektu , a m niejw ięcej w  ln - . , .
tym rozpocznie się drugie i  trzecie k ie d y k o lw ie k  ja k a ś
czy tan ie .

a n g ie ls k ie j i  a m e ry k a ń s k ie j.
W c z o ra j p o p o łu d n iu  o b ra d o w a ­

ła  k o n fe re n c ja  trz e c h  m in is tró w  
p a ń s tw  M a łe j  E n te n ty ,  w  s p ra w ie  
n o ty  rz ą d u  ju g o s ło w ia ń s k ie g o  do­
ty c z ą c e j m o rd e rs tw a  m a rs y ls k ie -  
gc. P rz y p u s z c z a ln ie  s p ra w a  ta  b ę ­
d z ie  w p is a n a  n a  p o rzą d e k  d z ie n ­
n y  s ty c z n io w e j z w y c z a jn e j ses ji 
R a d y  L ig i .

N a d z w y c z a jn a  ses ja  R a d y , od ­
ło żo n a  n a  życ z? n ie  b a r. A lo is ie g o , 
ro zp o c zn ie  s ię  w  sobotę 24  b . n i., 
a lb o  te ż  z a ra z  s p o c za tk ie m  p rz y ­
szłego ty g o d n ia .

L A V  A L  W  G E N E W IE
G E N E W IE ,  20. 11. ( P A T . ) .  M i ­

n is te r  L a e a l p r z y ją ł  ju g o s ło w ia ń ­
skiego M in is t r a  S p r. Z a g r  J e v ti-  
cza, poczem  b y ł z n im  n a  ś n ia d a ­
n iu  w  to w a rz y s tw ie  m in is tró w  Be­
nesza i T itu ie s c u .

„ D E L IK A T N A  S Y T U A C J A "
P a r y s .  20 . 11. ( f a t ) .  —  w

a r .iu  o tw a rc ia  n a d z w y c z a jn e j se­
s ji  L ig i  N a ru d ó w , p ra s a  p a ry s k a  
o a rd z je j z a jm u je  s ię  s p ra w ą  n a ­
s tę p s tw , ja k ie  w y w o ła ć  m oże za ­
m ia r  rz ą d u  b ia ło g ro d z k ie g o  w y s u ­
n ię c ia  s p ra v 7y  odp o w ied zia>n o ści 
m ię d z y n a ro d o w e j za  za m a c h  m a r -  
s y ls k i, a n iż e li  z a g a d n ie n ie m  S aa ­
ry  D z ie n n ik i  z w ra c a ją  u w a g ę  n a  
to , ze d y s k u s ja  nad  p o w y żs zą  
s p ra w ą  w s zc zę ta  b y ć  m oże w c ześ ­
n ie j ,  je ż e li  R a d a  L ig i  p o s ta n o w i 

i w ię k s zo ś c ią  g łosów  w p is a ć  tę  
spraw ę, n a  p o rzą d e k  d z ie n n y  s es ji 
s ty c z n io w e j, a lb o  je d n o m y ś ln ie  u- 
e h w a li p rz y s tą p ić  do d y s k u s ji n ie ­
z w ło c zn ie , g d yż  Jeden n a ró d  m o­
że te ż  d o m ag ać  s ię  z w o ła n ia  s e s ji 
n a d z w y c z a jn e j w  s p ra w a c h  n ie -  
c ie rp ią c y c h  z w ło k i 

J a k  z a u w a ż a  „ L e  J o u r n a l" ,  j? -
s p ra w a

w y m a g a ła  p o s tę n o w a n ia  o s tro ż ­
nego i s k ie ro w a n ia  n a  d ro g ę  w io -. . .  . » . 3  1.ic jjU  1  u n ic iO I lH U ia  iłtł. U łU fiC

jn „ jm u ic j m e jes, p izesaa u0 s k u te c zn y c h  w y n ik ó w , to
tw ierdzenia, ze od losow tego p ro ­
je k tu  zależy przyszłość obecnego i  
następnego rządu bryty jsk iego. P ro ­
je k t  w y ń o łn je  w  p a r t j i  konserwa­
ty w n ej g w ałto w n i' sprzeciw i  istn ie­
ją  obawy, że p a r t ja  ta , k tó ra  jest 
podstawą obecnego rządu narodowe­
go, może ulec rozłam ow i na tlo  sto­
sunku do spraw y w prow adzenia w  
In d jac h  konsty tu c ji federa lne j. P rz y ­
wódca p a r t j i  konserw atyw nej, wlec 
p rem jer B a ld w in , zwołał na 4 g rad -

w ła ś n ie  s p ra w a  m a rs y ls k a .
, ,L ‘ O e u v re ‘' p isze : S eK reuirjafc  

L ig : N a ro d ó w  je s t  w y ją tk o w o  z a ­
k ło p o ta n y , u w aża  b o w ie m  s p ra w ę  
tę  za n a jb a rd z ie j  n ie b e zp ie c zn ą  z  
d o tych czas  zn a n y c h . W  ra z ie  g d y ­
by  J u g o s ła w ja  n ie  z d o ła ła  d o p ro ­
w a d z ić  do n a ty c h m ia s to w e j dy- 
s k u s ij, za żą d a  ona p rz y n a jm n ie j ,  
a b y  w ie lk ie  m o c a rs tw a  po tęp iły ' 
W ę g ry .

nia zebranie R ad y  p a r t j i ,  na k tó re m ' S e k r e ta r ja t  L ig i  je s t  za n m im -  
pragnie  nrzeprowadzLĆ zasadniczą koJonv b a rd z ie j ,  n iż  k te d y k o lw ie k  
w alk? Z o p -zyc ia  i  zapewnić sobie 1 o c ze k u je  p rz y ja z a u  m in is t r a  L a -opozycją  
większość dla tegc p ro jektu .

O tw arc ia  dzisiejszej sesji dokonać 
m a k ró l J erzy  osobiście. "Wygłosi on 
mowę tiono w ą, zaw iera jącą program  
rządu na obecną sesję. M o ż liw e  jed ­
nak, że ze względu na bardzo gęstą 
mgłę, panującą dziś w Londynie, 
k ró l Jerzy7, ze względów zdrow otnych  
nie  będzie mógł udać się osobiście 
do parlam entu . W  tym  ivy7padku mo­
w a tronow a odczytana zostanie przez  
kanclerza Izby7 Lordów , lorda San- 
k ey ‘a.

v a la , k tó re g o  s y tu a c ja  p o m ię d zy  
s ą s ie d n ie m i W ło c h a m i a s o ju s z n i­

czą  J u g o s ła w ją  je s t  b s .d z o  d c li*
k a tn a .

„ P e t i t  P a r is ie r "  zaznacza, że  
t r z e j  m in is tro w ie  p a n s tw  M a łe j  
E n te n ty  zg o d n ie  o c e n ia ją  p o w a g ę  
s y tu a c ji ,  k tó ra  d o m a g a  s ię  zdecy­
d o w a n e j a k c ji  p o lity c z n e j.  M in i ­
s te r  J e v tic z  b y łb y  z d e za w u o w a n y  
w s w o im  k r a ju ,  gdyby n ie  o b s ta ­
w a ł p rz y  z a ję te m  s ta n o w is k u , k tó  
re  je s t  s ta n o w is k ie m  s łu s zn o ści i 
s tan o w czo śc i, n ie  będąc  s ta n o w i­
s k iem  a g re s y w n e m .

Z A N IE P O K O J E N IE  W Ł O C H
R Z Y M , 20. 1 1 . —  b p o w o d n  za* 

u d e rzan e g o  p rze z  J u g o s ła w ję  z ło ­
że n ia  n o ty  w  s p ra w ie  m o rd e rs tw a  
m a rs y ls k ie g o , w e  W ło szec h  n a s tą ­
p iło  p e w n e  za n ie p o k o je n ie , P ra s a  
w ło s ka  p ró b u je  w y ja ś n ić ,  że w v -  
s u w a n ie  te j  s p ra w y  w  obecnej 
je j  fo rm ie  n a  fo r u m  L .'g i n ie  je s t  
w ła ś c iw e . N a s tę p n ie  p o d k re ś la  
ona, że ró w n ie ż  i  J u g o s ła w ja  to ­
le ro w a ła  i  to le r u je  u s ie b ie  zb ie­
g ó w  p o lity c z n y c h , n p  h i t le r o w ­
ców  a u s tr ja c k ie h . o ra z  że  w s z y s t-  

! k ie  p a ń s tw a  w  p e w n e j m ie rz e  po - 
| s ia d a ją  u s ie b ie  e m ig ra c ję  p o li­
ty c z n ą , za  k tó -ą  n ie  m o g ą  p r z y j ­
m o w ać  c a łk o w ite j o d p o w ie d z ia l­
ności.

N a jw ię k s z y  n ie p o k o i je d n a k  
w zD u d za  f a k t ,  że r z ą d  b ia ło g ro d z -  
k i w y s tę p u je  z n o tą  w  G enew }-!, 
d z ia ła ją c  w  p o ro z u m ie n iu  z F r a n  ■ 
c ją , a  choć s am a  n o ta  SKJerowa- 

I n a  je s t  o s trze m  p rz e c iw k o  W ę -  
i g ro m , to  je d n a k  n ie w ą tp l iw ie  do* 
f ty c zy  (p o ś re d n io ) s p ra w y  e tm -  
1 g ra n tó w  c h o rw a c k ic h  w e  W ło ­
szech o ra z  s p ra w y  w y o a n ia  P i -  
v e łic z a  i  K w a te r n ik a  co W ło ­
c h y  w z b r a n ia ją  s ię  u c z y n ić ) .  D y ­
s k u s ja  w ię c  d la  W ło c ń ó w  b y ła b y  
n ie p rz y je m n a . S zczeg ó ły  d o ty c z ą ­
ce noty  n ie  są  n a ra z ie  zn an e .

S PR A W Y  R O Z B R O JE N IO W E
G E N E W A , 20 . 1 1 . ( P A T . )  D z iś  

ra n o  z e b ra ło  s ię  p re z y d iu m  K o n ­
fe r e n c ji  R o z b ro je n io w e j. P rz e d ­
s ta w ic ie l S t. Z je d n o c z o n y c h  W i l ­
son p rz e d s ta w ił w  o g ó ln y c h  z a ­
ry sa ch  p r o je k t  sw ego rz ą d u , do­
ty c z ą c y  r e g la m e n ta c ji  i  k o n tro li  
n a d  fa b r y k a c ją  b ro n i i  a u m n ic j i  
w o je n n e j. C h o d ź  w e d łu g  W ils o n a  
z a s a d n ic zy m  celem  K o n fe r e n c j i  
R o z b ro je n io w e j je s t  n a d a l k o n ­
w e n c ja  p o w n ze c h n a , w  c h w il i  o - 
b ecn e j tr z e b a  b ę d z ie  p ozostać  
p rz y  d z ie le  b a rd z ie j o g ra n ic z o -  
nem  W  ry m  te ż  d u c h u  rz ą d  S t. 
Z je d n o c zo n y c h  p rz e d s ta w ia  s w ó j 
p r o je k t  k o n w e n c ji .

Ż a ło b n y  w ie n ie c
y :  a k t o r k in s t  s z ;

G D Y N IA  2 0 . 11. ( t e ł .  w ł . ) .  W  
u b ie g łą  sobotę s ce n ka  te a t r u  d la  
d z ie c i w  „ G a le r j i  M o r s k ie j"  w  
G d y n i b y ła  w id o w n ią  n ie z w y k łe ­
go z a jś c ia . P o d c zas  p rz e d s ta w ie ­
n ia  s z tu k i p a tr io ty c z n e j,  g ra n e j  
p rz e z  d z ie c i, g d y  a u to rk a  i  a k to r  
k a  s z tu k i p . B a lb in a  H u rs k a  de­
k la m o w a ła  p a tr io ty c z n y  w ie rs z ,  
z  z a  k u lis  w y b ie g ł ja k iś  m ę żc zy z ­
n a , k to y y  z a rz u c ił  n a  s zy ję  a k to r ­
ce ż a ło b n y  w ie n ie c  i  z b ie g ł. R ó w ­
no c ześ n ie  z  g a le r j i  u m ies zczo n e j 
n a d  w id o w n ią  ro z le g ł s ię  s zy d e r­
czy ś m ie ch .

P . H o rs k a , z o r je n to w a w s z y  się  
w  s y tu a c ji ,  z e rw a ła  w ie n ie c  z

K ron ik a  s ą t o w a

szy i i  k o n ty n u o w a ła  d a le j s w o ją  
ro lę . Z a  k u lis a m i o k aza ło  s ię , że  
do w ie ń c a  z  g a łą z e k  jo d ło w y c h  
p rz y p ię ta  b y la  c z a rn a  s z a r fa  z n a  
pioem  „ G e n ja ln e j  tw ó rc z y n i Q r -  
ią t “  —  W ie lb ic ie l" .  J asn em  te d y  
b y ło , że  u w ie ń c z e n ie  p . H o rs k ie j  
doko n an e  zo sta ło  z  czy jeg o ś  p o le  
c e n ią , b y  w  ten  sposób oś m ie ­
szyć p. H o rs k ą .

Ś le d z tw o  w y k a z a ło , że p o m o cn i 
k ie m  w  te j  s p ra w ie  b y ł w o źn y , 
W ła d y s ła w  P i le c k i .  K to  b v ł in i ­
c ja to re m  —  d o tych cza s  n ie  u s ta ­
lo n o . P ra w d o p o d o b n ie  b y ł tc  j a ­
k iś  a k t  zem sty .

Zwalczanie 'iszrjbocia
w ś ró d  z a w o d o w y c h  m u z y k ó w

Spowodu konku rencji m uzyk: me- tea tró w  warszawskich była za tru d -
ehauieznej, liczba bezrobotnych za ­
wodowych m uzyków  w  W arszaw ie  
jes t obecnie b. duża i  n a  ogólną licz ­
bę zrzeszonych 572  m uzyków , w y­
nosi 224. Zw iązek  Zawodowy M u z y ­
ków, pragnąc przy jść  z pomocą po­
zostającym  bez p racy  kolegom, w pro­
w ad ził jednodzienuc w  tygodn iu  za­
stępstwa d la  bezrobotnych. W  ten  
sposób pracu jący  m uzycy, dzięki, 
koleżeńskości, ustępują jeden dzień  
w  tjg o a n m  na rzecz bezrobotnych.

Pozatem  Z w iązek  M u zykó w  In te r-  
w enju jo  w „P o Ł k ie m  R a d jo "  w spra­
w ie  ponownego zatrudn ien iu  o rk ie ­
s try  dęte j. N adto  Zw iązek  czyni sta­
ra n ia , aby narazić  w jed n ym  z  k ino -

nion? o rk ies tra  sym foniczna. W  ten  
sposób program  składałby się 3 f i l ­
m u i  koncertu  przed przedstaw ie­
niem , ja k  to  m a miejsce zagranicą, 
a przedew szystkiem  we W łoszech.

W yicig lotniczy

D o o k o ła  ś w .a ta  ?

AW A N T U R A  W  K I N I E
W arszaw a. —, W  k in ie  „R o x y ‘ na  

ul. W o ls k ie j w y n ik łą  aw antura , za­
kończona ogólną bójką. S te fa n  Ja ­
n iak  i  Jan  P iróg , uciekając przed p i­
ja n y m i kolegam i, z k tó rym i razem  
ra czy li się alkoholem , schronili się 
do k in a  „R o x y “ . Służba nie chciała 
ich jed n ak  wpuścić, a k ied y  zagro­
żono wezwaniem  p o lic ji, obaj m ło­
dzieńcy zaczęli demolować urządze­
nia i  bić  b ile teró w . A w a n tu ra  zw a­
b iła  publiczność z y idow ni i  w k ró t­
ce b ija ty k a  p rzy b ra ła  tak ie  rozm a- 
ry ,  żo wezwano polic ję .

Sąd Starościński skazał Jan iaka  i 
Piroga po 3  dn i bezwzględnego are­
sztu, chociaż tłum aczy li się, iż  do k i­
na p rzyszli w  pokojowych zam iarach  
i  służba sprow okow ała aw anturę , nie 
chcąc irt, sprzedać biletów .

UDAWAŁ W . 'WIADOWCĘ

W arszawa. -— N a  pom ysł in tra tn e ­
go nrotedeni w p adł 20-le tu i Tadeusz 
Śmietanow ski. U d a jąc  lyyw^ądowęę 
policyjnego, za trzym yw a ł przechod­
niów  i  kaza ł im  płacić m an daty  k a r ­
ne za niew łaściw e przejście przez  
jezdnię , za zaśmiecaniu u lic y ; w  ra -  
zię b ó jk . in tc rw e n jo v a ł rów nież, go 
dząc powmiśmonych, przyczem  b ra ł 
od nich łapó w ki, rzekom o za m espi- 
sanie pro toku łu  W reszcie  śm ieta- 
nowskiom c pow inęła się noga i  u ję ­
ty  przez policję , s tanął przed  
Sądem Starościńskim . Oszust skaza­
ny został na 3 dni bezwzględnego a- 
resztu.

6 P R O C E S Ó W  P A S T -y .
W arszaw a. —  w  warszaw skim  Są­

dzie Okręgow ym  znalazło się 6 cy­
w ilnych  procesów pom iędzy spółką 
P A S T  a  w łaścicielam i niernchomośoi 
w  W arszaw ie. Procesy te  odnoszą się 

P A R Y Ż , 20.11 ( P Ą T ) .  L o tn ik  do kw e stji odszkodowań za ustaw ia- 
Haegełen, moz&s Z w iązku  P ilo tó w  nic przew odników  ua dachach k a m i>  
Cjwińlnyeh, w s tę p u je  na łamach „L e  nic. W łaściciele dotnow żąd a ją  od 
Journal z  pro j aktem urząd :onia w  P A S T -e j w ieloiysiąoznych odszkoao- 
r . 1936 wyścigu lotniczego dookoła wan, natom iast spółka t» łefonic#tia  
św iata , ł iest; zdan ia, żo k ażd y  w łaściciel do­

mu obow iązany jes t udostępnić IF 
rządzenia te lefoniczne swym  lo ka to ­
rom i  nie może z r  to  wym agać żad­
nego wynagrodzenia.

P ierw szy  tego ro d za ju  procey w y- 
znuczono n a  24 b. m . W łaśc ic ie l do­
mu p rzy  u l. M arsza łko w sk ie j, p . A r ­
ciszewski, domaga się 4 ,000 z ł. za  u - 
staw ienie przew odników .

P R O C E S  R U D n O IT A
Lw ów . —  W  procesie R u d ro tfa  za- 

m unięto postępowanie dow odow e. 
Z ab ra ł głos p ro k u ra to r Z a k rz e w sk i, 
k tó ry  na wstępie s tw ie rd z ił, żo R u d -
ro f f  za  m iljo n  zdew ałuowanych k^* 
ron austrjackieh  nabył o łb rzj-m i m a ­
ją te k , przynoszący m u  ro c zn i?  p ó ł­
to ra  m iljo n ą  zł. dochodu P o c z ą tk o ­
wo R u d ro ff  n ie za jm ow ał s ię  sp ó łk ą  
„B ro d y" , lec; sczasem  c a łe  p rz e d ? if -  
biorstw o w zią ł w  sw o je  ręce- A ż eb y  
zaganiać u d z ia ły  w sr-ólnizów  m a ją t ­
ku „B ro d y" , R u d ro if  struszy ł u d z ia ­
łowców umowę z f i rm ą  „ F o r e s ta "  
tw ie rd z ił, że m a ją te k  j e s t  d e f ic y to  • 
w y i t. d. Ostatecznie je d n a k  R u d  ■ 
r o f f  s ta ł s ię  jedynym  w łaśc ic ie lem  
„B rodów ". O skarżony w  k s ię g a c h  o b ­
cinał dochody m a ją tk u  z  k ? *y * d §  d ią  
wspólników. W iz y s tk ie  te m a n ip u la ­
cje przeprow adza ł sa m  w  n a jw ię k ­
szej ta jem n icy  i  gdy k tó ry k o lw ie k  z  
buchalterów  zaczął się  czegoś do m y ­
ślać, R u d ro ff  pozbyw ał się go na­
tychm iast. K ie d y  do „B ro d ó w "  zje­
chała kom .sja  m im s te r ja in Ł , ♦skar­
żony zn a lazł n a g ło  w  k s ię g a c h
1.640.000 z ł. i  doniósłszy Iz b ie  S k a t*  
bow ej, w y ra z ił gotowość z a p ła c e n ia  
za ten  dochód podatków .

J a k  wiadom o, R u d ro f f  n a b y ł u -  
d z ia ły  B a n k u  G o s p o d a rs tw a  K r a jo ­
wego m a ją tk u  , .B io d v " . K ie d y  B a n k  
wniósł skargę d e  s a d u , n ie  TOOgaa 
doczekać się p ie u ię d ły ,  R u d r o f f  
przekupu je  u rzędniku  i  skarga g in ie . 
W  z ak o ń c ze n iu  p r o k u r a to r  p o d k re ­
ślił, że o sz u s tw  d o p u w ń ł s ię  n ie  czło ­
w iek  u b o g i lecą  m a g n a t ,  v ł a s c i c i :!
40.000 m orgow ziem i- O sk a rż y c ie l 
d o m ag a ł s ie  n a jsu ro w sz e g o  w ym ian*  
k ary .



Nr. 325 A B C Str. 3 =
21 .X I. 19 34

W y z n a n ie
k tó r e  fe s t  w y z w a n ie m
Nadszedł w łaśn ie do W arsza­

wy ów  L e  Matin nr. 18.805, w yda­
nie n iedzielne paryskie, a ponie­
działkowe na zagranicę, w  któ­
rym pos. Jean Goy, po pobycie z 
radnym m iejskim  paryskim  p 
Robertem  M onnier‘ em w  Berlin ie, 
roda je , jak  ju ż doniesiono tele­
g ra ficzn ie , ośw iadczenia kancle­
rza H it le r ‘a w  rozm owie, którą z 
nim obaj goście francuscy odby 
li na W ilhelm strasse.

P. Jean Goy wszedł do Izby De­
putowanych. na raz p ierw szy w  
ostatnich wyborach, z m aja 1932, 
jako p rzedstaw ic ie l kombatan­
tów, z jednego z okręgów  parys­
kich. Zasiadł w  grupie t. zw. 
gauche radicale, z środka, której 
p rzew odził dawniej ś. p. Lou- 
cheur, a z k tóre j w  rząazie  p. 
Doum ergue‘a i teraz w  rządzie p. 
1’landin ‘a b iarą  udział p. Germain 
M artin , m in ister skarbu i p. Mai 
iarme, m in ister przedtem  poczt a 
teraz ośw iaty. P. Jean Goy stał
ii-go b m. na czele de legac ji zrze­
szeń, p rzedstaw ia jących  3 m iljony 
członków, ze zw iązkiem  komba­
tantów' na c z e le , 'w r a z  z p. Le- 
becque‘m, przewodniczącym  zw\ 
komb., do p. Doumergue'a, celem 
poparcia pozostania jego  u steru.

Zarówno p Goy, jak  Le  M atin, 
zaopatru ją ośw iadczenie kancle­
rza zastrzeżeniem , uchylającem  
zgodę na nią.

Na wstęp ie stw ierdza p Jean 
Goy, że do odwiedzin jego, w raz z 
p. Robertem  M unnier‘em, doszło 
na zaproszenie ze strony samego 
kanclerza H it le r ‘a, m ówiąc o po­
czątku rozmuwry :

—  W sk a z u je m y  k a n c lc i  zowi, w 
ja k ic h  w a ru n k a c h  u w a ża liśm y  za  
w łaściw e p rz y ję c ie  jeg o  z a p ro sz ę ,u a  
(so n  in w ita tio n ) : n rz y b y L śm y  w' c h a ­
ra k te rz e  osob istym ...

Rozm owa, w ed ług tego sprawo­
zdania p. Jean Goy (k tóry  oświad 
czenia kanclerza H itle r 'a  podaje 
jako ooslowme, wyróżn ione inne­
mi, n iż je go  wstęp i zakończenie, 
czcionkam ’ ),  dotyczy ko lejno: 
1) głosowania w  Zagłębiu  Saary, 
2; poszanowania traktatów' i g ra ­
nic, 3 ) zbro jeń  i stanowczej w oli 
poko ju ,'k tóry  szczególn ie b. kom­
batanci narzucą św iatu.

Otóż w  drugiej części, o trakta. 
tach i granicach, kanclerz H itler, 
ośw iadczywszy, że ani on ani nikt 
w N iem czech nie m yśli o odzyska­
niu A lza c ji i L o ta ryn g ji, oraz wo 
góle obszarów  na zachód oe, po­
w iada:

—  M y ślim y  je d y n ie  o z ap e w n iem a  
ż y c ia  sw em u  n a ro d o w i. O tóż n a  z a ­
chodzie  (a  1‘o u e s t)  g ę s to ść  z a lu d n ie ­
n ia  u  n a s  w y n o s i 237 n ,ie  izkańców  
n a  k i lo m e tr  k w a d ra to w y . J a k ż e ż  ■wo­
g ó le  w7y o b ra ż a ć  sobie m ożna , że 
c h c ie lib y śm y  zrm w u z a b ie ra ć  o b sza ­
ry  z  t a k ą  sa m ą  g ę s to śc ią  za lu d n ię  
n ia , aby jeszcze  z a o s trz a ć  n a sz e  
tru d n o śc i. N a  w schodzie  (a  l ‘e s t)  
n ie k tó re  z ag a d n ie n ia , n a  n aszy ch  
g ra n ic ac h  w schodn ich  ( s u r  n o s  i ro n -  
t ie r e s  c r ie n ta le s )  m a ja  ,n n y  c h a ­
ra k te r .  Ale z P o lsk ą  p o d p isa n y  zo­
s ta ł  p a k t  i R z esza  zaz n ac zy ła  w  ten  
sposób  sw ą  -w yiaźną W'olę u trz y m a -  
n -a  d o b ry c h  s to su n k ó w  z ty m  w ie l­
k im  k ra je m  są sied zk im .

Niepodobna przedewszystkiem  
nie stw ierdzić, z najw iększem  
zdziw ien iem , że w czora jsze do­
n iesienie P A T -ic zn e j (w  odróż­
nieniu od dokładniejszego donie­
sienia K u rj. W arsz .), podało zda­
nie o 237 mieszkańcach, oraz do­
słownie następne o n iezabieraniu 
ziem na zachodzie z taką samą 
gęstością, a potem... urwało, an. 
nru-m ru o wschodzie, przeskaku­
jąc  odrazu do następnego roz­
działu rozmowy o okropnościach 
w ojny i w o li je j unikania.

Cóż znaczą ośw iadczenia kan­
clerza H it le r a ?

Dla zrozum ienia ich nie są nam 
nawet koniecznie potrzebne b liż­
sze dociekania, że gd y ... gęstość 
zaludnienia w  zachodnim  pakcie 
N iem iec w ynosi 237, a w całych 
Niem czech 139, to w  Polsce w  
w ojewództwach  zachodnich 98, a 
w całym kraju  85, na L itw ie  43,' 
w R os ji 8 w  całości, a nieco le­
p i  j w europejskiej pobliskiej.

W ystarczy  nam stw ierdzen ie w 
oświadczeniach kanclerza H it­
le r a  :

1. rozróżn ien ia  m iędzy n ienaru­
szalnością gran ic na zachodzie a 
potrzebą obszarów nowych dla 
N iem iec na wschodzie,

2. wym ienienia gran ic wschód 
nich N iem iec, jako wym agające ch 
zmiany, a główną gran icą wschod­
nią N iem iec jest granica z Pol-1 
ską, _ _ 1

3. u jawnien ia znowu i raz jesz­
cze chęci zdobyczy na wschodzie, 
czego nie osłabia wzm ianka o 
pakcie z Polską, bez w zględu  na 
to, czy m iałyby to być zdobycze]

Plany B. B. co do nowej Konstytucji
F T o p o r c j o n a l n o ś ć  w y b o r ó w  m a  b y ć  z n i e s i o n a

Jak donosi „Ilu strow any K u r­
je r  Codzienny", w  sanacyjnych 
sferach  politycznych panuje o- 
pm ja, że prace senackiej kom isji 
konstytucyjnej nad projektem  
nowej konstytucji nie m ają po­
trw ać długo, tak że jeszcze w 
ciągu b ieżącej sesji budżetowej 
konstytucja byłaby załatw iona 
defin ityw n ie zarówno prze: Se­
nat jak  i przez Sejm.

Popraw ki Senatu polegać będą 
przedewszystkiem  na usunięciu z 
tekstu uehwalonego przez Sejm, 
zgodnie z zapow iedzią p. Sławka, 
ustępu postanaw iającego, że w y­
bory do Senatu oprą się, na t.

zw. elicie i że pierwszy Senat w y 
b ierają odznaczeni krzyżem  n ie­
podległości i orderem V irtu ti M i- 
litari. Zam iast tego konstytucja 
zaw ierać ma postanowienie, że 
ordynację wyborczą do Senatu u- 
stala osobna ustawa.

Jak wiadomo, w  myśl projektu 
obozu rządowego obecnie ju ż u- 
stalonego, dw ie trzecie  senato­
rów' ma pochodzić z w'yboru na 
zasadzie ordynacji odpow iadają­
cej naogół ordynacji obecnej, a 
jedna trzecia  pochodzić ma z no­
m inacji, t. j. drogą powołania 
przez p. Prezydenta R. P. ,,L e ­
gjon  zasłużonych", k tóry  m iał

O co sią o s k a rż e n i
t iz 'a łs c z £  n a ro d o w i w  Ł ^ d z i?

W c z o ra j p r o k u r a to r  łó d zk ieg o  S ą ­
d u  O k ręgow ego  w n ió sł do są d u  ak t 
o sk a rż e n ia  p rz ec iw k o  19 d z ia łaczom  
S tr .  N aro d o w eg o , a re sz to w a n y m  w 
m a ju  i p rz e b y w a ją c y m  o d tą d  p e łn e  
p ó ł ro k u  (co s ta n o w i, j a k  w im lom o, 
tc r ii .ln  p re k lu z y jn y ,;d o iin sz c z a in y  dła 
a re s z tu  śled czeg o ) w w ięz ien iach  w 
Ł ęczycy  i  S ie ra d z u . P ro c e s  a re s z to ­
w an y ch , w śró d  k tó ry c h  z n a jd u je  się 
p re ze s  S tr .  N a ro d o w eg o  w -Lodzi i c- 
w o n tu a ln y  k a n d y d a t  n a  p re z y d e n ta  
m ia s ta , adw . K o w a lsk i, o raz  szereg  
cz łonków  n o w ej R a d y  M ie jsk ie j,  od ­
b ęd zie  się  p rz y p u sz c z a ln ie  w k o ń cu  
g ru d n ia  lu b  n a  p o c z ą tk u  s ty c zn ia .

Ś led z tw o  ob e jm o w ało  p o czą tk o w o  
iy lk o  zak łó cen ie  sp o k o ju  w  czasie  
z a jść  z 3-go m a ja , p rz e d s ta w io n y c h  
w- n ied a w n e j in te rp e la c j i  se jm ow ej 
k lu b u  n a ro d o w eg o , p ó ź n ie j je d n a k  
posz ło  w  k ie ru n k u  z b ie ra n ie  rn a le r-  
ja lu ,  m a ją ce g o  w y k azać  „ d z ia ła ln o ść  
w y w ro to w ą"  a re sz to w a n y c h , w szcze­
g ó ln o śc i k o n sp ira c y jn a  a k c ję , m a jącę  
n a  ce lu  w a lk ę  z rz ą d e m  w dnailzc 
g w a łtu  i p rzem o cy , k tó ra  p .row adzić 
m ia ła  je d n a  z g ru p  łó d zk ie j o rg a n i­
zac ji n a ro d o w ej.

A k t o sk a rż e n ia  w ięc, o p ie ra ją c y  
się  n a  a r ty k u ła c h  105, 151, 155, 103 , 
174, 127 i 170 k. k ., zarzuca, o s k a r ­
żonym  n ie ty lk o  o rg a n iz o w a in e  a w a n ­
t u r  u liczn y ch  i p o chodów  w b rew  z a ­

k azo w i w ład z, a le  ta k ż e  n aw o ły w an ie  
do  p rz e w ro tu  i z b ro jn e j walki, z o- 
becn y m  rz ąd e m , ro zp o w szech n ian iu  
fa łszy w y c h  w iad o m o ści, m og ący ch  
w yw ołać n iep o k ó j p u b lic z n y  ; t .  d. 
F o rm u ła  o sk a rż e n ia  je s t  ro z m a ita  w  
s to su n k u  do  p o szczeg ó ln y ch  .e sz to - 
w abycli. A dw . K o w a lsk i o sk a rżo n y  
je s t  ■/. a r ty k u łó w  165, 151 i  155 k o ­
d e k su  k a rn e g o , k tó re  b rzm m  :

A r t .  1 6 5 : K to  b ie rz e  ucL.iał w 
.'zw iązku, k tó re g o  is tn ie n ie , ifs tró j, a l­
bo cel m a p o z o s tać  w  ta je m n ic y  w o ­
bec w ła d z y  p a ń s tw o w e j, p o d leg a  k a ­
rz e  w ię z ien ia  do  l a t  t iz e e h , a lb o  a- 
r e sz tu .  K to  ta k ie  z g ro m ad zen ie  z a ­
k ład a , a lbo  n iem  k ie ru je ,  p o d leg a  
k a rz e  w ięz ien ia  do l a t  5, a lb o  a re sz tu .

A r t .  1 5 4 : K to  p u b lic z n ie  n a w o ­
łu je  do p o p e łn ie n ia  p rz e s tą p : t w i , a! 
bo  je  p o c h w ala , p o d leg a  k a rz e  w ię ­
z ie n ia  ln b  a re sz tu  do la t  5 , a  je ż e l’ 
czyn te n  d o ty cz y  zb ro d n i s ta n u , 
sp ra w c a  p o d leg a  k a rz e  w ięzien i?  do 
la t  1 0 .

W  reszc ie  a r t .  155 s tan o w i, że k to  
v.' celu  rozpow  sze c lin ia n ia  s p o rz ą d z a , 1 
p rz ec h o w u je , ln b  przew ozi, p ism a  lu b  
d i uk i, n a w o łu ją ce  do  p o p e łn ie n ia  
p rz e s tę p s tw a  lu b  p o c h w a la ją c e  p rz e ­
s tę p s tw o , p o d leg a  k a rz e  w ie z ien ia  lu b  
a re sz tu  do l a t  3* a  jeż e li czyn  ten  d o ­
ty cz y  zb ro d n i s ta n u , p o d lcy a  k a rz e  
w iezien ia  do l a t ' 5.

Nowe biskupstwo ruskie
na Ł e m k o w s z c z y ź n e

J a k  d o n o s /ą  z .)R zy m u , w ko łach  
w a ty k ań sK ich  s p ra w a  u tw o rz e n ia  o- 
sobnego  b isk u p s tw a  (n a ra z ie  w  f o r ­
mie. a d m in is t r a c j i  a p o s to ls k ie j)  d la  
R u sin ó w  w  g ó rsk ic h  p o w ia ta c h  M a­
ło p o lsk i Z ac h o d n ie j, t .  zw. Ł em ków , 
s ta ła  sic  p o n o w n ie  a k iu a ln a .

P rz e b y w a ją c y  obecn ie  w R zym ie  
je d e n  z g ro c k o -k a 1 o lick ich  b isk u p ó w  
p rzed ło ży ! k o n g re g a c ji  p ro  E co lcs ia  
O rien t a le  m e m o rja ł  jednocro z k  in-

dydatów ' n a  s ta n o w isk o  a d m in is t r a ­
to ra  a p o sto lsk ie g o  k s. M aśc iiicha. IV 
m em o rja lc  ty m  k s. M aśe-ineh do m a­
g a  sio, ze wizględn n a  c iężk ie  p o ło ­
żen ie  w ie rn y c h  Ł em kow szezyzny , 
Siyhkicgo z a ła tw ie n ia  te j  sp ra w y .

AV” zw iązk u  z tom  m ów ią, żc  s p r a ­
w a  n o m in a c ji  a d m in is t r a to ra  apo- 
sto l.-k iego  d la  Ł em k o w szezy zn y  b ę ­
dz ie  z a ła tw io n a  w  n a jb liż szy m  cza­
sie.

Pr^jit;<cyjne
W a lk a  m i ę d z y  p o l i c j ą  a  U k r a i ń c a m i
LW Ó W . 20.11. —  W czora j Sąd 

A pe lacy jn y  we Lw ow ie  przystąp ił 
cło rozpatrzen ia  sprawy, będącej 
ep ilogiem  głośnych zajść chłop­
skich w  Mokrzanach, powiatu 
m ościckiego i Kupnowieach, pow. 
rudeckiego.

M iejscow a ludność ukraińska, 
podburzana przez skrajnych na- 
cjonalist. i w yw rotow ców  ukraiń­
skich, usypała m ogiły na cześć 
poległych  żo łn ierzy w  r. 1918 —  
1920, walczących przeciwko P o l­
sce. N a  skutek polecen ia w ładz 
adm in istracyjnych, 9 m aja r. b. 
do Mokrzan przybyło dwóch po­
sterunkowych. celem zburzenia 
prowokacyjnych m ogił.

Posterunkowi udali się do w ó j­
ta, komunikując mu nakaz staro­
sty Pod wpływem  ag ita c ji OUN, 
m iejscow i chłopi zaczęli się bu­
rzyć. Uderzono w  dzwony kościel­
ne na alarm. Tłum, uzbrojony w  
w id ły, motyki, drągi, otoczył bu­
dynek gm inny i usiłował rozbroić 
polic jantów . Jednocześnie kilku

wprost w' Polsce, czy poprzez P o l­
skę, czy w' jak ie jś  spółce z Polską
i z handlem zamiennym obszara­
mi.

W szystko to, z jaw ia jąc  się raz 
jeszcze zgodnie ze stałemi hasła­
mi obozu nacjonal-socja listyczne-
go now'ego D rang nad Ostcn pod 
mianem Lebensraum im Osten, 
jest najbardziej stanowczem w y­
zwaniem, rzuconem w stronę P o l­
ski. a nie mieszczącem się zgoła 
: żadną m iarą w pojęciu pokoju.

S t .  S t .

parobków dosiadło koni i pogalopo 
wało do sąsiednich wiosek, celem 
w ezw ania stamtąd pomocy. Poste 
runkowi, ostrze liw u jąc się, w yco­
fa li się do Kupnow ic. W  czasie 
cofan ia  się, funkcjonarjusze po­
licy jn i zostali ranni. Resztkam i 
sil doszli jednak do Kupnow ic i 
za ję li stanowisko obronne w  
chłopskiej zagrodzie.

Do godz. 11-ej w  nocy trwała 
zażarta walka pom iędzy osaczony 
mi policjantam i, a nacierającym  
tłumem. Dopiero silne oddziały 
po licy jne p rzyw róc iły  porządek i 
uwoln iły oblężonych posterunko­
wych.

Pod zarzutem zajść stanęło 13 
chłopów ukraińskich, którzy ska­
zani zostali w  p ierw szej instan­
c ji na kary w ięzien ia. Obecnie od 
bywa się rozpraw a apelacyjna. 
W yrok  zapadnie dziś w ieczorem .

W

P o n o w n a  r e w iz ja
K u r je r z e  P o z n a ń s k im i

W c z o ra j p o p o łu d n iu  odby ła  się  cv 
P o z n a n iu  w  lo k a lu  D r u k a rn i  P o l ­
sk ie j, w  k tó re j  d ru k u je  się  „ K u r je r  
P o z n ą ń sk i"  i  „ O ręd o w n ik "  re w iz ja , 
p rz e p ro w a d z o n a  p rz y  u d z ia le  w ładz  
Sądow ych i t , ład  z , b ezp ieczeń s tw a . 
R e w iz ja  t r w a ła  b lisk o  7 g o d z in  i  b y ­
ła  p rz e p ro w a d z a n a  z n iezw ykła, s k r u ­
p u la tn o śc ią . P rz e p ro w a d z a n o  n aw et 
rew izję, m aszy n  do  p isa n ia .

P rz e d  2 ty g o d n ia m i p rz e p ro w a d z o ­
no w  te jż e  d r u k a rn i  a n a lo g icz n ą  r e ­
w iz ję . S z u k a n o  w te d y , t a k  j a k  obce-’ 
n ie , d ru k ó w  n ie le g a ln y ch . Z aró w n o  
je d n a k  p ierw g za , j a k  i d ru g a  re w iz ja  
d a ły  w y n ik i z u p e łn ie  n e g a ty w n e

tw orzyć ową e litę  zostanie utwo­
rzony drogą osobnej ustawy, ale 
nie będzie m iał narazie żadnych 
praw i kom petencyj.

D ruga poprawka Senatu doty­
czyć ma usunięcia fa ta ln e j uster­
ki, jaka znalazł się w  uchwale 
Sejmu, gdy pospiesznie uznawa­
no przedłożone przez p. Cara „ te ­
zy " konstytucyjne, jako tekst no­
wej konstytucji, a nie zauważo­
no, że w  ustępie om awiającym  
zasady prawa w yborczego r e fe ­
rent pozostaw ił postanow ienie, u- 
trzym ujące dotychczasową pię- 
cioprzym iotnikowość, w  nawiasie 
zaś dodał uwagę, że możnaby te 
przym iotniki lub niektóre z nich 
przenieść do ordynacji w ybor­
czej, pom ija jąc je  w  konstytucji. 
Tego rodzaju tekst ustawy kon­
stytucyjnej, nie ro zs tizyga ją cy  
jednej z najw ażn iejszych  spraw 
zasadniczych, jes t oczyw iście nie 
do pom yślenia, Senat zatem  ma 
go popraw ie pod względem  redak 
c jjn ym , przy  te j sposobności zaś 
pojaw ia się także tendencja do 
wprowadzenia także pewnych 
zmian m erytorycznych.

M ianow icie panuje w  sferach 
senackich przekonanie, że o ile 
zasada równości, powszechności, 
bezpośredniości i ta jności nie mo 
że budzić zastrzeżeń, o ty le  kwe- 
stja pronorcjonalności j t s t  bar­
dzo w ątp liw a, gdyż dośw iadcze­
nia parlam entarne w  Polsce i za­

gran icą w ypadły na niekorzyść 
te j zasady. Is tn ie je  przeto ten­
dencja i to rosnąca na sile, aby 
zasadę proporcjonalnośi i usunąć.

R eform a jednak ordynacji wy­
borczej, o ile  byłaby połączona 
ze zniesieniem  proporcjonalności, 
a w ięc w prowadzeniem  okręgów  
jednom andatowych, byłaby spra­
wą wym agającą d ługiej i grun­
townej pracy przygotow aw czej. 
Obok nowej ordynacji wyborczej 
do Sejmu i Senatu łączy się z no­
wą konstytucją potrzeba uchwa­
lenia jeszcze kilku innych ustaw 
(m . in. o leg jon ie  zasłużonych), 
na to zaś wszystko nie starczy­
łoby czasu w  sesji budżetowej.

Toteż, w ed le in fo rm acji „ I .  K.
C.“ , W' sanacyjnych sferach po li­
tycznych panuje przekonanie, że 
Sejm  obecny zostanie zwołany 
na sesję nadzwyczajną, która od­
będzie się w kilka tygodni po 
zamknięciu sesji zw ycza jnej, a 
w ięc w  maju, aby na niej zała­
tw ić  wszystkie te sprawy, zw ią ­
zane z wprowadzeniem  w  życie 
ju ż uchwalonej konstytucji.

Czy po odbyciu te j sesji Sejm 
i Senat zostałyby' rozw iązane - 
zarządzone nowe wybory, czy też 
nowe w',vbory' odbyły'by się póź­
ną jes ien ią  po norm alneir w y­
gaśnięciu 5-letn iej kadencji • o- 
becnych ciał ustawodawczych — 
o tem s fe ry  polityczne nie m ają 
jeszcze in form aeyj.

Nowa placówka branży piśmienniczo-papierniczej
N ie  m ają ra c ji pesyuniśei, na­

rzekający na ciężkie kryzysowe 
czasy, bo i dziś dobra organ izacja  

i intensywna praca zapewnia 
zadawmlające rezu ltaty.

Ostatnio coraz częściej na na­
szym rynku ukazują się u le p s z o ­
n e  w y r o b y  b iu r o w e  f i r m y  K A - 
W U B E .

Okazuje się, iż firm a  ta, pomi 
mc stosunkowo krótkiego czasu 
istn ienia, dzięki sprężystemu k ie­
row n ictw o i dobrej organ izac ji 
sprzedaży', w zorow anej na syste­
mie. amerykańskim, zdołała z jed ­
nać sobie szereg poważnych in- 
styducyj i firm  swojem i ulepszo- 
nemi wyrobam i biurowem i, jak : 
n i e b r u d z ą c a  k a lk a  m a s z y n o w a  i 
p r z e b i tk o w a ,  s u c h o  p r e p a r o w a n a  
t a ś m a  d o  m a s z y n  w  r o l a c h  f a b r y ­
c z n y c h ,  m a t r y 'c e  d ł u g o t r w a ł e ,  o- 
łó w k j  o s z c z ę d n o ś c io w e ,  b i a ł a  p a ­
s t a  d o  k l e j e n i a  „ K a v u b e s o l“ , 
a t r a m e n t y ,  l a k i ,  t u s z e  i  t .  p .

N aturaln ie, że szybki rozw ój

przedsięb iorstw a w yw oła ł ze stro 
ny konkurencji niezadowolenie, 
wyrazem  czego był cały szereg 
w ystąp ień  konkurencyjnych, nie 
p rzeb iera jących  w' środkach. M ię ­
dzy innym i zarzutam i, rozgłasza­
no, jakoby firm a  była anonimową 
i sprowadzała tow ar z zagran icy 
i t. p.

Otóż stw ierdzić należy, że f i r m a  
K A W U B F  A n to n i  W r o tn y  i S -k a , 
W a r s z a w a ,  N o w y  Ś w ia t  36  j e s t  
p r z e d s i ę b io r s tw e m  p o ls k ie m ,  a u-
lepszone w yroby b iurowe w ytw a- 
rza częściowo we w łasnej w y ­
tw órn i w  W arszaw ie  przy  ulicy 
Żytn ie j 20, częściowo zaś w in ■ 
nych w'ytwTórniach krajowych, 
produkujących te artykuły ściśle 
w ed ług wskazówek firm y  K A W U - 
B E .

F irm a zam ierza rozszerzyć 
zw oją  działalność w' najb liższym  
czasie rów n ież n a  e k s p o r t  do kra­
jów  bałtyckich i na rynki bałkań 
skie.

Pól miliona Polaków
p ra c u je  w e  F ra n c ji

P o w ta rz a ją c e  £.0 co raz  częśc ie j 
w y d a la n ia  ro b o tn ik ó w  p o lsk ich  z 
F r a n c ji ,  z w łaszcza  w  z w iąz k u  z u s tę ­
p e m  expose  p r e m je r a  F la n d in a  o 
p ie rw sz e ń s tw ie  ry n k u  p ra c y  w c 
F r a n c j i  d la  F ra n c u z ó w , co z d a je  się  
zap o w ia d ać  n o w ą  s e r ię  w zm o cn io ­
nych  ru g ó w , c z y n ią  a k tu a lu e n i  p y ­
ta n ie :  j a k  w ie lk a  je s t  w  te j  ch w ili 
W isza e m ig ra c ja  z a ro b k o w a  we F r a n ­
c ji 1

O b liczen ia  k o n su la tó w  p o lsk ich , 
sp o rz ąd z o n e  n a  d z ie ń  1  s ty c z n ia  b . t .  
o c en ia ły  o g o lną  ilość  o b y w a te li p o l­
sk ich , p rz e b y w a ją c y c h  we F r a n c j i ,  np

523  ty s ią c e . Od teg o  czasu  p o w ró c i­
ło do  k r a ju  około  5 ty s ię c y  w y d a lo ­
n y ch  z p ra c y  g ó rn ik ó w  i  ro b o tn ik ó w , 
ta k  żc  w  te j  chw ifi p rz e b y w a  we 
F r a n c j i  5 1 8  ty s ię c y  o b y w a te li p o l­
sk ich . W  te j  lic zb ie  z n a jd u je  "się o- 
k o ło  10 0  ty s ię c y  ro b o tn ik ó w  ro ln y ch , 
b lisk o  90 ty s ię c y  g ó rn ik ó w  i  p rz e ­
szło 60 ty s ię c y  ro b o tn ik ó w  p rz e m y ­
słow ych .

N a jw ię c e j P o la k ó w  p rz e b y w a  w o- 
k rę g u  L ille , g d z ie  się  sk u p ia  200 .000  
n a sz y ch  w ychodźców , czy li 40  p roc . 
c a łe j P o lo n ji,  p rz e b y w a ją c e j we 
F ra n c ji .

Nie było zniesławienia rządu
Edw ard hr. P la te r  oskarżony 

został o zn iesław ien ie członków 
obecnego rządu. Okoliczności 
sprawy były  następujące.

P rzed  kilku m iesiącam i do ma­
jątku hrabiego przybyli rew iden­
ci akcyzow i dla sprawdzenia księ 
gowości gorzeln i, prowadzonej 
przez hrabiego Po  rew iz ji h ra ­
bia zaprosił urzędników do pała­
cu na obiad. Podczas przyjęcia  
w yw iąza ła  się rozm owa na temat 
aktualnych spraw politycznych . 
Gospodarz poddał surowej k ry ty ­
ce szereg zarządzeń rządu i ujem 
nie ocen ił postępowanie niektó­
rych  m in istrów .

U rzędn icy  spoKojnie wysłu­
chał: tych uwag, a nawet i sami 
nie skąpili gorzkich słów, poczem 
opuścili dom. Po paru dniach hr. 
P la te r  otrzym ał w ezw an ie do Sa­
du Grodzkiego w  Żyrardow ie. 
W ezwano go, jako oskarżonego o 
zn iesław ien ie członków rządu, 
którego m iał dopuścić się pod­
czas obiadu z urzędnikami. Sad 
Grodzki w ydał w yrok  skazujący, 
on ieraiac się na zeznaniacn u- 
rzędników, których gośc ił w i

swym pałacu hr. P la te r
Sad O kręgowy w  W arszaw ie, 

jako instancja odwoławcza, po- 
noVnie rozpatrzy ł sprawę hr. P la  
tera. Po zapoznaniu się z cało­
kształtem  okoliczności, wśród 
których toczyła sie rozmowa, sąd 
doszedł do przekonania, że rzeko­
me zn iesław ien ie nie miało cha­
rakteru powszechności, gdyż roz 
m owa prowadzona była  w  lokalu 
prywatnym , i na te j zasadzie o- 
g łos il w yrok uniew inn ia jący

S p rz e d a ła  syeia
z a  5 p u d ó w  z b o ż a  

i 10  z ło ty c h
W IL N O , 20.11 ( te l .  w ł.). W  B ic- 

g a n ia e h  gra . k u d e lsk ie j  3 2 - le tn ia  
w dow a, A le k s a n d ra  P ie tk ic w icz o w a , 
sp rz e d a ła  sw ego 1 1 - lc tn icg o  sy n a , za 
k tó re g o  o trz y m a ła  od  są s ia d a , lo m a -  
"sza K n le sz ew a , 5  p u d ó w  zbo ża , k i l ­
k a  p u d ó w  z ie m n ia k ó w  o ra z  10  zł. 
C iężk ie  w a ru n k i  m a te r jn ln e , w  j a ­
k ich  z n a jd o w a ła  się  P ie tk ie w ic z o w i, 
sk ło n iły  j ą  do  sp rz e d a n ia  sy n a . W ła ­
dze p o lic y jn e  z a in te re so w a ły  się  ty m  
n iezw y k ły m  „ h a n d le m " .

Wiadomości polityczne
D E L E G A C JA  P O L S K A  

W  G E N E W IE

K ie ro w n ik ie m  s ta łe j  d e leg ac ji po l­
sk ie j  p rz y  L id ze  N a ro d ó w  z o s ta ł 
m ia n o w a n y  d r . T y tu s  K o m a rn ic k i, 
d o ty ch c za so w y  z a s tę p c a  d e le g a ta  i . 
s e k re ta rz  g ą jie ra liiy  d e le g a c ji  R . P  
na K o n fe ren c je . R o zb ro jen io w ą .

S ta ły m  d e le g a te m  P o ls k i  w  G ene­
w ie by ł, j a k  w iadom o, o b ecn y  a m b a ­
sa d o r  w  L o n d y n ie , p . R a cz y ń sk i.

N a  ro z p o c z y n a ją c e j się  d z iś  sesji 
Z g ro m a d ze n ia  L ig i N a ro d ó w  i p r e ­
zy d ju m  K o n fe re n c j i  R o z b ro je n io w e j 
P o lsk ę  re p re z e n to w a ć  b ęd zie  a m b a ­
s a d o r  R a cz y ń sk i, k tó r y  tym  razem  
jc-szeze w eźm ie  u d z ia ł  w  o b ra d ac h  
g en ew sk ich , po czem  w y jed z ie  n a  s t a ­
le n a  sw ą p lacó w k ę  lo n d y ń sk ą .

A K A D E M J A

AT oiR .ek, 23 b . m ., s ta ran iem  gr9> 
]>y p a r la m e n ta rn e j  p o lsk o -f ra n c u ­
sk ie j, o d b ęd zie  się  u ro c z y s ta  a k ad c - 
n i ja  p o d  p rz ew o d n ic tw em  a m b asad o  
r a  F r a n c ji ,  p . L a ro e h c , pośw ięcona  
p a m ię c i ś. p . R a y m o n d a  P o in c a re , 
L u d w ik a  B a r th o u  i p ro f .  E m il?  B ou i- 
geois.

W ś ró d  p ism
C ze m u  p rz y c ic h ło ?

Om awiając obecny stan spraw } 
żyrardow skiej, „G azeta  AArarszaw- 
ska“  zwraca uwagę, że po począt­
kowym rozmachu, z jakim  w y to -^  
czona została przez prasę sana­
cyjną sprawa żyrardowska, nastą 
piło nagłe zacisze i w yraża przy­
puszczenie, że jes t to „następ­
stwem komendy w ydanej przez 
te same czy nniki, które w  sierp­
niu b. r., dały hasło do szturm u". 
Dochodzenie karne, poza dyrekto­
rami Francuzam i i h r Potockim , 
nie objęło nikogo wTięcej, 7 g r u p y  
zaś „senatorów7 żyrardow sk ich " 
potępiony został przez sąd klu­
bowy B .B . tylko jeden  p. Dobie- 
cki, natom iast p. Targow sk iego 
uniewinniono, a p. Sobolewskiego 
w ogóle  nie pociągano do odpowie­
dzialności.

„Niepodobne, oprzeć się w rażeniu  — 
czytam y —  że tak i o b ró t a fe ry  ż y r a r ­
dow skiej n ie odpow iada tem u  morał--, 
nem u oburzeniu, jak ie  panow ało na  je ­
go początku. R adykalna  p rasa  sanacy j­
na  bardzo  w yraźn ie  i m ocno daw ała 
w yraz tem u  stanow isku, że za  gospo- '  
darkę  w' „Ż yradow ia" odpow iedzialni 
są w wyższym  stopniu, n iż cudzozie­
m iec Boussac, jego  p ilscy  „ s tro h m a n i '. 
Jeżeli do tych  głosów' p rasy  dodaiffy 
znane ośw iadczenia k ierow ników  obo­
zu rządów ego o konieczności p rz e p ro ­
wadzenia w  .nim  g run tow nej „czystk i" 
m oralnej, to będziem y m usieli stw ie r­
dzić, że spraw a ży rardow ska  upodab­
nia  się coraz w ięcej do  przysłow iow ej 
góry, k tó ra  zrodziła.... m ysz."

D alej zaś precyzu je „G azeta  
AYarszaw ska":

„P unk tem  ciężkości spraw y ż y ra i-  
dow skiej n ie  je s t. ja k  to  usiłow ano 
przedstaw ić, n ieak tualna  ju ż  obecnie u - 
m o n a  biskupicka z r. 1934, a le  w yprze  
Jz a jąca  ją  o dw a la ta  um ow a paryska. 
Sąd party jny  BB o rzekając , że sen 
T argow sk i nie był spraw cą tei um owy, 
potw ierdził pośrednio  niety lko  je j  is t­
nienie, ale ta k ie  —  szkodliw ość.

Co do tego zresz tą  m e m oże być 
dwóch zdań. U m ow a paryska, m ająca  
ch arak .e r ak tu  o ficjalnego , nietylko 
dala  B oussac‘owi ulg i p o d a tk o w e  i 
rozłożenie n a  bezprocentow e, dziesię­
cioletnie ra ty  przyznanych skarbow i 
państw a przez sąd kosztów  odbudow y 
„Ż yra rdow a", —  ale pozostaw iła w  j e ­
go ręku  pakier akcyj d rug iej em isji, 
nabyty  w sposob podstępny i zapew nia­
jący B oussac‘owi bezw zględną w ięk­
szość w  „Ż yrardow ie".

Jeżeli sąd  p a rty jn y  BB doszedł do 
przekonania, że p. sena to r T argow sk i 
nie b ra ł udzia łu  w  dojściu  do skutku 
tej um owy, to  sp ra w a  przez to bynaj­
mniej w yczeipana nie jest. Bo jeżeli u- 
m owa była, to n ic lob ii je j p. T argów  
ski, to  — zrobił j ą  k to ś inny.

Trzeba wyjaśnić, kto i w jakim celu 
doprowadził do skutku umowę z Bou- 
ssac‘iem z r. 1932. Bez tego wyiaśnie-. 
nia cała sprawa żyrardowska jest zu 
pełnie niezrozumiała".

N a k o m e n d ę
Lwowska Rada Miejska zostali 

wreszcie ukonstytuowana: frondują- 
ey członkowie B. B. w  Radzie głoso­
wali otwartemi kartkami i  w  ten 
sposób bojkotowany poprzednio p. 
Waryński otrzyma1 potrzebną do wy- 
ooru na prezydenta ilość 50 głosów, 
poaczas * gdy przy głosowaniu po- 
przedniem zebrał Wiko 32 glosy, a  30 
członków bloku oddało kartki białe. 
Wybrano również trzeciego wieeprc 
zydenta (żyda p. Chajesa) oraz wyp1 
znaczonych przez prezynljum B . B. 
ławników, a głosowano tak t  achuial- 
me, że wybrany został m. in. p. An 
drzej Keller, podczas gdy chodziło 
o p. Andrzeja Tellera. A le rozkaz, 
to rozkaz...

Trzeba więc będzie i . te wyboru 
jeszcze raz poyrawdat.
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6 i aiodziertych adlos:;sów dietetycznych
d im r o d z i n y  z ł o ż o n e j  z  5->clu o s ó b

Według przepisów opracowanych w
iAD ŁO kP IS  i

I  In iadan ia : chleb Grahama z 
masłem —  kawa 

I I  śn iadan ie: chleb z marmeladą 
śliwkową.

Obiad: 1. zupa neapolitańska z 
serem szwajcarskim  
krajowym .

Liceum Dietetycznem w  Inowrocławiu
JA D ŁO SPIS m

2. kotlety  ziem niaczane z 
sosem grzybowym

3. k isie l żóraw inow y z 
mlekiem.

K o lac ja : łazanki z kapustą 
zsiadłe mleko.

I ś n ia d a n ie :

chleb Oralnma ’ i kg. 40,5 4,5

5
HOł“

255

ci r. tc  ̂C5

§ '< w

1255

5 n

23
-riaMo 10 dn. 0,7 83,7 0,8 785 0 28
cukier 5 dk. — __ 49,V 205 0 07
mleka. % lit. 25,3 27 36 502,5 + 11

66,7 115,2 341,5 1637,5 69

11 śniadanie:
chleb G kg. 40.5 4,5 255 1255 — 12
marmelada 15 dk. 1,2 9.99 412,4 + 15

* 41,7 4,5 264,99 1667,-4 27

Obiad .
ffmah z jarzyn 125 dk. 13,7 5,5 40 737 0 Oo
i kości ] 2 kg 15
nakaror 10 dk. 11,6 1,6 72,3 359 — 18

śmietana J/i lit. 8,6 50 7,8 540 + 30
ser «awajcaiski 5 dk. 13,7 16,2 12,5 211,5 15

47,8 73,3 132,6 1110,5 83

ziemniaki l ’A OK. 10 1 104,5 480 ±
06

nasła 10 dk. 0,8 83,7 0.8 785 0 28
jaja 2 szt. 12.D 12,6 0,7 166 — 20
fonalee 25 dk 0,75 233,5 — 2336 + 50
m ięta-» J/7 lit. 8,8 50 7,8 540 0 30

grzjlrv 3 Jk 11 0,8 10,3 95 21
maka 5 dk 5,8 • 0,8 34,1 178 — 02

49,7 391,4 158,2 4580 1.57

Żórawiny Vi kg. 3,5 — — 295 + 15
mąka 5 dk. 0,6 0,1 3,6 178 — 02
cukier 15 dk — 149,1 ' 615 0 10
mtócn H  lit. 3 18 24 374 ,4 ;_

07

mak.
j* jo  
(malec 

mlek/. 
kapust l

7,1 18,1 176,7 1462

Kolacja:
25 dk. 3 0,5 18 900
1 szt. 5,6 5,3 0,3 74

25 dk. 0,75 233.5 — 2336
2 lit. 43 18 18 354

75 dk. 17,75 2,25 34,5 25t

+

±

34

15
1U
50
28
05

70,10 258,5 70,8 3919 1.08

294,7 860
cena

1120 
opału 10

Ko* :r 1 >scby =  t  zl Z gr 
OgoLia ilość kaloryj na 5 osób —  14376

S k ła d  ro d  sin y : 
męi » y z n ' 1. *0 wag'. 0 kg. —
kobieta 1. 31 wagi u2 kg. —
chłopiec 1. 17 wagi 62 kg. —
d z iew c zy n k a 11 wagi —

1
0.95
1.3
0.7
0.7
4.65

2770 lc. 
2660 k.
3600 k. 
1939 k. 
1939 k.

JAD ŁO SPIS I I  

I  ś n ia d a n ie :  mleko, chleb z ma- O biad: barszcz

I. śn iadan ie: P ła tk i owsiane na 
mleku, chleb G ra­
hama z masłem.

II. śn iadan ie : Chleb razowy, bu ł­
ki z masłem i ja ja .

O b iad ' Zupa kaszubska z Chle­
bem.
Pieczeń barania z buracz-i

kami, purśe ziem niacza­
ne.
K rem  cytrynow y z kaszki 
manny.

K o iac ja : Budyń z kapusty z ma­
słem zrum ienionem  z 
bułeczką.
M leko gotowane z Chle­
bem Grahama.

§

płatki owsiane 
mleko
chleb Grahama 
masło

cclUi
o
ioo

1300
350
50

I  śniadanie:

o
Ud
•3
'£

14,4 
14,z 
28,35 
0,35

O
mlŁ«

MO *O £ bi
***

NC/J
-2
H

r—«tca-
st

o
53
Ui

N

C
en

a 
w 

zl

6,8 66,5 395 07
46,6 62,4 871 + 18
3,15 178 5 879 15

41,9 0,40 392 0 15

P o tw o rn a  z b ro d n ia
Śmierć w gorącym szmalcu

87,30 98,45 307,80 2537 55

I I  śniadanie:
chleb razowy 250 20,25 2,25 127,5 627 — 10
bułki 250 17 1,25 149, i 676 — 25
masło 50 0,3' 41.85 0,40 392 0 15
3 ja ja 150 16,95 16A 0,9 223 — 3C

54,55 61,55 278,30 1917 80

Obiad:
jarz: ny 1 pęcz.
kości 500 13,7 55 40 737 1- 05
kapusta 150 7,9 0,75 10,05 81 4- 15
cebula 20 1,95 0,15 12.9 67,5 10
zmaleć 20 0,06 19,A — 185 0 45

k minek Szczypta — — — —
śmietana 250 8.75 50 7,75 540 0 30
powidełko pomidorowe 100 5,4 3.12 14,6 95 + 20
chleb razowy 250 20,25 2,25 127,5 627 — 10
baranina 760 144,8 4,8 3 1072 — 90
vtUSZCu 40 0,12 39,8 — 370 0 90
buraki ,1900 ia 1 68 340 - f 40
słonina 120 11,64 90,96 — 894 0 17
mąka 20 2 S? 0-C2 14,47 71 — 10
ziemniaki 1000 20 2 203 960 + 04
mleko 120 4,08 4,32 5,76 80 - r "4
UttSło 10 0,07 8,37 n,08 79 0 03

kaszku manna 100 9 4 0,2 75,9 352 10
cukier 100 — — 99,8 410 0 1.5
cytryny 200 1,4 — 16,8 74 + 30

265,84 282,94 705,61 7035 4.60

Kolacja:
masło 100 0,7 8,37 0,8 790 — 03
2 jaj'a 100 ł U 10.8 0,6 149 — 20
kapusta 750 9,66 0,75 51 251 - f 50
buika tarta 100 1,1 0,5 71.5 352 — 10
mleko 1300 44,2 46,P 62,4 871 + 18
chleb Grahama. 250 20,25 2.25 127,5 627 — 10

95,30 69,27 313,8 8040 - - 1.13.

500,99 512,21 1605,51 14529 7.06

Cena opału ).C proc. V- 70

7.76

ŁÓDŹ, 20.11. W  domu p rzy  ul. 
N aru tow icza  N r. 56 zajm uje 
m ieszkanie rozwódka p, Blum - 
Junkerowa. P^zez jak iś czas m ie­
szkał u n iej w  charakterze sublo­
katora B ijasz E lenberg  z Kutna. 
Dotychczas zresztą  nie zdołano 
ustalić, jak i stosunek łączy ł Jun- 
kerową w  sublokatorem. Rozw ód­
ka tw ierdzi, że E lenberg  był je j 
mętem. Pożyc ie  w łaścic ie lk i m ie­
szkania z sublokatorem, początko­
wo dobre, poczęio się z czasem 
psuć, Blum - Junkerowa urządza­
ła E lenbergow i sceny zazdrości. 
A w an tu ry  były  na porządku dzień 
nym.

E le n b e r g  w y p r o w a d z i ł  s ię  z 
m ie s z k a n ia .

Blum - Junkerowa zdołała skło 
nić E lenberga do spotkania się

z nią, celem odbycia ostatn iej de­
cydu jącej rozm owy. Rozm owa ta 
odbyła się w  obecności dwu bra­
ci rozwódki i je j  10-letniej sio­
stry. Rozm owa m iała przeb ieg 
bardzo burzliw y i w reszcie  do­
szło do awantury- B racia  Blumo- 
w ie rzucili się w  pewnej chw ili 
na E lenberga, a siostry ob la ły  go 
gorącym , specja ln ie przygotow a­
nym szmalcem N iedość na tem, 
obaj bracia w  straszny sposÓD po­
bili go.

Aw antura  zwabiła sasiadów. 
k tórzy  w ezw a li p o lic ję  i Pogoto­
w ie. E lenberg  przew ieziony do 
szpita la zm arł w  strasznych mę­
czarniach. Blumów, rozwódkę i 
je j  10-letnią siostrę, która poma­
gała  w  zbrodni, przytrzym ano w  
areszcie.

Wybory do Rady Izby Lekarskiej
w  n ie d z ie lę

W  niedzielę, 25 b. m., upływa o- 
kres głosowania, za pośrednictwem 
poczty, na członków Rady Izby Le­
karskiej Warszawsko - Białostoekiej 
na kadencję 1935 —  1939 r. Osobi­
ste głosowanio odbędzie się 25 b. ni. 
od godz. 9 rano do godz. 9 wiecz. w 
lokalu Izby przy ul. Fredry 2, w o- 
bec-ności rSężów zaufania poszczegól­
nych zawodowych i społecznych oi 
ganizaeyj lekarskich. Ogółem upraw- 
nionycn do ''losowania, z terenu ca­

łej Izby (m. stoł. Warszawa oraz 
woj. warszawskie i białostockie) jest 
3.18(3 lekarzy, z tego w samej W ar­
szawie 2.200 Wrybranyeli ma być 52 
radnych i 26 zastępców.

Ze względu na aktualną obecnie 
sprawę reorganizacji lecznictwa w 
Lhezpieczalniach Społecznych, w 
której biorą udział Izby Lekarskie, 
wybory wywołały żywe zainteresowa­
nie w świecie lekarskim.

>S p  o  r  t
C . a t Ł e l y k a

Przecię.tr;e tu Jsobę koszt 1 zl. 55 gr. 
Ogółem ilość kalorii na 5 osób =  14529.-

s łe m .

I I  ś n ia d a n ia :  chleb z powidełko- 
m i pom idorowem u

z uszkami, p ie ­
czeń c ie lęca  z purće ziem- 
niaczanem. sałatka z ja ­
rzyn, chleb, na deser mus 
z jabłek.

cęztzyzna
kobieta
•hłopiee
dziewczynka.

I  śniadanie-

"tłefre
żytni chleb sitków*
w*sało

chleb
powidł' pomidorowe

f
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0,7
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11 śniadanie:
27,5 2,5 

2,7 L36

283,8

235
7,3

2555

1100
47 +

54

14
10

30,2 4,16 242,3 1147 24

Obiad:
smak kość i jarzyn 1360 13,7 5,5 40 737 20

1. kwasu buraków. 250 +
mięso wołowe z zupy 100 20,6 3,5 0,6 120 — 13
m ąki 100 11,6 1,6 72.3 359 — 5
1 jajo 50 5,6 0,3 74 — 9
ebulr 50 8,4 0,05 13,15 68,5 1

cielęcin? 750 162,75 23,25 3,75 900 — 1.05
mąka 10 1,16 0,16 7,23 35,9 p 1
izmalei 100 0,3 99,5 _ 925 0 20
ziemniak, 200u 40 4 418 1920 + 10

1. mleka 125 4,25 4,5 6 «3,7 4- 2
ma rchew 250 3 0,75 22,75 112,5 -1- 3
ziemniaki 250 5 0,5 52,25 240 + 1
iafcłka 250 1 1,62 28,25 147 + 10
<-tik:ei 30 — 23,98 120 0 4
2 łyżki oliwy soja 22 21.86 0,04 203 0 6
ocet 2
jabłka 5oD 2 3,25 56,5 295 + 20
cukier 60 — ' 59,88 245,5 ' 8
4 białka 118 16,£ — 64 + 18
sok z I-i cytryny 25 0,17 — 2.1 9 + 7
chleb 500 27,5 2 5 235 U  00 -1- 14

317,23 1 “ 7,84 1047,88 7759,1 2.79
sól 8

Kolacja:
<a.-za perłowa 200 23.6 ,i 14S T5a +■ 12
masło 100 0, 83,7 o,8 785 0 26
■"'eko 1000 54 36 4S 670 4- 14
ehleb pytlowy 250 13,7 1,25 n v 550 + n

72,0 125,65 313,8 •2763 59

Sklau rodziny:
lat 40 —  70 kg -|
ai 37 —  62 kg. —

lat 17 —  60 kg. —
lat 11

OBJAŚNIENIE.

1 — 2812 k
0,95 — 26'. 1 k
lć ł — 365u k.
0.7 — 1968
9,7 — 1968

Ogólna ność :aloryj jest j 4224, z tej ilości jest 90 
należy >djąć 10 proc. czyli ogółem ilość kaloryj dla

M ężczyzna
kobieta
chłopiec
dziewczynka
dziewczynka

40 lat wacri 7u kg. —
37 lat wag. 65 kg. —
17 lat wagi 60 kg. —
11 lat —
11 lat —

proc. przyswojona, 
5 osób jest 12802. 

2753 kal.
0615 ’ -.a 
3578 Kri.
1927 ka)
1927 kal.

O gólny koszt menu 4.24 zł. 
K oszt utrzym ania 1 osoby 0.81 zł

IV  pierwszej kolumnie wyszczegól 
niono rodzaj pdrodukiów, wchodzą 
cyeh w  skład dziennego jadłospisu, 
w drugiej —  ilości produktów, w 
tizeciej —  ilości białka, w  czwartej— 
ilości tłuszczu, w piątej —  ilości wę­
glowodanów (w  gramach), w  szó­
stej —  ilości kaloryj, otrzymanych 
z trzech wyżej wymiemonycl. skład­
ników (1 gram białka, 1 gram wę­
glowodanów daje po 4,1 kalorii, 1 
gram tłuszczu 9,3 kalorji).

W  siódmej kolumnie oznaczamy 
przez 0 pokarmy o reakcji o- 
bojetnej, przez +  przewagę za­
sad, przez —  przewagę kwasów, ja ­
kie do krwi wnoszą dano pokarmy.

IV  dziennym jadłospisie puwinna 
być przewaga plusów, t. j. pokar­
mów, wnoszących do krwi czynniki 
zasadotwórcze.

W  ósmej, ostatniej kolumnie, o- 
znaczaiuy koszt poszczególnych pro­
duktów według cen w  Inowrocławiu.

O ile w skład danej rodziny wcho­
dzą osoby, potrzebujące jednakowej 
ilości składników odżywczych (np. 
gdy wszyscy są dorośli, jednego wie­
ku, płci i prowadzą zbliżony tryb 
życia), dodajemy ilość' białka, wę­
glowodanów. tłuszczu i kaloryj i 
dzielimy przez 5.

IV przeciwnym razie przy składzie 
rodziny niejednolitym pod względem 
zapotrzebowania obliczamy ilośe: 
składników odżywczych w  stosunku 
do osoby, której zapotrzebowanie 
przyjmujemy jako jednostkę. W  tym 
wypadku na jed i ostkę przyjmujemy 
zapotrzebowanie składników pokar­
mowych dorosłego mężczyzny pracu­
jącego umysłowo W  stosunku do te­
go zapotrzebowanie kobiety w wieku 
37 lat, pracującej umysłowo —  ozna­
czamy 0,9, zapotrzebowanie chłopca 
17-lctnicgo 1,3, dziewczynek ll- le t- 
nich po 0,7.

Ogółem więc ilość jednostek (za­
potrzebowania żywnościowi go) w 
datiej rodzinie jest 1,6. Mnożymy 
2700 k. przez 4,6 i otrzymujemy 
diienną ilośó dla całej rodziny, po

czem obliczamy dla każdego członka 
rodziny ilość kalorcj.

.Apetyt powinien być wystarczają­
cym regulatorem ilości spożywanego 
pożywienia, a więc i ilości otrzyma­
nych przez organizm kaloryj.

Ważniejszą sprawą jest zwrócenie 
uwagi, czy dzieci dostają wystarcza­
jące ilości materjału budowlanego, 
t. j. białka i soli mineralnych. Dla 
dziecka należy dostarczyć przynaj­
mniej 15 proc. ogólnej ilości kaloryj 
w formie białka.

Białko dostarczamy głównie w mle­
ku, serze, jajach, mięsie, specjalnie 
pożyteczno iest dla dzieci mleko, 
które w  postaci białka zawiera też 
obfitość soli mineralnych, poza inne­
mi pożytecznemi składmkam . Dla 
dzieci w  miarę możności dodawać 
należy surowe owoce zo względu na 
zawartość materjału regulującego: 
sole mineralne, kwasy organiczne, 
witaminy, błonnik.

Od ogólnej ilości obliczonych 
składników pokarmowych odjąć nalc- J 
ży 10 nroc. strat przy przyrządza­
niu potraw, trawieniu, uzyskujemy i 
wtedy ilości składników odżywczych, 
wykorzystywanych całkowicie przez 
organizm.

Do ogólnego kosztu produktów, 
służących do utrzymania rodziny) do­
dajemy 10 priy. na opał.

J. D.

Trzy następne jadłospisy zamie 
scimy w jutrzejszym numerze 
ABC.

N *  P o lite c h n ic e
P. Prezydent R. P. podpisał nomi­

nację na profesora tytularnego Po­
litechniki Warszawskiej b dyrento- 
rn Departamentu Drogowego w Mi 
uislcrstwio Robóu Publicznych, Alel- 
ehjora Nestorów łowi. Dyr. Nestoro- 
wicz wykładać będzie budowę dróg 
i ( obótJIjciuir f-h. |

ZW YCIĘSTW O POLSKIEGO 
SLASKA

V Rudzie Śląskiej odbył się mecz 
ciężkoatletyczny nom jędzy reprezen­
tacja! obu Śląsków w podnoszeniu 
ci 'żarów i w  zapasach.

W  obu konku ren cjach  zw ycięży ła  
rep re z en tac ja  Ś ląska  po lsk iego , aćz- 
ko jw iel w alczy ła  w  o słab ionym  sk ła ­
dzie. W podm  . zeniu c ięża ró w  w  s to ­
su n k u  26 )5 :2 5 1 5  fu n tó w  a  w  z a p a ­
sach  15:9.

Piłka nożna
i______ . _____________ ______

JED E N A ST K A  7. W A K SZA W Y  NA 
MECZ PIŁKARSKI Z WIEM

P u  o sta tn im  m eci w a rszaw sk ich  
d ru ży n  lig o w y ch  (W a rsz a w ia n k a  —  

•egja) kp t. -w iąz i ow y  W . O . Z . P . 
N-u p. Sm id zes taw ił w czora j rep re -  

e n ta c ję  p iłk a rsk ą  s to lic y  na  m ecz z 
V  roclaw icm . Z o stan ie  on ro zeg ran y , 
jak  j'uż o  tem  donosiliśm y, w  dniu 
2-go  g ru d n ia  w e W ro cław iu .

Sk ład  d ru ży n y  sto łeczn e j, po raz 
p ierw szy  ch y b a  d y sp o n u jący  w sz y s t­
kim nn,Icpszvm i g raczam i, w y g ląd a  
n a s tęp u jąc o : D om ański (W a rsz .) .  Bu 
'(.pow  ( P o l . ) ,  M artv n a  f l -e g .) ,  Szat- 
ler (L e g .) ,  S -c z ep a ń sk  (P u k ) ,  O d ro ­
w ąż  (P o l.)  M arjan  (S k o d a ) , P rzcź- 
cfżrecki I, N a w ro t, łm sn k o w sk i i W y- 
p ijew ski i w szy scy  L e g ja ) . R ezerw o ­
w i —  Keller (b ra m k a rz  •• L eg ji)  i 
Z w ierz  (W a rsz ,) .  K ie ro w n ictw o  sk ła  
t l i ć  się bedzie  z pp . kp t. B tischa, 
Sm iua i K oliw eszki

D O TY C H C Z A SO W I M ISTR Z O W IE  
PO LSK I W  PIL C F  N O ŻN EJ

■Bterwsze zawody piłkarskie o mi­
strzostwo Polski rozegrane zostały w 
1921 roku. Mistrzostwo zdobyła wów 
czas Cracovia. W  następnych latach 
n a  pierwsze miejsce wysuwa się zde 
cydowanie lwowska Pogoń. Dzierży 
ona tytuł mistrza Polski bez przerwy
w  la tach  1922 —  1923 —  1024 __
1025 i 1926. W  1027 roku m istrzem  
z o s ta je  W isła , k tó ra  zaszczy tn y  ten  
ty tu ł za trzy m u je  rów nież  i na  rok 
1928. W r. 1929 ty tu ł m is trza  w ę d ru ­
je  do  P o z n a n ia ; zd o b y w a  go  11-ka 
W arty  W  1930 rok i' ty tu ł m istrza  
w ra ca  d o  C racovji. W  r. 1931 m i­
s trzem  zo sta je  G arb arn ia . W  r. 1932 
po  raz  trzees ty tu ł m istrzow sk i znajdu  
je  się  w  ręk ach  C racoyji. W  osta t 
nich  d w ó c f latach  C1933 —  1934) 
m F rzem  Polski je s t  Śląski R uch. '

P rzez  15 ła t istn ien ia  po lskiego 
Z w iązku  P iłk i N ożnej ro zeg ran o  1-4 
1 azy zaw o d y  o mi s trzostw o  Polski. 
W y k aza ły  one b e zw z g lęd n ą  h eg em o ­
n ię  p iłk a rs tw a  M ałopolski. P rzez  cały 
ten  czas  m is trzo stw o  znalazło  się aż 
1 * razy  w  ręk ach  k lu b ó w  m ałopo l­
sk ich , d w a  razy  na  Ś ląsku  a  ty lko 
ra z  w  P oznan iu . 6  razy  ty tu ł m is trza  
zn a jd o w ał się w  K rakow ie, 5 razy  we 
L w ow ie , raz  w P ozn an iu , a 2 razy  w 
W ielkich H a jdunach . ]

O W EJŚC IE  DO  LIGI
W  n a jb liższa  n iedzielę ro zeg ran y  

zo stan ie  w  W ilnie trzeci m ecz finało ­
w y  o w e jśc ie  do Ligi. Przeciw nik iem  
sm ag łego  bedzie  Ś ląsk  z św ię to ch ło  
w ic .

O b ecn y  stan ro zg ry w ek  finałow ych  
je s t  n a s tęp u jąc y :

1) N ap rzó d  — 2 g ry , 2 p u n k ty , st. 
fir. 6:4; 2) śm ig ły  —  2 g ry , 2 pk t., 
s t. b r. 4 :6 ; 3 )  Ś ląsk  jeszcze  nie grał. 
O S T A T N I M EC ? O M IST R Z O ST W O  

LIGI
W  najbłi/.r.zą niedzielę ro zeg ran y  

z o stan ie  w K rakow ie o s ta tn i w  sezo­
nie m ecz o m is trzo stw o  Ligi p om ię­
d zy  G a rb a rn ią  a  LKS. 

D Y SK W A LIFIK A CJA  KO CZW ARY 
I SM OCZKA

Bramkarz Podgórza Koczwara zo- 
stSJ zdyskwalifikowany na 12 miesię­
cy za czynne znieważeni'' gracza |i"

zaw o d ach  P o d g o rz e  —  W a r ta  w  dn. 
29 cze rw ca  1934 r. W y m ia r  k a ry  n a ­
stąp ił dop iero  o b ecn ie  ze w zg lęd u  na 
konieczność p rz ep ro w a d z en ia  żm u d ­
nych dochodzeń .

Z aw odn ik  G arb arn i Sm oczek  u k a ra  
ny zo sta i 6 -m iesięczuą  d y skw alifika  
c ja  za  g rę  w  b a rw ac h  innego  klubu 
pod fa łszy w em  nazw isk iem  w  dn. 21 
p aźd ziern ika  1934 r.

Łyżwiarstwo
K O N FLIK T W  PO LSK IM  ZW IĄ ZK I) 

ŁYŻW IARSKIM
D o w iad u jem y  się , że o b ecn y  p rezes 

P o lsk iego  Z w iązku  Ł y żw iarsk iego , 
pułk. F ry d ry ch  ( jed n o cześn ie  ko m en ­
d a n t głów ny Z w iązku  S trze leck ieg o ) 
p o stan o w ił na sk u tek  sc y s ji z jed n y m  
z członków  za rząd u  u s tą p ić  ze s t a ­
n o w isk a  p re ze sa  Pol. Z w . Ł y żw ia r­
sk iego  i z w ó c ić  się  d o  za rząd u  
Z w iązku  Pol. Z w . S p o rto w y ch  z p ro ­
ś b ą  o w y zn aczen ie  k o m isarza . W  
zw iązku  ze w sp o m n ian ą  sc y s ją  u s tą ­
pił tak że  z za rząd u  Pol. Z w . Ł y żw ia r­
sk iego  jed en  z członków  p. Ju rk o w ­
ski.

P rzed  d w o m a m iesiącam i, a  m ia­
now icie z dniem  IS w rz eśn ia  r. b. 
z rezy g n o w a ł z m an d a tu  w  za rząd z ie  
p. R om an G oebe! (n ie  należy  m ie­
szać go  z pułk. L eopoldem  G eb lem —  
prezesem  W arsz a w ian k i) . W  łonie  
zarząd u  P o l .  Z w . Ł y żw ia rsk ieg o  is t­
niał projeK t p o w o łan ia  n a  jeg o  m iej­
sce  ir"'r. K ernera.

W  każdym  razie nadm ien ić  na leży , 
źe ce w zg lęd u  na p o czą tek  sezonu , 
rezy g n ac je  p o w y ższe  mogą. się dość  
p o w ażn ie  odbić na  p lan ach  zw iązku  
na o k res z im ow y, jed n ak  n a le ży  n r.ee ' 
n ad zie ję , że sp ra w a  zostan ie  jeszcze  
pom yśln ie  zała tw io n a .

S z e r m i e r k a

O D R U ŻY N O W E M IST R Z O ST W O  
W  SZER M IER C E

Dn. 9 g ru d n ia  o d b ęd ą  się w  W a r­
szaw ie  zorgan izew  ane p rzez  W arsza  
w ian k ę  zaw o d y  finałow e o d ru ży n o ­
w e szerm iercze  m is trzo stw o  Polski. 
W alczą  zespo ły  W arszaw ian k i, Poli­
cy jn eg o  K lubu S p o rto w eg o  z K a to ­
w ic  i lw o w sk ieg o  K lubu S zerm ierzy

JO B O T T IC Z E  D R U ŻY N O W E 
M IST R Z O ST W A  B O K SERSK IE

I M istrzo stw a  robotnicze W arszaw y  
*V' boksie  ro zp o czn ą  się defin ityw nie  
dn. 2 g ru d n ia  r. b. M is trzo stw a  odb y  
w a ć  s.ę  b ęd ą  w  g m achu  T ea tru  A te­
neum . K ażda d ru ży n a  m oże zgłosić 
do  iTzecfi zaw o d n ik ó w  w  każdej w a ­
dze. Z w yc ęża zespół, k tó reg o  zaw o ­
dnicy odnieśli najw ięcej zw y cięstw . 
R egu lam in  m is trzo stw  p rzew id u je , że 
w razie w yniku  rem iso w eg o  o d b ę ­
dzie się d o d a tk o w a  ru n d a  ro zs trzy ­
g a ją ca .

|L. aliet^ka
OBÓ Z LEK K O A TI.ET E K  W  LODZI

Z po lecen ia  PZLA Łódzki O kr. Z w . 
L Atl. o rg an izu je  v  okresie  w dn. 
7 do 3 t  s iy czn ia  ćw .czeb n y  o b ó z  k o ­
b iecy  dla czo łow ych  n aszych  lekkoa- 

• tle tek . B ędzie to p ierw szy  ak t p rz y ­
g o to w ań  n aszych  pań  dis. Ig rzy sk  O - 
lim p ijsk id i w  B er Tnie w  1936 r,

I N a cały  s ty czeń  i p ie rw szą  po łow ę 
' lu tego  p rzydzielony  zo sta ł ok ręg o w i 
j Ł ódzkiem u tren e r PZ L A , d. G ejzik, 
! k tó ry  jedn o cześn ie  pok ieru je  tym  o- 
; bozem  Ił obje cj m.

N O W Y  LOKAL PO LO N JI
Najstarszy klub sportowy stolicy 

Puibiij'?. przeprowadził się f  DymfcPw 
do nowego łojeniu. nvtoczącego su; 
pr/y ul. Kraków- kie Przedmieść;. S.
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Międzynarodowe
Porozumienie weglowe?

Neues Wiener Tageblatt za­
mieszcza następuące uwagi o mię 
azynarodowych. rokowaniach wę­
glowych - Widoki rokowań węglo­
wych polsko - angielskich ocenia­
ne sa powszechnie optymistycz­
nie. Sadzą, że Polska poczyni An­
giji ustępstwa, ponieważ polski 
bilans handlowy wykazuje dodat­
nie saldo w stosunku do Angiji.

W Czechosłowacji z inicjatywy 
rząau utworzono organizację 
wszystkich kooalń węgla, celem 
usDrawnienia eksportu węgla.

W Brukseli, przed kilku dnia­
mi, odbyła się konferencja, m ają­
ca na celu założenie międzyna­
rodowej organizacji eksporterów 
węgla.

Plany te stoją prawdopodobnie 
w związku z zamierzonem porozu­
mieniem polsko - angielskiem.

Polityka gospodarcza
Niemiec

K a zaproszenie rządu wirtem- 
berskiego dr. Schacht wygłosił w 
Stuttgarcie przemówienie o pro­
blemach gospodarki niemieckiej.

Jako główne zadanie niemie­
ckiej polityki gospodarczej di. 
Schacht określił popieranie eks­
portu, celem zdobycia potrzebnej 
ilości dewiz. Handel Niemiec —  
oświadczjł mówca — nie powi­
nien zrażać się ani kontyngento­
waniem przez zagranicę importu 
z Rzeszy, ani też trudnościami 
wewmętrznemi, stworzonemi ogra 
niczoniami dewizowemi w Niem­
czech.

Wkońcu dr. Schacht w ystąpił z 
naciskiem przeciwko projektom 
dewaluacji, propagowanym przez 
pewne koła niemieckie, podkre­
ślając, że odrzucenie przez niego 
koncepcji dewaluacji, jako środka 
polityki finansowej, odpowiada w 
zupełności woli kanclerza oraz 
całego gabinetu niemieckiego.

Zaleganie za opał
Uzasadnia

wypowiedzenie
W domach, posiadających cen­

tralne ogrzewanie może się zda­
rzyć, że lokator nie zalegający z 
komornem, zalega jednak z zapła­
tą za centralne ogrzewanie. Na 
tem tle wynikł pom. właścicielem 
domu ą  lokatorem spór, który do­
czekał się rozstrzygnięcia przez 
Sad Najwyższy.

Mianowicie Sąd Najwyższy wy­
rokiem z  dnia 12 .1 . 1934 C II Rw. 
3163/33 orzekł, że wynagrodzenie 
za oświetlenie i ogrzewanie, do­
starczane przez właściciela domu 
należy uważać za komorne i nie­
zapłacenie tej części komornego 
może uzasadnić ważną przyczynę 
wypowiedzenia.

E tat^zacia  r o ln ic tw a ?

N iebezpieczeństw o polskich sow chozów
N ow y c ię ż a r: p o k ry w a n ie  d e f ic y tó w  d ób r p a ń s tw o w yc h

Konserwatyści sanacyjni nie 
są zadowoleni z szeregu posunięć 
gospodarczych rządu.

Ich zdaniem,*tczemu niejedno­
krotnie dawali Wyraz/ cały rzereg 
spraw zasadniczych w zakresie 
gospodarki wewnętrznej załatwia 
się dziś u nas chaotycznie i bez- 
plauowo, be? należytego przemy­
ślenia skutków, jakie pociągnie 
za soba  ̂takie czy inne działanie 
Przeprowadzane reformy, przyno­
sząc czasami nawet pewne real­
ne korzyści, wyrządzają często 
ogromne szkody w całokształcie 
gospodarki narodowej.

Przykładem może być chociaż­
by, „reform a ubezpieczeń", która 
doprowadza do coraz nowych 
komplikacyj, wikła a nie uprasz­
cza sytuację, wreszcie stwarza 
stan całkowitego pomieszania prze 
pisów, pojęć, zakresu działania 
i t. d.

Podobnie przedstawia się spra­
wa „oddłużania rolnictwa", która 
bynajmniej (aa nadanych je j ior- 
mach i wobec przyjęcia fałszy­
wych założeń) nie wywołała entu

zjazmu. Podano ostrej krytyce ■ ny być własnością prywatną i go- 
pndstawowe zasady dekretu, któ- spodarstwami indywidualnemi i 
re budzą wielkie zastrzeżenia. J to ze względu na ich rentowność 
Również i postępowanie likw/da- gospodarczą, jak  rolę w obecnym 
cyjne jest przedmiotem żywej ustroju gospodarczym i charak-

MKLOMKI — modne, 
trwał, na słotę

Młodkowski. Pl. 3 Knyży 1P

dyskusji i ostrej krytyki. Ostat­
nio zaatakowało je  wileńskie .Sło­
wo", pisząc, w art. wstępnym p. 
C ata :

D O T K L I W E  O B C I Ą Ż E N I A  
P O D A T N I K Ó W

„Dekret oddłużeniowy dla ma­
łej własności, zawierający jedno­
cześnie przepisy postępowania li­
kwidacyjnego dla rolnictwa od 50 
ha wzwyż, przy większem zadłużę 
niu i do 500 wzwyż przy b. ma- 
lem zadłużeniu, jest dekretem, 
którego s k u t k i  d o tk l iw ie  o b c ią ż ą  
każdego o b y w a te l a  R z e c z y p o s p o l i ­
t e j ,  k a ż d e g o  p o d a tn ik a .  D e k r e t  t e n  
z m ie r z a ,  nie jak  reforma rolna 
wyłącznie do rozdrobnienia więk­
szej własiiośzi pomiędzy małych 
posiadaczy, le c z  p r z e d e w s z y s t ­
k ie m  d o  e t a t y z a c j i  r o l n i c t w a ,  d o  
s w e g o  r o d z a j u  p o l s k i c h  s o w c h o ­
zów’".

Spośrod przedsiębiorstw, mektó 
re nadają się do etatyzacji, jak 
kopalnie nafty czy węgla, inne, 
jak poczta, telegraf ezy kolej po­
winny nawet być zetatyzowane — 
natomiast majątki ziemskie win-

2 proc. oszczsdnośL—  czy 20 proc. obniżki?
Koszta administracyjne w salinach wynoszą 33 proc. 

płac robotniczych!

Pcdróżuj
samolotem

Zatarg i strajk w państwowych ko­
palniach soli w Bochni i Wieliczce 
trwa. Pisaliśmy już o' jego przyczy­
nach i przebiegu. Dla pelnicjszeąro 
zobrazowania sytuacji warto przyto"- 
czyć trochę danych, ilustrujących go­
spodarkę' Dyrekcji Monopolu Sol­
nego.

Jak podaje dzisiejszy „Robotnik" 
(Nr. -117):

„Płace dyrekcji i personelu „tech 
uieziio-administraeyjnego (204 osób) 
wynoszą rocznic zł 1.500.000, płace 
robotników 2400 osób) wynoszą 
rocznic zl. 4.500.000, czyli koszty ad­
ministracji wynoszą równe 38 proc. 
plac robotniczych. Ogólno koszty 
produkcji wynoszą rocznic 14.500.000 
zl., czyli jeżeli odliczymy o<l ogólnych 
kosztów produkcji koszt administra­
cji i płace robotnicze, to reszta kosz­
tów produkcji wynosi zł. 8.500,000. 
Jeszcze niesamowicie) przedstawiają 
się, w stosunku do płac, koszty sprze­
daży. W ynoszą. one rocznie zł. 
2 1 .000.000, czysty zaś zysk. bez. j>o- 
datku państwowego, wynosi około 
zł. 10 .000.000".

A dalej:

„Mając tego rodzaju stan gospo­
darki przed oczyma, domagała się 
delegacja robotników salin zmniej­
szenia olbrzymich wydatków na cele, 
niczwiązane bezpośrednio z urobkiem 
soli i pozostawienia drobnej pozycji 
na płace bez zmian. Że żądanie to 
jost ■ duszne, dowodzą nietylko ni­
skie płace robotnjków, wynoszące 
o A 7 zł. w dniówce, do zł. 170 w a- 
kordzie, ale i to, że obniżenie pczy-

cyj w  pozostałych kosztach produk­
cji, kosztach sprzedaży i czystym 
zysku tylko o 2 proc., dałoby w  re­
zultacie oszczędności takie, jak 20 
procentowa obniżka głodowych płac 
robihników".

Następnie ^Robotnik" podkreśla, 
że nawet niemal żebracze renty wdo­
wie i sieroce, wynoszące często po 
5, 7 czy 10 zł., miały być obniżone 
w tym samym stosunku, co zarobki 
górników. -• V2. '

Nie jest to ani społecznie, ani pau 
st.wnwo korzystne. Przerzucanie ob­
niżki eon soli na zarobki robotników 
(niemal wyłączane) jest niczem nie 
usprawiedliwiane i krzywdzące.

AYiole mówiące są przytoczone licz­
b y  Łatwo zauważyć, ż-e średnia wy­
nagrodzenia pracowników tcchniez- 
lio-ndminist raeyjnycli wynosi i ńc- 
sięc/nie ponad 470 zł., przy średniej 
górniczej 70 .zł., w akordzie do 170 
złotych.

PO K O JE
c ie p le ,  c z y s te ,  w y g o d n e  i  c i ­

c h e  z  w o d ą  b ie ż . i t e l e f o n a m i

ur Warszawie
ulica ‘"HM IELNA Nr. 31 
obok Dworca Centralnego 

poleca tanio
ZI A  Fi Z  Ą D

HOTELU ROYAL

ter, w ypływ ający z ekonomiczne­
go przeznaczenia.

N O W Y  C IĘ Ż A R

„ N a c j o n a l i z a c j a  m a j ą tk ó w  z ie m  
s k ic h ,  która musi być skutkiem 
zastasowania dekretu z Nr. 94 
Dz. Ust. n a ło ż y  n a  p a ń s t w o  c ię ­
ż a r  p o k r y w a n ia  d e f ic y tó w  ty c h  
m a ją tk ó w .  Dziś płyną podatki, — 
ciężko, z trudem, ale płyną; tak 
czy inaczej z gospodarza indywi­
dualnego wydusi się w końcu koń 
ców ustawową kwotę podatków. 
2< chwilą, kiedy n a  m ie j s c u  j e d n e ­
g o  g o s p o d a r z a  i n d y w i d u a l n e g o  
p o ja w i  s i ę  s z t a b  u r z ę d n ik ó w  p a ń ­
s tw o w y c h ,  w y m a g a j ą c y c h  r e g u ­
l a r n i e  p e n s j i ,  n i e z t  l e ż n i e  o d  n i e ­
u r o d z a j u ,  e p id e m j i ,  p o ż a r ó w ,  g r a ­
d u ,  p r z y m r o z k ó w  e tc .  e tc .  —  z  t ą  
c h w i lą  n a  p o d a tn i k u  p o ls k im  c ię ż -  
k ie m  b rz e m ie n ie m  l e g n ie  n o w y  
c i ę ż a r :  pokrywania deficytów
dóbr państwowych, nabytych z 
dekretu oddłużeniowego "

Tak więc wynikałoby, że eta- 
tyzacja (nacjonalizacja) m ająt­
ków ziemskich odbije się poważ­
nie na płatnikach podatków i na 
skarbie. Zarówno więc i ze wzglę­
dów fiskalnych, finansowo-skar- 
bowych jest ona szkodliwa.

p a r a d o k s y

„Bank Akceptacyjny p o m a g a ł  
ziemianom zadłużonym p o n iż e j  
75 proc., a powyżej 35 proc. w a r ­
tości majątku. A wiec t e n ,  k to  
m ia ł  m n ie j ,  n i ż  35 p r o c .  d łu g ó w , 
u w a ż a n y  b y ł  z a  o b y w a te l a ,  któ­
remu nawet ustawowo pomagać 
nie warto, k t ó r y  s a m  s o b ie  d o s k o ­
n a l e  p o r a d z i .  T e r a z  ludzi zadłużo 
nych na 30 proc., a  w ię c  o 5 
proc. mniej u w a ż a  s i ę  ( t y c h  s a ­
m y c h  lu d z i  —  D rzy p . n a s z )  z a  
b e z a p e l a c y j n j  c h  b a n k r u tó w ,  k t ó ­
r y c h  n i c ,  p r ó c z  l i k w id a c j i  s p o t  
k a ć  n i e  m o ż e ."

D O S K O N A Ł Y  G O S P O D A R Z  
C Z Y  B A N K R U T ?

a ,»Maio tego. Stoimy przed zmia­
ną szacunków wartości m ająt­
ków Należy przypuszczać, że trzy 
dzieści - procentowicze skazani 
na zagładę, na likwidację, będą 
to ludzie, zadłużeni w stosunku 
do cen ziemi z roku 1928 na ja ­
kieś 8 do 15  procent, innemi sło­
wy, ludzie, którzy, gdyby nie kry­
zys roln) i w ynikająca z niego 
niemożność spłacania zobowiązań 
byliby powszechnie uważani za 
doskonałych gospodarzy".

R U J N O W A N I E  G O S P O D A R S T W

„Dotychczas, według ustawy, 
ziemia za podatki, skarb państwa 
mógł przejmować ziemię za zale­
gle podatki. Dziś podatki zalegle 
w kilku proc. wartości m ajątki te 
sta ją się podstawą do likwidacji 
całego majątku i przejęcia go w 
ręce państwa".

P O Z A  P R A W E M .

W KILKU WIERSZACH
10-CIO MILJONOWA POŻYCZKĄ 
ANGIELSKA DLA CUKROWNICTWA

W najbliższych dniach wyjeżdżają 
do Londynu przedstawiciele polskie­
go przem) słu cukrowniczego, którzy 
przeprowadzą rozmowy z British C- 
yerseas Bank'icm na temat sfinanso-

kodeksie postępowaria cy-j wania kampanji cukrowniczej w roku 
wilnego jest art. 689, oraz istn ie-: 1934/35.
je art. 709. Artykuły te obowią- [ Nowa pożyczka angielska wyniesie 
żujące od 1  stycznia 1932 r. po- przypuszczalnie 350 tys. funtów szter 
stanawiają, że pi ;rwsza lic y ta c ja ! lingów, t. j. około 10 miljonów zło- 
może nastąpić tylko za trzy czw ar, tych j ma b)ć sołacona eksportem 
te wartości nieruchomości tak cugru.
miejskiej, jak  ziemskiej, a druga 
licytacja za cenę dwie trzecie 
wartości. Prawo egzekucji skar­
bowej z 10  marca 1932 r. nakazu­
je władzom skarbowym stosowa­
nie się do tych norm.

Dekret „oddłużeniowy" stawia 
ogromną ilość rolników poza tem 
prawem. Dla rolnictwa powyżej 
50 ha, stwarza się tu normy zu­
pełnie specjalne, mianowicie, że 
licytacje na ich objekty zaczynają 
się od 50 proc. wartości w pierw 
szej, a 30 proc wartości w- dru­
giej licytacji".

„Wyjmowanie pewnej katego­
rji obywateli spod działania pra­
wa cywilnego, zawsze jest rzeczą 
dość przykrą i ' ustawodawca ucie­
ka się do takich środków zazwy­
czaj w’ ostatniej konieczności".

P R Z E C I W  D Ł U Ż N IK O M  

I  S K A R B O W I.

„Ziemianie nie powinni żądać 
dopłacenia do ich długów, jak te­
go żądali i otrzymali mali rolni­
cy. Ale r e f o r m a  dekretu oddłu­
żeniowego, n i e  z a b e z p ie c z a  w ie  
r z y c i e l i ,  a raczej g r o z i  im  t a k ż e  
s t r a t a m i ,  prowadząc do prędkiej 
likwidacji majątków. N ie  z a b e z  
p ie c z a  s k a r b o w i  p a ń s t w a ,  p r z e c iw  
n i e  g o t u j e  m u  n o w e ,  k o lo s h ln e  
w y d a tk i .  Wreszcie należy podkre­
ślić różnice, jakie zachodzą pomię 
dzy projektowaną w dobie rewo­
lucyjnej (r. 19 19  i 1920) reformą 
rolną, a obecnym dekretem „od 
dłużeniowym".

Z A B R A Ć  „ P A N U " ,  
O D D A Ć ... U R Z Ę D N I K O W I .

„Ideałem reformy rolnej bylo 
zabranie ziemi „panu

ROZSZERZENIE DZIAŁALNOŚCI 
BANKU AKCEPTACYJNEGO

W końcu bieżącego miesiąca odbę­
dzie się w Warszawie posiedzenie ra­
dy 3anku Akceptacyjnego, na którem 
ma być rozpatrzony projekt podwyż­
szenia kapitału zakładowego Ranku 
do wysokości 20 miljonów złotych. 
Dotychczas kapitał zakładowy Banku 
wynosi 12 i ki miljonów złotych, z 
czego skarb państwa wniósł w pa­
pierach wartościowych i biletach 
skarbowych 6 i milj. zł., Bank 
Polski — 3 milj. zł., a Bank Gospo­
darstwa Krajowego i Państwowy 
Bank Rolny po 1 i % miljona złotych.

Zgodnie z ustawą, bank Akcepta­
cyjny przy dotychczasowym kapitał? 
zakładowym mógł udzielić kredytów 
akcemacyjnych na sumę najwyżej 
250 miljonów' złotych, natomiast po 
podwyższeniu kapitału do 20 miljo­
nów złotych, Bank będzie mógł roz­
szerzy, swą działalność kredytową 
do wysokości 400 miljonów złotych. 
ZEBRANIE PLENARNE ZWIĄZKU 
•ZB PRZEMYSŁOWO - HaNDlO- 

WYCH
V  końcu bieżącego miesiąca odbp- 

dzie się w Warszawie zebranie ple­
narne Związku Izb Przemysłowo -  
Handlowych. Będzie to zapewne o- 
statnie zebranie organizacji, kończą­
cej już swa działalność wobec bliskie 
go zakończenia wyborów do Izb 
Przemysłowo - Handlowych, wślad 
za którem nastąpią wybory członków 
nowego Związku Izb.

A a  ( f i e l d a c h

GIEŁDA PIENIĘŻNA
Waluty: Dolar 5.29 5; frank fiancu- 

i oddanie'ski 34.92: frank szwajcarski 171.70;
j funt szterling 26.40: marka niem ieckaje j w ręce „chłoną". . . - ,T , . , , . ,  - łiSb.o: szyling austriacki 99: koronaJestesm y od tych ideałów o ja- czesl.a 9(39

kieś 14  lat starsi. Dekret oddłu-( Monety: Dolar zloty 8:94.5; rubel
żeniowy zabiera ziemię większe złoty 4.59.
mu właścicielowi, zadłużonemu! Dewizy: Berlin .-'13.30; _ Eeigja
na jakieś 10 proc. wartości ziemi, 
według cen snrzed kilku lat i od­
daje ją  w ręce... urzędnikowi".

123.72-

D L A C Z E G O  E T A T Y Z M ?

„Teraz zapytajmy, jakie m ająt­
ki przedewszystkiem padną ofia­
rą Oczywiście, że takie właśnie, 
do których nie pretendowała re­
forma rolna z 1920 r., a wigc leś­
ne, a potem majątki z tartakami, 
gorzelniami, rybołóstwem, gdyż 
majątki uprzemysłowione są w 
naszych warunkach też m ajątka­
mi najbardziej zadłużonemi. Bę­
dą to majątki, nić nadające sie do 
podzielenia pomiędzy małych rol­
ników. Dekret oddłużeniowe tak­
że nie potrafi ich podziela,. A 
więc grozi nam to, o czem pisa­
liśmy na wstępie: etatyzaęja rol­
nictwa".

Cala krytyka „Słow a" jest, j; 
widzimy, surowa.

Z e  ś w i a t a

C z a s  to  p ie n ią d z . . .
Ś w ia t pod has łem

Fantastyczny rekord na trasie 
Londyn — Melbourne przypomniał 
nam jeszcze raz o pogoni ludzkości 
za szybkością. Przecież jeszcze 50 lat 
temu z Magdeburga do Królewca je­
chało się dłużej niż dzisiaj dookoła 
świata. Żyjemy pod hasłem oszczęd­
ności czasu. Nie jest to jednak zwyk­
ła oszczędność. Zaoszczędzono pienią­
dze można porem zużvtkować, a za­
oszczędzony czas?

Czas mija mimo wszystko i zaw­
sze jest tyle ważnych rzeczy do zro­
bienia, ze oszczędności czasowych 
niepodobna zużyć do woli.

Może się w-ydać dziwne, ale czas 
jest ściśle związany 7. pm-sirzouią: 
im większa przestrzeń, tem w ięcoj 
czasu. Na wielkich przestrzeniach 
Syberji czy Chin nikt nie skarży się 
tak na brak czasu, jak w małych 
kraikach Europy Zachodniej. Tarą 
nigdy nic ma sie 1 zasu. Tak jak po­
trzebny jest doktór, gdy brakuje od­
dechu, tak już niedługo budzie po­
trzebny jakiś środek- na brak czasu.

Chociaż w -ciągu rokn dzień •rtajc 
się raz dłuższy, raz, krótszy, nam .-ię

„C oraz p rę d z e j" !
wydaje, że dzień nic przedłuża się 
nigdy, tylko zawsze skraca się. Za 
ledwie rok się rozpoczął, a już zbli­
ża się koniec. W roku 1984 mówi się 
już ciągle o olimpjadzic w 1936, i o 
wystawie w 1938, jakby od imprez 
łych dzieliło nas tylko kilka tygodni.

Nigdy, jeszcze żadna epoka nio u- 
wiclbiała tak pośpiechu, jak nas?a. 
Nawet stare przysłow-io „czas to pie­
niądz", w \-dajc si- dziś zbyt nudo 
mówiące. Czas to dziś potęga.

Nikt nie ma odwagi choć t ror-ho 
zahamować postępu w tej dziedzinie. 
Coraz częściej odnosi sie wrażenie, 
żc ludzkość wogóle dąży do wyelimi­
nowania pojęcia czasu ze swego ży­
cia. Dla zobrazowania tego postępu 
weźmy choćby jeden przykład: sztu­
ka pisania. W starożytności pisano 
hieroglifami, trwało to oczywiście 
bardzo długo. Fotem w/naleziono 
zwykłe pismo, to trwało krócej. Prze- 
57.1) wieki wy n.deziono stenografję, 
zdawało się, że jedeśmy już u kre­
su możówo.śei, u, tymczasem o, !;;t- 
nio wynaleziono maszynę stenogin- 
ficzną jeszcze szyb-zą. Jeśli ponep

pójdzie dalej w tom terapią, to za 50. mąci się w głowie. Ale na szczęście 
lat będzie można napisać 100 stron nic możemy o tem długo myśleć, po 
nu minutę, a za sto lat f  Poprostu | prostu nic mamy czasu.

w ło s y
Nowa m oda a m e ryka ń ska

Holi) wood zajęte jest teraz bardzo 
zagadnieniem, e z y  wejdą w modę 
błękitne włosy. Dla uprzytomnienia 
-obie, ;jak Ariele ma do posiedzenia 
miasto filmów av tej dziedzinie iąo- 
d y  A cyslarczy  przypomnieć platyno- 
aa*c blondynki. Przecież zachwyt dla 
iych włosów rozpoczął się od chwili 
pojawienia .dę na ekranie Jean Har- 
low.

Nowej modzie dał początek nie­
szczęśliwy wypadek. Pierwszą błękit- 
liowłosą kobietą była aktorka ame­
rykańska, Janat Buclier. Już .jako 
młoda dziewczynka zupełnie 'osiwia­
ła, przez, jakiś czas nic przeszkadza­
ło to jej występować na scenie, za­
wędrowała nawet do Londynu. Ale 
dyrektor tamtejszego teatru zażądał 
stanowczo ufarbownniu włosów. Tu

nastąpiła jednak tragcdja, ho fry­
zjer przez pomyHię użył błękitnej 
farbi* zamiast czarnej, nadomiar złe­
go i arby nio udało się iv żaden spo­
sób wywabić. Janette Bucher była 
przez jakiś czas bardzo nieszczęśli­
wa, aż pewien operator odkrył, że 
błękitne włosy ślicznie wychodzą na 
taśmie filmowej. Zadecydowało to o 
karjerze młodej aktoreozki. Na tere­
nie X  Muzy odniosła wielkie sukce­
sy, nietyle zresztą dzięki barwie 
swoich włosów, ile dzięki rzeczywi­
stym zdolnościom. Ostatni film Ja- 
nel'y osiągnął tak wielkie powodze­
nie, źe kilka jej koleżanek pos) anc­
ie i lo tc-z ufarbować włosy na niebie­
sko. Dziś mówi się w Ameryce po­
ważnie, że niedługo każda elegancka 
pani bedzie błękitnowło«a.

Dyktator Wzorem — skromności
L in ie ją  kom uniści. któirzy ży ją  w  

zbytku  i u żyw ają  w fzd k ie h  rozkoszy 
doe?e-«iii ch, is tn ie ją  leż  d yk ta torzy-

ŁWUiC) sk roninie i po sparlańsku.
: M a ło  H a  s l i - z a ł , zapew ne o O li- 

w igrze  S ila za ra , w łaśc iw ym  władcy

Portugalji. Dopiero niedawno pewien 
dziennikarz portugalski opowiedział 
paryżanom o tym niezwykłym crło- 
wioku.

Salazar wypowiedział od czasu ob­
jęcia władzy, t, j. od roku 1928, za­
ledwie dwa przemówienia. Nawet 
bardzo domokraH-ozni mężowie sta­
nu nie mogą sio pochwalić taką ma- 
łomóiniością. Dyktator jest pozatum 
biedny iak mysz kościelna. Mieszka 
w małym dornku swego rodzinnego 
miasta. Dwie rzeczy iniiteresują go 
tylko w życiu: Bóg i liczby. Dykta­
tor Portugalji jest bowiem profeso­
rem skarbowości, a równocześnie bar­
dzo gorliwym katolikiem.

Każdego ranka wysłuchuje Mzsy 
Św., a potem siada do swoich liczb 
i statystyk. lYnuki tej pracy są na­
prawdę imponujące. W ciągu 5 lat 
budżet, Portugalii został doprowadzo­
ny do równowagi.

Salazaru nikt j'eszeze nie widział 
w teatrze, atbc w kinie. Nie zajmuje 
go też 2cpehiie towarzyslwo kobiet. 
Nie lubi bardzo, żeby go fot u g ra  ko­
wano. Utnie/)ą zaledwie dwie er.y 
frzy jego fotograf je, któro są zresz­
tą. świadectwom jego niepoknźne; fi­
gury i skroinneąo ubioru. Takiijc 
dyktatora niejeden kraj m ó g łb y  pn 
zazdrościć.

Gdańsk T/2.65; H olandja 
358.30; Londyn 26.41; N o w y  jo rk  
5.29.87.5 N o w y  Jork (k a b e l )  5.30.25; 
P a ryż  34.93; P raga  22.13; S zw ajcarja  
172: Sztokholm  136.20; W tochy
45.25; Oslo 132.80.

Pap iery  p rocen tow e: 3 proc. P oż .
Budow lana 44.5; 4 proc. Poż, D oiaro- 
w a  52.75; 4 proc. Poż, Inw estycyjna 
serjow a  118; 5 pruc. P cż . k on w ersy j 
na 62.5, 6  proc. Poż. D o larow a 71; 
8  proc. P o ż . D iilonow ska 85; 7 proc. 
Poż . S tah ih zac ijna 65.5: 7 proc. Poż . 
D o larow a W a rs za w y  63.75; 7 proc. 
P cż . śląska 65.25; 4,5 proc. Listy 
ź.ast. Ziem skie 48; 7 proc. L is ty  Zast. 
Z iem . D o larow a 45; 5 proc. L. Z  T .  
K m. W arsza w y  68.5: 5 proc. skęn- 
w ertow an e L. Z. T . K. m. W arszaw y 
58; 6  proc. O b ligac je  m. W arszaw y  
V III i IX  em. 56.25.

A k c je ; Bank P o lsk i 92: Lilpop  10.20 
Starachow ice 12.10: W arsz. T o w .
Ake. Pabr. Cukru 29.5- M odrze jów  
3.60.

G IE Ł D A  ZBOŻOWA
W arszaw a , 19.11. —  G iełda zbożo­

wa fran co  W arsza w a  za  106 k g .: ż y ­
to  I  standard 700 gl. 13,25- -13,75; 
I I  stand. 687 g l. 13,00— 13,25; p sze­
nica ja ra  czerw on a szk lista 775 g !
19.50— 20,00; pszenica jed n o lita  742 
g l. 18,60— 19,00; • pszen ica zb ierana 
731 gl. 17,50-— 18,00; ow ies  I  stand, 
n iezadeszezony 497 g l. 15,25— 15,75; 
ow ies II stand, lekko zadeszc 2:ony 468 
g i. 14,00— 15,00; I I I  stand. 438 gl.
13.50— 14,00; jęczm ień  p rzem ia łow y  
67S/G73 g l. 17,00— 17,50; 620,5 g
15.00— 15 50; jęczm ień  b row arn y  689 
g l. 15,50— 16,00; jęczm ień  o w adze 
649 gl. 15.75— 16,25; groch oolny z 
w ork iem  25,00— 27,00; groch  W ik t o r ­
ia  7. AAorkiem 47,00— 50,00; A-ryka
20.00— 21,.00; peluszka 20,50— 21.50; 
rzepak i rzep ik  z im ow y  44,00— 45,50; 
i/.epek -(..rzepik letn i 39,50— 41,00; łu ­
bin nieb. 7,00— 7,50; łubin żó łty  8,50 
— 9,50; kon iczytia  czerw on a surowa
100.00— 1 15,00; kon iczyn a czerw ona 
bez kan ianki o czystości 97 proc.
125.00— 140,00; kon iczyn a b ia ła  suro­
wa o czystości 97 proc. 95.00— 120,00; 
kon iczyna b ia ła  surowa 65,00— 80,00; 
m a i n ebieski z w ork iem  43,00—  
46,00; ziem n iak i jada ln e  3,00— 3,25; 
m aka ga t. I  3  31,00— 33,00; I  C
29.00— al,u0; I D 27,00— 29,00, I  E
25.00— <17,00; ga t. I I  B 23,00— 25,00; 
!T  D  2 2 ,00 -23 ,00 ; I I  F  2 1 ,0 0 — 22,-0; 
I I  G 2 0 0 0 — 2 1 ,0 0 ; ga t. I l i  A  15,00- 
16,00; m ąka ży tn ia  I  55 proc. 22,50 
— 24 00; m ąka 0-65 proc. 21,50—  
22,50; I I  ga t. 16,00— r7,0Q m ąka ży t  
n ia razow a 16,00— 17,00; m aka ż y t ­
n ia poślednia 14,00— 14,50; o tręby 
pszenne g r  stand 1„,00— 11,50: 
pszen. (ru dn ie  10,00— 10.50; o tręb ) 
pszenne m ia łk ie  10,00— 10,50; ży tn i*
8.50— 9,00; kuchy ln iane 16,25—  
16,75; rzepakow e 12,75— 13,25; ku ­
chy słoneczn ikowe 42-44 proc. 17.2-7 
— 17,'75; śruta sojotea 20,50— 21,00, 
siem ie ln iane 44.00—  43.50. O gó ln y  o- 
brot 3.428 tonn w  tem  ży ta  462 tonn 
Usposobien ie spok<vjnc
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Bestialstwo czy obłęd?
Spoczątku wszystko szło napo- 

zór normalnie. Tak jak  u każde7 
przeciętnej piszącej damy. W 
dzieciństwie zapewne wierszyki, 
potem pensionarskie pamiętniki, 
napewno próby powieścideł. Wre­
szcie przyszły pierwsze druki po 
gazetach. Przeciętność. Wyłamy­
wanie dawno otwartych drzwi. 
Jak ieś artykuliki, koresponden­
cje, wrażenia z podróży, umieszcza 
ne w cnotliwych, mieszczańskich 
organach. W międzyczasie przy­
szła moda na rerortaże.

Odrazu pociąg do tematów 
krwawych sensacyjnych, popular 
nych, a kasowych. W roku 1926- 
ym pani Wanda Melcer - Rutkow­
ska publikuje w zbiorowej ksią­
żeczce swój opis w j padków majo­
wych. Wtedy jeszcze ma wyższe 
ambicje. W yaana powieść „Świę­
ta kucharka*" nie zapowiada 
■traszliwfego upadku.

Wreszcie zaczęły się pojawiać 
reportaże „Wiadomości Literac- 
tich ". Wanda Melcer-Sztekkero- 
wa potrafiła przez czas jakiś za­
chować nieco umiaru. W pierw­
szych je j reportażach można by­
ło często natknąć się na znamio­
na pewnej kultury literackiej, ba 
nawet talentu. Po pewnym jed­
nak czasie, już jako Wanda Mel­
cer, pani ta wraz z utratą części 
nazwiska zaczęła tracić poczucie 
taktu. Je j  feijeton zajmujący się 
wykrzyknikiem „k .a twoja mać** 
był wyraźną tego zapowiedzią. 
.Wkrótce potem rozszalała się już 
na całego w cyklu wywiadów i 
najbardziej drastycznych spra­
wozdań.

Intencje były niby słuszne, po­
czciwe. Współczucie dla prostytu­
tek, biadania nad obrzezańcami. 
Rozważania nad niewiedząeemi 
co znaczy życie świadome, opisy 
tego co przechodzi nieświadome 
żydzię. Aie jak  to wszystko poda­
ne! Z artykułów ulatniają się 
wyziewy płci, reportaże pełne są 
typowej „niezdiowej sensacji**.

Tematy poważne potraktowane 
są w specyficzny, brukowy spo­
sób. Nie widać tam rzeczywiste­
go, szczerego przejęcia się opisy- 
wanemi, tragicznemi przejawami 
życia. Raczej przebija intencja 
zrobienia z siebie bojowniczki po 
krzywdzonych, pocieszycielki stra 
pionych. To pewna, że pobudką 
pisania tych reportaży było nie 
współczuć,e i chęć dopomożenia 
ofiarom (bo czyż —w ten sposób 
można im dopomóc?), lecz żądza 
hałaśliwej reklamy i, jak  wszyst­
ko na to wskazuje, poprostu.... 
forsy.

Niesposób zapomnieć cynizmu, 
z  j ikim ta pełna tupetu dama o- 
pisywała swe perypetje w do­
mach noclegowych, gdzie gnieź­
dź* się najstraszliw sza nędza

Warszawy. Z rozbrajającą bez­
troską, ze szczegółami w swjro 
reportażu opowiadała, jak  się 
przebrała za nędzartcę, jak  roz­
mawiała z kobietami, dla których 
kąt podłogi w stęchłem schronis­
ku był rzadko osiągalnym skar­
bem. Nie dowiedzieliśmy się z 
ttgo artykułu, czy choć groszem 
wsparła te, na których nędzy za­
robiła później swe autorskie ho- 
norarjum. Wykorzystywanie naj- 
ostateczniejszej nęazy dla w łas­
nej „sławy** i haniebnego zarob­
ku stało się u Wandy Melcer pu­
blicznym nałogiem.

Ale w ubiegłą niedzielę prze­
brała się już miara.

Pomińmy wygłoszony tegoż 
dnia pikantny („tylko dla ko- 
biet“ ) odczyt, który zrównał pa­
nią Wandę Melcer z szeregiem 
pokątnych seksuologów, gra ją­
cych na najniższych instynktach 
rozhisteryzowanych mieszczek i 
zidjociałych saw antek z „Zie­
m iańskiej": Nie o tem teraz mo­
wa.

Przed niewielu dniami umie­
ra w pełni męskiego wieku Teo­
dor Sztekker. Niespodziewanej 
śmierci towarzyszą tajemnicze o- 
koliczności. Brukowce rozdymają 
smutną sprawę, łączą ją  niedwu­
znacznie z niedawnym sensacyj­
nym procesem o usiłowanie za­
bójstwa. Ulica jest rozgorączko­
wana. Łaknie podniecających wia 
domności, czeka na kryminalny 
skandal. Tymczasem spotyka ją  
zawód. Sprawa cichnie bez rewe- 
lacj'j. Krocie bywalców cyrko­

wych złoszczą się, że wszystko 
minęło bez hałasu, bez dreszczy- 
ku.

Niedługo jednak trwało zmar­
twienie cyrkowego tłumu. Spot­
kała wszystkich taka niespodzian 
ka, że chyba nawet słynnego Mia- 
zia zatkało i pomyślał sobie: 
— Dobrze, ze to nie ja  się z nią 
ożeniłem!

Ale żarty na bok.
Onegdaj, pani Wanda Melcer, 

druga żona Teodora Sztekkera, 
miała czelność rozpocząć druk 
„feljetonów " pod tytułem: „D la­
czego zostałam żoną Teodo,-a 
Sztekkera?".

Jak iż  btzmiar cynizmu wieje 
od tych słów! Uprzytomnijmy so­
bie: Była żoną, wpiła się w ciało 
ledwo pochowanego nieboszczyka 
i żeruje na jego zwłokach, zgar­
niając za to trupie pieniądze. Nie 
odstrasza je j nawet istnienie 
wdowy po Sztekkerze. Pani Wan­
da Melcer jest kobietą. Ale tu nie 
pora na dżentelmenerję. Ś. p. Teo 
dor Sztekker podobno nie miał 
lekkiego życia. Ale to, co spotka­
ło go po śmierci, jest krzywdą nie 
mającą sobie równjch.

I pomyśleć, że właściwie niema 
kary za podobne ekscesy. Cenzu­
ra, która występuje niepotrzeb­
nie w tylu innych razach, w tym 
właśnie wypadku nie zareagowa­
ła. Trudno! Przestępstwo wobec 
etyki nie podlega cenzurze.

Bojkot towarzyski, jaki niewąt­
pliwie nastąpi, nie opamięta roz­
wydrzonej clo ostatnich granic 

a e m

Z nauki i sztuki
Muzyka

— Karol Szymanowski w Anelji.
W ciągu ubiegłych dwóch tygodni 
bawił w Anglji znakomity muzyk i 
kompozytor [miski, Karol Szymanow­
ski. Pobyt jego dał okazję do szere­
gu audycyj muzycznych, zarówno 
prywatnych, jak i  publicznych, na 
których grano utweny Karola Szy­
manowskiego. Jeden koncert Szyma­
nowskiego z towarzj-szeniem orkie­
stry i przj- udziale skrzj-pka Roma­
na Totenbcrga odbył się w Glasgow. 
Następnie Szymanowski wraz z To- 
tonborgiem grali sonaty i szereg li­
tworów fortejńanowych oraz skrzyp­
cowych kompozytora polskiego w 
słynnej szkole Totnes, skąd koncert 
nadawany był przez radjo zar-hod- 
nio-angielskie. W' radjo londyńskiom 
odbjla się również audycja, na któ­
rej wykonano nową symfonję Szy­
manowskiego.

Ponadto w szeregu prywatnych do­
mów miłośników muzj'ki w Lóndyhic 
odbyły się n ieczory muzyczne przy 
udziale Kurola Szymanowskiego, po­
święcone .jego twórczości. Utwory 
[mlskiego kompozytora, które zresz­

tą częściowo znane są już w Londy­
nie z programów koncernów Artura 
Rubinsteina i Bronisława Hubenna- 
na, przyjęte były wszędzie z najwyż- 
szem uznaniem.

Na v iosnę odbyć się ma w7 Lon­
dynie.’ w „Queens Hal!" wuelki kon­
cert symfoniczny pod batuta, znane­
go dyiygcnta, sir Thomasa Bcecha- 
ma", i przy udziale, londyńskie-i or 
kiestry symfonicznej, poświęcony 
całkowicie muzyce Szymanowskiego.I
Nauka

— Tegoroczny laureat nagroety 
Nobla w dziale cbem.ji. Tegorouz.ny 
laureat nagrody Nobla w zakresie 
cliemji, prof. dr. Harold Clayton U3 
rey urodził się w Ameryce w r. 1893 
i odbył studja w uniwersytecie a- 
merykańskim Montana. W  r. 1923 u- 
zyskał stopień doktora filozofji w 
Uniwersytecie Kalifornijskim. Od 
roku 1924 do 1929 był profesorem 
nadzwyczajnym cliemji na Uniwcrsy- 
trcio Johna Hopkinsa, zaś od roku 
1929 wykłada, jako profesor, naj­
pierw nadzwyczajny, a od 2-ch lat 
zwj-ezajny, na *h nnym I niwersytc-

niewiasty. Ale izolacja od łudzi 
przyzwoitych nie będzie chyba 
skutecznem lekarstwem. Jedyny 
środek, jaki pozostał na panią 
Wandę Melcer, to badanie psy­
chiatryczne Może to poprostu o- 
soba umysłowo chora?

Jeś li tak, to całe oskarżenie od­
wraca się od tragicznej osoby 
Wandy Melcer i, wielokrotni* 
spotęgowane, zwraca się ku tym, 
którzy nietylko umożliwiają jej 
obłąkane produkcje, lecz czerpią 
z nich soki ożywiające. k

Dreszcz oburzenia przebiega 
na wspomnienie tematu. W strzą­
sa bestjalski zanik jakichkolwiek 
ludzkich uczuć i ciągnięcie zys­
ków ze świeżej jeszcze mogiły.

M ó w  t ą . . .  p i s z ą , , .

O d d a ć  p ie n ią d z e !
W „Kurjerze Polskim" czyta- 

m y:
...niedzielny odczyt pewmej literat­

ki, Która od kilku dni odsłania ezy- 
telnikom pewnego pisma tajemnice 
swej alkowy i sypialni, odpowiada­
jąc na niezadane przez nikogo pyta­
nia, dlaczego wyszła zamąż za zmar­
łego niedawno atletę, skończył się 
skandalem.

Przybyłe panie (prelekcja była

przeznaczona tylko J i  i pici pie,;nej) 
uznały w7 pewnej chwdli, że tytuł od­
czytu: tajemnica kobiet szczęśłiwj-ch 
nie ma nic wspólnego z jegc treścią, 
czy brakiem treść" i zaczęły doma­
gać się zwrotu pieniędzj7.

W odpowiedzi Drelegentka zapa­
dła w stan graniczący z katalep- 
tycznem odrętwieniem.

A pieniędzj7 za bilety nie zwróco­
no.

Kryzys liberalizmu w literaturze
Ju tro  o d czy t red . St. P iaseck iego

Jutro, w środę, o g. 8-ej wiecz. 
w Y lll-em  audytorium Uniwersy­
tetu Warszawskiego, red. Stani­
sław Piasecki wygłosi staraniem 
Koła Polonistów odczyt p. t. „K ry

zys liberalizmu w literaturze". 
Po odczycie dyskusja.

Interesujący i aktualny temat 
zgromadzi zapewne na odczj7cie 
liczne grono słuchaczj7.

Język rroisKl czy obcy
Daisze g lo s y  w  ank iec ie  A B C  o dub lażu  f ilm ó w

Stanisław Miłaszewski
rasowy poeta, w7yśmienitj7 tłu­
macz „Don Ju an a", „M arji Stu­
art", autor szeregu |ztuk teatral- 
nj7ch, w następujących słowach 
uzasadnia potrzebę dublażu:

— Film, ten w yrazisty niemo­
wa, kupił sobie prawo głosu za 
eerię wszech-zrozumiałości bezję- 
zycznej, jaką przedtem posiadał. 
Udźwiękowienie pantominy ekra­
nowej najmniej udało się w zakre 
sie mowy artykułowanej, a zwła­
szcza — prozy potocznej.

Ubożuchny dotychczas djalog 
napytał kinu kłopotu nad kłopo­
tami: wysunął, mianowicie, zaga­
dnienie dublowania, przekształ­

cania rozmówek na tyle języków 
ile krajów film —  ten nałogowy 
obieżyświat — odwiedzi.

Pod względem artystycznym 
zyskuje się niewiele, żo demonicz­
ne szczebioty berlińskich „wam­
pów", flirty  angielskich małpolu­
dów z girlaskami na baobachach, 
oraz erotyczne wyznania tajnych 
pniujantek francuskich będą 
L>i zmiały w Pradze po czesku, a 
na Pradze po polsku... Natomiast 
t r a c i  s i ę  bardzo wiele, je ­
śli tego nie zrobić. Mianowicie 
t r a c i  s i ę  wrażenie j e d ­
n o l i t o ś c i ,  gdy napis, w pol- 
szczyźnie. gryzmolonej, mówi nam 
w o c z y to samo, co język, albo

cie Columbia w Nowym Torku. Urof. 
U ite  jest również reduktorem cza­
sopismu „Journal of Chemical Pliv- 
sic". Nu początku roku bież. otrzy­
mał on medal Wollardu Gibbsa, któ­
ry jest nujwyższem odznaczeniem A- 
mory kańskiego Towarzystwa Che­
micznego. Nagrodę Fobia otrzymał 
za odkrycie izotopu wodoru (wodo­
ru o innej wadze atomowej).

żargon, cudzoziemski przed chwi­
lą w lał nam w u s z y .

Nie chodzi tu, — zaznaczam — 
tylko o rozumienie rozmów: ki­
no używa dotąd tak ubogiego 
słownika, że zmieściłby się na mar 
ginesie programu. Każdy bywalec 
kin, chociaż nie poliglota, pojmie 
taitańskie nawet rozmówki ekra­
nowe, zanim przeczyta napis z 
ich tłumaczeniem, ale wysiłek, ja ­
ki sobie przy tem zada, zmniejsza 
rozkosz uiudy i podświadomie nu 
żjr. „Dublowanie" dźwięków — 
oczywiście staranne i zgodne z 
wymaganiami fonetyki — usunie 
tę. przywarę. Doradzałbym wypró 
bować spolszczanie obcych 
dźwiękowców i wróżę duże korzy­
ści z tej pracy.

Ks. Władysław 
LewandDwic?

dyrektor Akcji Katolickiej A r­
chidiecezji W arszawskiej intere­
sujący się żywo sprawę filmu ka­
tolickiego, ujmuje zagadnienie 
pod tym kątem widzenia:

— Dla propagandy religijnej 
zapomocą kina, sprawa języka 
jest niezmiernie doniosła. Język 
ojczysty tak jest związany z na­
turą człowieka, że wszelka nauka 
czy oddziaływanie wtedy tylko w 
całej pełni dostaje się do świado­
mości ludzkiej, gdy podana jest w 
mowie, którą od urodzenia zwy­
kliśmy się posługiwać Kościół 
zwraca obecnie specjalną uwagę, 
aby nauczanie zasad w iary odby­
wało się w języku ojczystym 
wiernych. Tak samo w dziedzinie 
filmu wpływ wychowawczy nigdy 
nie może być całkowicie wywai 
ty, gdy widz musi wyczytywać na­
pisy — niezawsze dokładnie od­
twarzające treść — a słyszy tylko 
niezrozumiałą dlań mowę.

Jako przj’klad, zacytuję film 
p. t. „Golgota", który bez porów­

nania mocniej przemówiłbj d6 
serc naszej publiczności w języ­
ku polskim —  zwłaszcza jeśli w 
przekładzie zachowany będzie cha 
rakter tłumaczeń Wujka, — niż w 
jakiejkolwiek innej w ersji, choć­
by piękniejszej pod względem ar­
tystycznym.

Karol Ford
ceniony publicysta filmowy, o* 
kreślą swoje stanowisko w nastę.' 
pujący sposób:

— Z punktu widzenia artystycz 
nego i rozrywkowego jestem zde­
cydowanym przeciwnikiem dub­
bingu. Uważam go za pewnego 
rodzaju „oszustwo artystyczne", 
ponieważ nie mugę pogodzić się z 
tem, że ktoś (przeważnie nie ma­
jący nic wspólnego z samą rea­
lizacją danego filmu) urywa część 
głosową obrazu, eskamotuje do- 
prostu głos i intonację danych 
aktorów, aby zastąpić je  głosem 
.i intonacją innych, może równi? 
dobrych, ale z konieczności ujmr 
jących dane role i n a c z e j  
niż ich odpowiedniki wizualne 
Stwarza to zupełnie niepotrzeb­
ny i nieznośny dualizm artysty­
czny.

Z punktu widzenia rozrywko­
wego trudno pugodzić się z mvś- 
Ią, że widać na ekranie twarz, 
grę, mimikę H arry Baur‘a czy też 
Charles Bover‘a, a słychać głos i 
intonację pana X lub Y . Jeżeli 
natomiast zdarzyłoby się odwro* 
nie i role panów X czy Y  mieliby 
dublować Junosza Stępowski czy* 
Jaracz, wolałbym również tych 
aktorów jednocześnie oglądać.

"Wysuwam tylko te dwa zasad­
nicze zastrzeżenia, ponieważ 
przyjmuję, a priori, że dubbing 
przeprowadzony będzie pod 
względem technicznym i d e a l ­
n i e ,  w co także jest dość trud­
no uwierzyć.

I t a n i s ł a w  P . a s e c k i

Premiery teatralne
TŁAr k POLSKI Ciężkie czasy 

Sztuka Edwarda Bourdeta. Przekład 
Jana Lo^emowicza.

Edward Bourdet, autor caicj ko­
lekcji sztuk, obliczonych na dresz­
czyk sensacj. seksualnej (tematy: 
miłość lesbijska, homoseksualizm, 
mężczyźni na utrzymaniu u kobiet),
*ym razem rozwiązał swój kompleks 
babrania się w nienormalnościach e- 
rotycznych przez temat małżeństwa 
młodej, pięknej, zdrowej dziewczyny 
z degeneratem i wprowadzanie wi­
dzów w ich tajemnice sypialniane. 
Pani Meke7 - Sztekkerowa czy też 
panĘ Irena Krzywicka, gdyoy im kie­
dy przyszła ochota pisania sztuk tea­
tralnych (osobne seanse dla męż­
czyzn i kobiet, prospekry poradni 
seksualnych dołączane do progra­
mów), nie darowałyby już takiemu 
tematowi tak łatwo i wałkuwałyby 
go przez bite cztery akty. Bourdet 
iest skromniejszy; wj’Starcza mu akt 
jeden (ostatni), a w trzech aktach 
pierwszycn potrafi mieć i inne zmart- 
•udenia. Ba, potrafi się okazać w tych 
trzech aktach pisarzem dużej klasy, 
któremu wcale nie potrzeba uciekać 
się do brukowej sensacji, aby zdobyć 
publiczność. Jaka szkoda, że nie 
stać go na zrozumienie tego i

Właściwym tematem sztuki jest 
kryzys wielkiej burżuazji francuskiej, 
zmierzch sagi rodu Antonin - Faure. 
Bez szczegółowej tablicy genealogi­
cznej, takiej, jaką Galsworthy dołą­
czył do swe- Sagi Forsytów, nie 
podjąłbym się streścić w recenzji 
nztuk. Bourdet poświęca na wyja­
śnienie widzom zawiłości genealo­
gicznych cały pierwszy akt. I ten 
pierwszy akt jest nudny i sztywny, 
a bynajmniej nie konieczny. Mniei 
nas obchodzą stosunki pokrewień­

stwa i pov uiow actwa pomiędzy bo­
haterami „Ciężkich czasów”, a bar­
dziej atmosfera rozkładu psychiczne­
go wielkiego rodu przemysłowego. 
Analiza przyczyn za1 imywania się 
wielkich fortun, którą Bourdet prze­
prowadza w sztuce, jest znacznie 
głębsza, niżby się mogło wydawać z 
tytułu: „Ciężkie czasy”. To nietylko 
sprawa kryzysu gospodarczego, to 
przedewszystkici,, sprawa kryzysu
psychicznego. Siłą burżuazji była pa­
sja gromadzenia pieniędzy, nie dla 
używania życia bynajmniej, ale dla 
zaspokojenia żądzy władzy. Z chwi­
lą, gdy pieniądz stał się w rękach sy­
nów forsyckich przedewszystkiem
środkiem i żywania życia — musiał 
nastąpić krach.

Tt-n krach maluje Bourdet w bar 
wach jaskrawyct i mocnych. Bez 
litości dla nierobów i próżniaków, 
jaką miał jaszcze u nas Bliziński,
malując w „RozDitkach” degrengo­
ladę arystokracji. I jedi n jest tylko
promień słońca w „Ciężkich cza­
sach” . To ten, który w drugim akcie 
pada na rodzinę Marcelego Antonin - 
Faure która się oderwała od pnia ro­
du. Ci może ocaleją. Marceli, syn 
plutokracji, który aabałamucił się 
malarstwem i przez małżeństwo z ak­
torką zerwał z rodem, jeszcze jest 
tylko typem sympatycznego cygana. 
Ale już jego dzieci patrzą się na ży 
cie trzeźwo i rzeczowo, (an Piotr 
zarabia jako dekorator filmowy, An­
na Marja jest u progu aktorskiej kar­
jery filmowej.

Ale i tu horyzont rychło się zach­
murza. Anna Marja nie wytrzymuje 
próby zetknięcia się z plutokratyczną 
-odzina; olśniona klejnotami i bogac­
twem młodego degenerata i kreryna, 
ale dziedzica miłjonowej fortuny, zga 
dza się na małżeństwo z nim. Sprze­

daje się nawet nie dla ratowania upa­
dającego rodu Antonin-Faure—w tem 
mógłby być chociaż rys poświęcenia
— ale wprost poto, aby pławić się w 
bogactwie Lacoste’ów. Wkrótce i 
Lacostowie padają ofiarą kreuge- 
rowskiego krachu. Anna Marja od­
graża się, że wróci na drogę, która 
stała przed nią dawniej otworem: 
nr drogę karjery filmowej. Czy po­
trafi? Czy przy pierwszej okazji znów 
jej nie porzuci dla bogatego męża?

Przedstawienie „Ciężkich czasów” 
w Teatrze Polskim jest aktorsko bo­
daj ..ajlepsze z- wszystkich tegorocz­
nych przedsiawień teatrów T K. K. 
T. S m o s a r s k a  (Anna Marja), 
Z i e m b i ń s k i  (Jan Piotr),
B r j d. z i ń s k i (Marceli) i
0  e I I ó w n a (żona Marcelego)
— to kwartet nieporównany. Dzięki 
nim i świetnemu tempu reżyserskie­
mu drugi akt był jtdnym wielkim 
popisem brawury aktorskiej. Ale też
1 pozostała część obsady na poziomie 
najwyższym: S a m b o r s k i ,  D a ­
c z  y ń s k i (arcytrudna rola dege­
nerata), P a n c e w i c z ó w  a, 
W y s o c k a  — nazwiska mówią za 
siebie. Na tempie gry aktu I-go i 
III-go fatalnie zaważyło nieszczęśliwe 
dekoracyjno - reżyserskie rozplano­
wanie sceny, rozpraszające uwagę 
widza na fragmenty akcji, rozgrywa- 
jące się po kąiach, a uniemożliwiają­
ce objęcie wzrokiem całości. Nato­
miast stonowanie reżyserskie drasty­
czności aktu IV-go godne najwyższej 
pochwały. (Reżyserował B o r o w ­
s k i ,  dekorował Ś l i w i ń s k i ) .  
Przekład J. Lorentowicza brzmiał po 
polsku doskonale.

TEATR NOWY: Igraszki muzycz­
ne. Sztuka Ronalda Mackenzie. 
Przekład Florjana Sobieniowskiego.

Zacząć trzeba od tego, że polski 
tytuł sztuki Mackerzie’go, który spo­
dobało się przełożyć tłumaczowi jako

„Igraszki muzyczne”, pozbawiony 
jes' wszelkiego sensu. Byłby to może 
drobiazg — ale drobiazg ten całkowi­
cie dezorjenuije widza, a co gorsza 
zdezorientował aktorów i reżysera eo 

j do autorskich intency.j. W oryginale 
1 angielskim tytuł brzmi „Musical 
Chairs’, czyli dosłownie „muzyczne, 
kiztsła”. Jest to nazwa gry towarzj 
skiej, w Anglji bardzo popularnej, a 
i u nas znanej. Sam w dzieciństwie 
bawiłem się w nią z zarmłem. Rzecz 
polega na tem, że w pokoju ustawia 
się szeregiem krzesła w ilości o jedno 
mn.ejszej, niż liczba uczestników gry. 
Ktoś (nie biorący bezpośredniego u- 
dzialu w zabawie) siada do fortepia­
nu i zaczyna grać. Jak długo brzmi 
muzyka, uczestnikom zabawy nie 
voIno siadać; muszą krążyć dookoła 

krzeseł. Nagle, w niespodziewanem 
miejscu, muzyka się przerywa. Wte- 
dy trzeba jaknajprędżej zająć miej­
sce, a że krzeseł jest o jeano mniej, 
niż osób, więc ktoś jeden z gry 
odpada.

Cala konstrukcja sztuki Macken- 
zie’go oparta jest na synibolicznem 
przeniesieniu reguł tej gry w akcję, 
rozgrywającą się na scenie. Sztuka 
Mackenzie’go to nie żadne „igraszki 
muzyczne” , jak chce oan Sobieniow- 
ski, alAwielka gra namiętności ludz­
ie .h, w której stawką jest śmierć. 
Widzowi polskiemu, wprowadzone­
mu w błąd tytułem, niesposób zrozu­
mieć. po jakiego djabła bohater sztu­
ki, Joseph Schindler, raz po raz wy­
grywa na fortepianie jakieś urywki 
utworów beethovenowskich, rozwle­
kając w ten sposob najniepotrzebniej 
akcję sceniczną. Pomysł prawie a ła 
Jan Adolf Hertz („Pod falami” ), z tą 
jeszcze analogją, że i tu i tam za 
oknami szaleje burza Widz angielski, 
przeczytawszy na afiszu tytuł sztuki: 
Musical ChairśT, odrazu chwyta 

przenuśnię autora. Wie, że po każ- 
dem prejudjowaniu na fortepianie, 
ktoś z wielkiej gry odpadnie, coś się 
stanie istotnego i ważnego, coś się w 
sytuacji scenicznej przesili. Przy ta

kiem nastawieniu widza, dźwięki for­
tepianu nie są, jak u nas w Teatrze 
Nowym, nieznośną pitą, ale potęgują 
nap.jcie dramatyczne, aż do ostat 
niej, bardzo mocnej sceny, kiedy po 
śmierci młodego Schindlera, ojciec 
zamyka w,eko fortepianu, jak wieto 
trumny. Wielka gra skończona...

Sama akcja sztuki, jakoy żywcem 
wycięta w nastrojowej tonacji z Cze­
chowa, rozgrywa się w rodzinie an 
Sielskiej, zagnanej żyiką spekulacyj­
ną ojca w zapadły kąt, zabity deska­
mi ou świata, w polskie zagłębie naf­
towe. Tryśnie nafta, czy nie tryśnie? 
Zarób* się tyle, żeby móc wrócić do 
Anglji na spokojne życie clubmana, 
czy też nie? Pozatem nuda, którą pa­
pa Schindler urozmaica sobie milost- 

I ka z tuoylczą dziewczyną (drogo go 
nędzie kosztować ta rozrywka — tu­
bylcza dziewczyna to urodzona szan 
tazystka), nuda, którą druga żona 
Schindlera znosi tylko w nadziei na 
rychły powrót do Anglji, a jej syr, z 
pierwszego małżeństwa, Geffrey Pre­
ston, bo pieniądze potrzebne mu są 
na przyspieszenie ślubu z piękną Ame 
rykanką, Ireną Baumer. Jeden tylko 
młody Schindler czuje się w atmosfe 
rze nudy diohobyckiej dobrze, bo mu 
jest wszystko jedno. On, wykoleje­
niec życiowy, z nerwami starganemi 
na wojnie, wyzute z energji, wyży­
wający się — w jakże angielskiem — 
muzykowaniu, obojętny na sprawy
rodziny, zasklepiony w sobie, wyzby- 
tj poczucia odpowiedzialności, amo­
ralny. I on właśni7: jest ośrodkiem
wielkiej gry, w która sam nic nie
wkłada, a którą przypłaci życiem,
gdy rzuci się na ratunek tonącej Ma­
ry Preston, niesacześliwie w nim za­
kochane, i zrozpaczonej, że młody 
Scnindler uwodzi narzeczoną jej 
brata.

Udane, lub nieudane przedstawie­
nie „Musical Chairs”, zależy wyłącz­
nie oc* tego, czy aktorom i reżyserji 
u ła się utrafić w nastrój, który 
chciał wywołać autor, czy też nic.

Nie jest to rzecz łatwa. Trzeba pogo* 
dzić pogłosy Czechowa, bardzo w 
sztuce wyraźne, z pewnym nowoczes 
nym brutalizmem, jaki Mackenzie raz 
po raz stosuje. Trzeba włączyć orga- 
niezrae w akcję muzykę, która odgry­
wa tu dużą rolę. A tymczasem te 
trzy elementy w przedstawieniu na 
scenie Teatru Nowego pozostały nie- 
zstrojone. osobne. Jeden drugiemu 
przeszkadzał, zamiast wspierać. Akcja 
ciągle rwata się, zamierała, najsilniej­
sze wrażenie, jakie się odbierało — 
to wrażenie męczącej, a ezasami na­
wet irytującej dlużyzny. Nie, nie uda­
ło się tym razem S c h i l l e r o w i .

Przyczyniła się do tego niemało 
niewłaściwa obsada. E w a  K u n- 
c e w i c z ó w n a  jest aktorką o 
wielkim talencie, ale rola Ireny Ban 
mer zupełnie jej nie odpowiada. Wła­
sny mąż krzywdzi ją już powtórnie 
niewłaściwem obsadzeniem w sztu 
fcacli przez siebie reżyserowanych. 
Czy w sztukach, które przy­
gotowują inn reżyserzy, nie 
znalazłyby się role odpo­
wiedniejsze? Tu coprawda i reszta 
obsady nie wypadła szczęśliwie. D a- 
m i ę c k i to również świetny ak- 
ror; ale cóż, kiedy rola Józefa Schin­
dlera jest mu daleka i obca; przy for­
tepianie robił raczej wrażenie masa­
żysty, czy piekarza, ugniatającego 
ciasto, niż pianisty; a caiość sylwetki 
nie była taka, jakiej chciał autor; tu 
trzebaby wdzięku Osterwy, a nie wy­
zywającej pozy niezajKimnianego 
Maria z „Doroty Angermann”. J " r 
P i c h e 1 s k i jako młody inży­
nier wyglądał na gorszego gatunku 
szofera. G r a b o w s k a  zanadto 
mniszo pojęła rolę Marji Preston, a 
B a l c e r k i e w i c z ó w n a  zbyt 
trywialnie potiaktowała rolę służącej.

Cóż pozostaje z przedstawienia-3 
Ano znakomita sylwetka S t a n i -  
“t a w s k i e g o  w roli starego 
Schindlera, świetność aktorska D u-» 
1 ę b i a n k i i pełne nastroju deko­
racje C e g i e l s k i e g o
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TEATR WIELKI. Dziś „Aida* 
i  Wrtninską, Szabrańską, Cza­
plickim, Gołębiowskim, Jżejku. 
Balety układu J. Cieplińskiego. 
Dyryguje B. WoUstal. W środę 21 
b *n „Carmen”  z Szabrańską. 
Szczepańską, Mossakowskim, Wy- 
saaiyckim w głównyi h rolach. Na 
czele i ialetu Loda Halama i Cie- 
plipsł oraz Hryniewicka. Kaniew­
ska, Leitzkowra, Nowicka. Staw­
ska. Dyryguje B Tyllia. Czwartek 
.Faust”  z pi< ■‘wszytn występem 
Użejku w partji Mefista.

Przed premjerą „Irys” Masca- 
gniego.

| UKiócić pasek w ęglow y

66 zt. za tonnę węgla
p o b ie ra ją  d o tych cza s  d e ta llś c i

Obniżka ceny węgla pozostaje 
w dalszym ciągu na papierze i 
detaliści pobierają ceny takie, 
jak poprzednio. Przed kilku dnia 
mi Miejskie Zakłady Opałowe ob­
niży ły ceny węgla sprzedawane­
go z a  pośrednictwem własnych 
składnic i punktów sprzedaży. 
N ajlepszy gatunek węgla (kostka
I i II)  miał kosztować 46 zł. za 
tonnę, orzech I po 44 zł., orzech
II po 40 zł. i t. d Za znoszenie 
do piwnic obowiązuje oddzielna 
opłata po 1 zł. 50 gr. od tonny.

Ja k  głosił komunikat, Zarząd 
Miejski enciał w ten sposób jak- 
liajszybciej zrealizować życzenia 
rządu i przyczynić się do uregu­
lowania cen na rynku węglowymi 
stolicy

A  tymczasem zarządzenie to 
nie pomugło zupełnie i spekula­
cja pa czarnej giełdzie węglowej 
trw a w aalszym ciągu. O ile w 
ubiegły czwartek, dnia 15  b. m.,, 
na skutek pogłosek dotyczących 
interwencji władz na rynku wę­
glowym cena węgla najlepszego 
gatunku spadla w ładunkach wa- 
ganowyeh do 41 zł- za tonnę, o 
tyle wczoraj notowano 42 zł. 50 
gr. za tonnę W ładunkach wago­
nowych- 

W tym stanie rzeczy detaimci 
twierdzą, że jeśli węgiel w ładun 

TT ATR _ AKTOR*. (Mokt-iow**. kaeh wagonowych kosztuje 41 zł, 
73): Psu i jutro W oardcu „Ma- 
dam* San. Gene“  z Zimińską i J a ­
raczem w reżyserii Bendy.

TLATT ATENEUM: Dziś i jutro 
k o m ed ja  lachtenfc erga ,M ecz n.«łz- 
wti“  z Biegańskim i Piaskowską. W
próbach „Typ A”  Szczepkowskiej ! Teatry: Narodowy, Polski i

KAMEI. ALNTi: Dziś I jutro „Sy- Nowy _  w celu udostępnienia

TEATR NARODOWY: Koncer­
towo grana codziennie komedja 
bUzińskiego. „Kozbitkl” obchodzi­
ła jubileusz 25 przedstawień przv 
zapełnionej widowni, sukces swój 
„Roroitkr i w reż. A. Węgierki) za 
wazięczają świetnej grze Junoszy- 
Stępowskiegi 1 eszczynskiego, 
Rotterowej, Lindorfówny i in.

TŁATR POLSKI- Dziś „Ciężkie 
czasy”  Botirdeta z Wysocką, Pan- 
cewiczowa. Iroruszówną, Sambor­
skim. Brydzinskim, Buczyńskim i 
innymi.

TtATP LETNI: Dziś „Kwieci­
sta drogi”  Katajewa z Mariuszem 
Maszyńskim w roli głównej.

TĘATR NOWY; Dzis „Igraszki 
muzyczne w reżyserji Leona 
Schillera ą Balcerkiewiczówną, Du 
lęhr, Damięckim, Fabisiakiem, 
Stanisławskim i jn.

TFATR M ałY : Dziś arcydzie­
ło Zapolskie j „Ich czworo”  w re­
żyserii J  Wameckiego i  Mouze- 
,vr3ką, Macherska, Żabczyńską, 

Wesołowskim i Woskowskim

50 gr„ to opi mogą sprzedawać 
węgiel loco skład po 56 gr. za 10 
kg. W ykazują oni, że muszą po­
nosić manco 3-proeentowe przy 
przewozie koleją, koszt zwózki i 
zniesienia do składu, zważenia 
na kolei, manea na składzie (3 
procent), 2 procent podatku pań 
stwowego i samorządowego ' mu

np, na Mokotowie cena węgla W 
detalu wynosi 66 gr. za 10 kg-, 
czyli 66 zł. za tonnę. Je st  to jesz­
cze większe zdzierstwo, które do­
wodzi, że obniżka nie ma dotych­
czas żadnego praktycznego zna­
czenia.

Jeszcze gorzej dzieje się na pro 
! wincji podwarszawskiej, gdzie

sza mieć 15  proc. zysku. Do cery ; skjadnicy węgla o obniżce cen wo- 
tedy 41 zł. muszą dodać koszty góie siyszeć nie chcą, a na zwra- 
w wysokości 15  zl. za tonnę. j E * *  uwagę, że zniżka obowiązu- 
. Prócz tego detaliści twierdzą, wzruszają pogardliwi.; ramio 
że absolutnie nie są w stanie za- nami.

-  od‘ zaj złej pogody . 1  

ASPIRINA.
* Or g a n i z m O słabiony p rz e z  

kafar, p rz e z ię b 1 unie lub  
g ry p ę  w y m a g a  sk u tecz n e ' 
p o m o c y , d a je  ję  A s p i r i n a .  

W o o e c  t e g o  A sp irin y  n ie  
p o w in n o  n igd y  z a ^  
b rak n ęć  w dom u..

A S P I R I N A
r s  e jd  n a , !

Do nabyci* > we wszystkich aptekach.

A b o n a m o T t j i  w  t fc z » *ra e h s
N a p c d o w y m .  P o l s K i m  l  N o w y m

niezwykła siłę atrakcyjną w fak-

smały“  Bselburg - Zarembiny z  Ad­
wentowiczem i Grywińską.

STARA BANDA: Dziś i jutro re­
wja „Co w trawie piszczy'

WIFLKA REWJA Dziś i jutro 
•ewja „Naprzód, marsz!”  j

NOWA KOMł DJA (Karowa I f) : 
Dziś J jutro „Warszaweka Szopka 
Polityczna” Minkiewicza i Jśarpiń- 
skiego

teatru jaknajszerszyir. masom pu­
bliczności teatralnej - wprowa­
dzają, poczynając od 1  grudnia, 
—  abonamentowe.

System ten pozwala na obniże­
nie cen biletów tak znacznie, iż 
korzystać zeń będą mogły naj­
szersze sfery społeczeństwa: naj-

TEATS DRAMATYCZNY Dziś i tańszy bilet rocznie na 6 prem, er 
codziennie „Burza nad morze-"” , kosztować będzie 6 zł. 90 gr, (za 

TLATłt NA KREDYTOWEJ: Dz'ś gotówkę), najdroższy zaś 33 zł. 
i  jutrc, operetka Straussa „Piosenka , ■, \
•  Nadiste”  s Brochwiczówną. '  *

CYRK STANIFWSKICH: Dziś i 
codziennie program otwarcia. Co­
dzienni* 2 przedstawienia o 4.30 i 
8.1 b. I

FFATR DLA DZIECI W HOLLY­
WOOD: W niedziele t g. 12.15 i o 
g. 4 pop, „Skarb wróżki” T. Ortyrna.

Abonament tegoroczny zyskał

kupywać bezpośrednio od hur­
towników wegiel, a jedynie za 
pośrednictwem. Twierdzą oni, że 
sprzedaż węgla odbywa się na 
oko lub na ucho i wskutek tego 
nie mogą się doprosić rachun­
ków. Wskazuje to wymownie na
oszustwa dziejące się przy sprze- ^  dniu. dzisiejszym 
dąży węgla i przy tranzakcjach 00-iecic swego istnienia .-zyms.io- 
odbywającj ch się między hurtów Katolicki ‘me.itarz ® - Witicente- 
nikiem 7 Je la lista  8 ° ńa Bródnie, założon; w r.

W ten sposób różnica między 1584 Święto juPileusrowe rozpo- 
ceną węgla wagonowego i składo- częłą uroczysta Msza 'w., oc i 
wego wynogi przeszło 37 proc., co wioną o godz. 16  w drew-pianyna 
pow i n nu być bezwzględnie przez kościółku cmentarnym pod werwa 
władze tępione Istnieje przecież hiem św. Wincentego, przez ks. 
obowiązek ujawniania cen węgla łeardljrńkłi, A, K aw w skiege w li­
te składzie i każdy nabywcą wi- cznej asyście duchowieństwa. Po; 
nieti żądać przedstawienia cen- cjeni Zarząd cmentarza, który ot 
nika. dnJa 1  kwietnia 1919 r- podlega

Ja k  nas informują, w niektó- już bezpośrednie władzun koś- 
ryeh azielnicach miasta, a więc cielnym, ą nie jak dawniej Magi­

stratowi m ,  W arszawy, zdał szcze 
gółowe sprawozdanie ze swej ćzia 
łalnośei i gospodarowania m ająt­
kiem cmentarnym.

Przedmieście W arszawy, Pra-

Cmentarz na Bróinie
1884 —  1934

obchodzi

R  A  D J O
Wtorek, dnia 20 listopada

15.50 — 15.35 Wiadomość 
c eksporcie eolskim. 15.35 - 13.45

, , , . Przegląd giełdowy. 15.45-— 16.45 Go
tala sw. Ducha, Który otrzymał j zjna muzyki rosyjskiej. 1Ó.45 — 
je  w darze od fundatorki szpita- lT.Ou „Skrz-nka PWT "’. 17.00 — 17.25

zaangażowania przez Dyrtk- Posiadało dawniej dla swyeh 
cję. Teatrów najwybitniejszych ?mar^ ~ h „ „
cie

najznako-polskich reżyserów 
mitszych aktorów.

Sprzedaż książeczek abonamen­
towych i wszelkie informacje w 
wydziale abonamentów Dyreki.ii 
Teatrów (Senatorska 2 1) , w biu­
rze podróży, kasach teatrów, ko

ku, przj' dzisiejszej ulicy Gro 
chow skiej, gó „ie wznos, się obec­
nie parafja ln y  kościół Matki Bo- 
skiej Zwycięskiej Okołc r aóśo 
zaczęto się obawiać, że tereny te­
go cmentarza wyczerpią się w 
szybkim czasie, gdyż już zaczyna-

rze k tu iu n j, -  , na t  em entarzu.
misjach, związkach i stow arzy-, 10 ^

Zrodził się więc projekt założenia

K O N C E R T Y
t

AestialsHie pobkie
ze w zg lę d ó w  ko n ku re n cy ,n ych

Jankiel Kapłan, dziurkarz bieliź- 
j liiany, po 24-lctniin pobyi ie w Ber- 

KONSERWć URJU,V1 : Jutro reci- Hnic, gdzie pracował w dwóch iir-
bd pianistki duńskiej France Ellcga- , ^  przyjechał na poczi|lku lutego
drŚiM (Królewska 1 1 ) .  P. Zubowi- r ; b do Marszawy. Kapłan, starając, 
czowa i orkiestra ?— duety. °  prace, zapisał się (lo Awnizku

„Poale-Syjon“ (Nalewki 35). Tam 
przyrzekli mu dac pracę. Kapłan pła­
cił regularnie składki, lecz pracy nic 
otrzymywał.

W ówczas K . zaczął lóbić staraniu 
na własną rękę i wreszcie przed kiT 
koma dniami zaczął otrzymywać uic-

W Y 5 1 A W Y

.N ó l YTUT PROPAGANDY SZTO 
K l: Wystawa „Sto lat sztuki belgi i-i 
skiej

ŁALHĘTA Wystawy prof. Leona 
Wyczółkowskiego, grupy .Dziesięciu" 
z  Krakowy Ąnny Rómerowej i Ta­
deusz Gronowskiego, kolekcje gru- 
p_ „Niezależnych" z Wilna i K. Wrób 
łewsniego oraz wystawa ogólna.

SALON UAKLIŃi KIEGO' Wysta­
wa Wlott-ńmierza Wilkanowicza.

all.Zfc.LjB JtAltUHOWŁ (IV.. ale 
la/17): W« wtorki n.Łlara.wo t-oJ-
skie m ©zwartlci -  obce; /.I. 3 Maia 
13/13: W średy, piątki, soboty, nie-
kŁfcjB —  w y sta w *  srt- ik i m o b  nczei 

i \  t . \  ;  i

szeniach.
Sprzidaż książeczek abonamen- ’

w h i r *  « •  i w .  - .  ń , °dzących w skład parafji pras

— l — rn— rn— m m m m m m m m    "
™ I  Wobec niemożliwości rozszerze­

nia obu istniejących cmentaizy 
Pow-ązek i Kamionka, komisja 
specjalnie powołana przer Magi­
strat m. Y^arszawy, pod którego 
zarządem podówczas były cmen­
tarze katolickie, otrzymała pole­
cenie zbadania możliwych do na­
bycia terenów na peryferjach 
miasta j wybrania z nicli dwóch, 
po obu stronach W .sły. Jeden 
miał służyć W arszawie, dr.ugi zaś 
Pradze. Zwrócono wtedy uwagę 
na pc-la w si i folwarku Brodno, 
leżące między Targówkiem a PeL 
cowizną, będące własnością szpi-

SHIRI.EY TEMUE
James Ounn 
Claire Treyor

w najciekawszym filmie sezonu

MAŁEJ RLE.
CASINO
pocz. 4, 6 8 10

ADR i a  „Jej wysokośę —  całuje” .
A i  „Patrol”  i dod.
ACRON (Żelazną 64) ,,Quo Va- 

dis”  1 rewja.
AMOR , Csibi‘“ i aodatki. I
ANTINEA: „Tajemnica zamku Par MARS: Prokurator Alicja H orn ',

tock ’ ,zebrał Bagdaou' . j MII ISrflE: „T w e  usta kłamią”
\TI N TiC : „Szpieg Nr 13” . I MIEJSKIE (dla młodzieży): „M'I-

A P O L L O : „V* lOaCima narada” . i jon” .
O A P IT O łi: „C zy  Lucyna to dziew- MUCHA: (D ługa lu/1‘2 ): „Po<j fa  T 

e^yna' szywą flagą'* i „Moje marz ni* to
CASINU: „Tajem nica malej Shir- ty”.

ley” .
COLOSSEUM: „Rzymskie akanda-

TpU 4
“ OLDSSFUM (Mała sala): „Nibe- 

lung—.
CORSO: „Na fali wspomnień”  i 

rewja
ERA- „Markiza Jorisaka", „Chał 

lenge”
yjRO PA ,Nana” .
1 AMA „Taniec miłości” i „Kot i 

skrzypce-
FłTHARMONJA: „Melodje cygan

FORUM: „Huntowink” .
ciLOKJA , Djabiic z Kanzas” , 

„Parada rezerwistów”.
IKS: „Grzech”  . dodatki.
KOMETA; „Pieśń kdzaka” i rewja 

„Kar UKaA i dodatki.
KIN" RARAH. s\i ANDRZEIA: 

„K.*walkaaa*- i dodatki.
LOE „Król areny”  i „Wielka 

grze! jmea".
LUN: „Wyrok żywa - i „Sen

Betty”.
MEW... „Ordynans', „Igraszki z  

miłością” .
MAJESTIC: Fetetabu.skie noce”.
MASKA: „Sekret kobietv”. ,Białv 

upiór” .

ML: „urzei czv reszka” i rewja
NOWA DM RÓLA: Pry-atne ży, 

cie Henryka VIII”  i „Namiętni ko- 
chankorie”

OKO PRASKIL: „porwanie” .
,Światłu wielkiego miasta,"

PALACE: „Cesaizowa i ja” ...
RAN: Co ri-oj mąż robi w ni cy” .
PUTIT IHIANON; „Przygoda o 

połnocy”  i „Nowa uleć”.
P O P U L A R N Y . vZam ojsk iego 2 0 ): 

„Żółty ksizże”  i ,.12 kizeseł",
PROMIEŃ: „Chandu” i „Buby”.
PRAGA „Skradziono człowieka*- i 

rewja.
RAJ- „Kinomanjak’1, docatkl.
RIALTO: „Marzenia mdosne” .
RIVIERA: „W błasl.u księżyca”  i 

„Dwaj pecnowcy’ .
ROXY: „Ostatni z Gofowlewych” i 

rewja:
STYLOWY: „Księżniczka przez 30 

dni”
SOKÓŁ: „Książe Arkadji” i „So- 

Lov tor*1.
STAROMIEJSKIE: „Dzieje grze­

chu*- i dodatki.
ŚW lAlUWID: „impeiato.cwa;.
TON: „Krolowa Krystvna" i dod.
UCIECHA: ,Wlva W'illal”
UNJA: „Hopla” i rewja-

łizno do dziurkowania z wyiwónu J. 
Frydmana „Fryd;‘ (Nalewki 20). Do­
wiedział aię o tem zarząd wspomnia­
nego związku. Od tei pory sekretarz 
Związku nasyłał niemal codziennie 
bojówkę do mieszkalna Kajdana (w 
iokałn Arona Ryndernama, Nalewki 
31). Pewnego razu sekretarz (pseu­
donim „Zew” ) sam przyszedł, grożąc 
Kajdanowi zemstą, o ile w dalszym 
ciągu bodzie tam praeownt.

Wczoraj wieczorem, do mieszkania 
Byndęrmaua przyszedł dziurkarz, 
Hertz Lipnik (Miła 49) — z drugim 
nieznanym robotnikiem. Wspomina­
ni jównież przestrzegali Kapłana, 
poczętą wyszli. Po upływie kilku mi­
nut do mieszkani; jirzyszedł tragarz, 
prosgaę Kapłana do ciemnego przed- 
jiokoju, oświadczając, iż chce pomó 
wie kilka słów. Wówczas nieznany 
tragarz wpuścił jeszcze 5 —, 6-ciu 
nieznanych mężoy,\ zn. W tedy jeden 
uderzył Kapłana w brzuch tak sil­
nie, że napadnięty chwilowo zemdlał, 
jioczem pozostali najiastmey rzucili 
się. na swą ofiarę, bijąc tępeini na- 
i-zęd/.iami, lub nożami w głowę i 
twarz. Gdy ranny Kajdan upadł na- 
jwsrniey szybko umknęli. Raum-go o- 
patrzył lekarz Pogotowia, stwierdza, 
jąe kilka ran cięto-tłuczonych głowy 
i jirawe.j skroni.

Rejestracja nężuyin
ur, w  r 19 14

W bi-oaę, 2 1 b. nn, w kolejnym 
dniu drugiej powszechnej rejestracji 
mężczyzn, ur. w r. 1914, winni sta­
wie się w- IVydziale Woj»kowym Za­
rządu Miejskiego przy ul. Floriań­
skiej 19 w godz, od 8.30 do 13-ej 
wszyscy poborowi, zamieszkali na te­
renie 17-go i 18-go koinisarjatów
r .  p .

M ł  le k a r s k i

CROSGLIK
f NGROBY WENERYCZPE.UŁCłOWe 
Złota 44, od 9 r -^9 w. Niedz. do 5 po.

Pr.
med.

WFNERYCZNŁ u KOBIET
rrzyjm . Ł  K  « €  A I S  K  A

LECZNICA Fi. a Krtyłj. > rty 
oraz Koirykowa 21 m. I.

T ra m w a je
119 dworcu Wschodnim
Pasażerowie, ju/ybywajacy na 

Dworzec Wschodni, szczególnie w 
godzinach wieczornych, skarżą się na 
to, że tramwaje Nr. 4 lub Nr. 5 ru 
szają przeważnie jmste w chwili 
przybywania pociągów, co zmusza 
jiasażerów do wyczekiwania na na- 
stę.pny wóz.

Thtmaczenio służby tramwajowej 
o ODOwiązywaitin rozkładu jazdy jest 
o tyle niesłuszne, że ewentualne o- 
późnicnie o 1. lub 2 minuty może być 
nadrobione w  dalszej drodze, Zmu­
sza to pasażerów do wystawauia na 
deszczu gdyż w punkcie tvm brak 
poczekalni tramwajowej.

S pros tow an ie
Na zasadzie aj-t. 22 Dekretu w 

Przedmiocie Tymczasowych Przepi­
sów Prasowych z  dnia 7 lutego 1919 
r. Dz- P f. Nr. 14  poz. 186, w związ 
ku a notatką p. t. „Dla wygody Dy­
rekcji..,” , umieszczoną w Nr. 3 l9  z 
dnia 14  listopada 1934 r., Zatząd 
Miejski w- Wurszawie pro»i o umie- 
szczenię następującego sprostowania: 

Nieprawdą jest, żc „ecuue zbiory” , 
które znajdowały się w lokalu, od­
danym do dyspozycji Dyrekcji Ope­
ry, „podobna wrzucono ua kupę, leżą 
w jakiejś czarnej ubikacji1,

natomiast prawdą jest, źe dywa­
ny, obrazy, miujatury, meble, porce­
lana, świeczniki, kryształy i kandela, 
bry złożone są w magazynie inten­
dent ury Zarządu M .e-skiogo w odpo­
wiednich szafach, ściśle zainwentary- 
zowane.

Za Prezydenta m. st. Warszawy 
Kierownik Referatu Pranoweąe 

: J .  Kossowski.

ła księżny Anny Mazowieckiej je­
szcze w  r. 1444.

Nazwa Bródna, pisana przez 
„a ”  wbrew zasadom gramatyki 
polskiej, nie pochodzi od słowa 
brud, a zgodnie z twierdzeniem 
prpfeśorów A Pawinskiego i St. 
Klonowskiego od „brodu” , który 
ongiś w tem miejscu prowaaził 
przez koryto W isły.

W r 1384 zakupiono tvięc oko­
ło 66 hektarów kwadr gruntu i 
w dn. 20 listopada tegoż roku ks. 
arcybiskup W arszawski, Teofil 
Cheśeiak Popiel, dokonał uroczy­
stego poświęcenia cmentarza na 
Bródnie, przeznaczając go nie­
tylko dla p ara fji praskiej, lecz. 
również dla warszawskiej, skąd 
po dziś dzień grzebane są zwłoki 
ubogiej ludności

Wobec rozrostu W arszawy i po- 
u tększania się liczby umierającej 
ludności, zwłaszcza po ostatecz- 
nem zamknięciu w r. 1887 cmen­
tarza na Kamionku, tereny cmen-

ptyty. 17.25 — 17.35 „Obraza i o- 
szczerstwo”. 17.35 — (7.50 Pieśni w 
wyk. Heleny Korfówny. 17.5u—18.00 
„Skrzynka pocztowa techniczna”, . .
18.00 — 18.10 ,,Wiadomości robo­
cze” . 18.10 — 18.15 „Życie buiiural 
ne i artystyczne stolicy” . 13.15 —i ’ 
18.45 rCcncert orkiestry jeprezenL D. 
O. K. P. w Katowicach. 18.45—19.00 
„Tajemnica Bogumiła” . 19.00—19.20 
Muzyka salonowa z kaw. „Adria” .
19 20 — 15.30 Pogadanki. aŁtualiij 
19.30 — 19.45 D. e. muzyk1 iCkkiej 4 
kaw. „Adria” . 19.45 — 19 50 Pi< 
gram na dzień nastęDny 19.50-^20.00 
Wiadomości sorrtowe. 20.00 - 22.30
„Życie paryskie” . 22.30 — 22.45 Kon • 
cert reklamowy. 22.45 — 13.00 „Ppo' ; 
ty zirrowe w poIsce” . 23.06 — "23.05' 
\Viadomośei meteor 23.05 -«- 23.4C 
Plytv r ’

ŚroaŁ, dn 2 ) listopaaa 
6.45 „Kiedy ranne wstają iprz;’\ , 

6.48 Muzyka (pł.). 6.52 uinnastyka. '
7.Q”  D. c. muzyki (pt.). 7.15 Dzienni! 
poranny. 7.25 D. c. muzyki (pl.). 7.3Ę- 
Chwilkr pań domu. 7.40 Zt-iD-wiedź 
progicmi 7.50 Ko„cert reklamowy
8.(i) Przerwa. 11.57 Sygnał czas1
12.00 Hejnał. 12.03 Wiadomości 
meteor 12.05 Przegiąć1 Pr?sy. 12 .10 ' 
Koncert zespołu A. Fiato. 13.00 Dziei,

tarza Brodzienskiego okazały s i ę 'nilr P°łndm«jwy. M *  fiyjme 
„ r t u * i  ̂ a sorany i kontralty (pl.). 1&.30 Waa-
wkrótce Zuyt szczupłe. Od lm'0 r. I domości o eksporcie poi. 15.35 Prze--,- 
ciągnęły się pertraktacje, wresz- gląd giełdowj. 15.45 Fragment tu i-, 
cie w r. 19 16  dokupiono od ku- Dałny. 16.00 Koncert zespołu Adanr 
ratorjum szpitala s\v. Ducha dal- 
sze 30 ha ziem,, poczem w r. 1921 
polskie władze w-ojskowe ustąpi­
ły. cmentarzowi przeszło lo  ha 
terenu graniczącego z nim nale­
żącego ongi do rosyjskich v.’łitdz 
forleeznych, na którym znajdo­
wały się składy prochu, tak że o- 
beeme cmentarz ten liczy 1 1 3  ha 
3.867 mtr kwadr. Przystosowanie 
terenów dawnej prochowni do wy­
magań cmentarnych zajęło 3 la­
ta, tak, że dopiero w r. 1924 ks.

skiej-Grossmanowej. 16.45 .Chwiłker* 
pytań” . 17.00 Arje i pieśń’ w wyko- - 
naniu ■ Krysiewiczów-1; (Transmisja, 
z Poznan-a) 17.25 ^aryfne,,, 
ściegi na płótnie” . 17.35 Ur-W-y for­
tepianowe (pł.). 17.5u Poradnik rpnr- 
towy. 18.U0 „Skrzynka pocztowa roi- • 
nicza” . 18.10 „życie kulturalne i ar- 
tystycznet stolicy” . 18.15 Koncert ka­
meralny. *18.45 „Czem jest dumping” . 
19.00 „Najpiękniejsze valce Jan* 
Straussa” . 19.20 Pogadanka iktu-, 
alna. 19.30 D. c. koncertu Drk. P. R-. 
19.45 Program na dzień następny 
.19.50 Wiadomości sjiortowe 20.00 
Muzyka lekka 20.45 Dziennik w1 - 
czorny. 2U.55 „Jali pracujemy w Pol-.

prałat F. Puchalski dokonał po- s„e” (Tr. ze Lwowa). 21.0o'Koncert
święcenia nowej czesci cmenta­
rza.

Początkowo cmentarz Bródzięki 
ski nie posiadał własnego koscio- 
ła. Dopiero w r. 1888 wybudowa­
no do dziś istniejący drewniany 
kościółek pod wezwainem św. Win 
eentego ą Paulo Od tego czasu 
pizydziefony był do cmentarza

Chopinowski. 2 1A0 Pogadanka w ję­
zyku obcym. 21.40 Recital śpiewa-' 
czy J. Czaplickiego. 22.00 Koncert, 
reklamowy. 22.15 Muzyka (pł.). ■ 
22.35 Muzyka taneczna % dancingu 
„Paradis” . 23.00 Wiadumośei metz-or. 
23.05 D. c. muzyki tan. a dane. „Pa­
radis” . t j

Czwartek, dn. 22 listopada 
6.45 „Kiedy raitue wstają zorze”. 

6.48 Muzyka (pł.) 6.52 Gimnastyka.
stały kapelan, a -obecnie trzech 7.07 D. c. muzyki (pl.). 7.15 Dzień 
kapelanów ledwo nadążyć może ń.k. poranny. 7.25 D. c. muzyki Jp ł .)• 
w obsłużeniu religijnych 
dów! cmentarnych.

,, r7e. ' 7.S5 Chwilka pań domu. 7.40 Zapo- 
* wiedź programu. 7.50 Koncert rekla-

i kndzi&że
W YPADEK TRAMWAJOWY
Na rogu ul. Marszałkowskiej i Zó- ,e£ri( ^

rawici tramwaj potracił 45-letnicgo 
Jana Kowalskiego (Dobra 20), ro- 
joinika. który dąznał potłuczenia 
kręgosłupa lędźwiowego. Pogotowie, 
po ojiatrunku. przewiozło K. do s/jii- 
tala Dz. Jezus.

(JPADEK Z RUSZTOWANIA
Przv ul. Wiejskiej 10 . murarz, 42-  __   ̂ „ _____

letni Szczepan Nowak (Lzernia l̂tovc oponowe. 20.00 Transmisja s Wro-
ska 210 . spadł z -iiszto-wama z wy- ■ •»« -- • -- ----------
sok oś ci II  piętra, dozna jnc potłncze-

mowy 11.5? Sygnał czasu. 12.00 Hej­
nał. 12.03 W i domości meteor. 12.05 
Przegląd Prasy 12.1 o Audycja db 
dzieci miódszych 13.00 Dziennik 
połudnmwy 13.05 Z rynku ora*. 
13,10 D. i-. Poranku Szkolnego. 1 5.3C 
Wiadomości u eksporcie poi. 15.35 

giełdowy. 15.45 Godzins, 
muzyki lekkiej. 1 6.45 Lekcja języka 
■franc 17.00 „Teatr Wyobraźni 
17.50 ,Skrzynka ‘ pocztowa” . 18.00 
Pogadanka rolnicza. 18.15 Płyty. 
18.45 „Co czytać?” 19.00 Recital 
fortepianowy M. Mińskiej. 19.20 
Feljeton aktualny- 19.30 Utwory 
jazzuwe (pł ). 19.45 Progrran: n;.
dzień następny. 19.50 W adoiBośn

ciawia. 20.45 Dziennik wiec-.orny. 
20.55 „Jak pracujemy w Polsce” .7 1 , I • • . . ł  t* 1 1 / “ o .u p  - c*uv U iu y u jp i i iy  J. viuvc» •

nm k1 a t k • pic/sio wej i  okolic lodź 21>ot koncert solistów. 2l.4f „Kop 
wiowyęh. Pp/rotowij mzewioz o nie-1 ideału” . 22.00 Koncert re
szozeshwęgo ao szpitala Dr Jezus. damowY 2215  Lekcta tańca 22.35

M uzy k a  tan z dane. ,O a z a '.

Ogłoszenia Oroiine
L icutacja. Warszawski Lombard 

Miejski podaje do publicznej wia­
domości, że dnia 5-go grudnia 1934 
r. począwszy od godz. 16-ej i dni na­
stępnych odb 7wać się bedzie w sali 
licytacyjnej. Central Lombardu przy 
ut. Seratorskiej 14 (Gmacn Zarząd i 
Miejskiego) sprzedaż przez licytację 
zastawów przyjętych w Centrali i 
Oddziale ł-yni Lombarou przy ul.
Złotej 30, których term' i wykupu 
przypadł na czas do dnia 30-go kwiet 
nia 1934 r. włącznie.

Wykazy wszystkich zastawów pod 
legających sprzedaży wywieszone zo­
staną w  biurach Lombardu.

Z m a r l i
ś. p. Jan Pakulski, kupic-c. 1. 47, 

w W a rs z a w ie ;  ś. p. Eugenia z Grzy­
bowskich Kepalska, wdowa. J. 75. v  
maj. Wola Boglewska: ś. p. Łucja 
Nosowiez, 1. 67, w AYarszawie.

82.35 
22.46

„Zamenluff i jego dzieło”. 28.00 
Wiadomości meteor 23.05 p . c. mu­
zyki tan. z dane. „Oaza” .
„ZYCIF ftPYSKIE” , OPERA KO­

MICZNA T OPFENLACHi 
Pierwowzorem dzisiejszej operetki 

byty dawniejsze „opery kon.i^zne”, 
gdzi wsole aryjki walczyły o lepsze 
z  komicznemi dialogami ■ zaba jcnemi 
sytuacjami scenicznem. Do najudat- 
nejszycb utworów tego rodzaju nale­
ży zaiiczyc „Życie parysKie” Ofrer.ba- 
cha, kturc, nie szczędząc kosziów i 
zachodu, wystawia Polskie Raujo 
dnia 20 listopada o godz 20,00 Za 
sługa radja jest tem większa, że w 
obecnej dobie kryzysu żadna scena 
polska nie może wystawie takiej 
sztuki jaką jesi „życie”. W Warsza­
wie opera u  ujrzała po raz pierwszy 
światło kinkietów dnia 2 sierpnia 
1871 roku, 2 po raz ostatni wznowio­
na była w r. 1912. Od tej pory ni­
gdzie nie grana została nics\usznie 
zapomniana i dlatego dobrze się stą- 
io. że Polskie Radjo przypomni nam 
icj wesołe melodje
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Reportaż z „hitlerowskie!” Saary
Nr. 325 = r

W y w ia d  z  sze fe m  „F ro n tu  N ie m ie ck ie g o ", p rz e m y s ło w c e m  R oech ling iem
W tej chwili jątrzącym punktem 

Europy jest Zagłębie Saary. Prasa 
całego świata pilnie bada stosunki, 
panujące na obszarze plebiscytowym 
i stara się wysnuć wnioski i przepo­
wiednie o rezultacie głosowania. 
Niemcy łoża ogromne sumy na pro­
pagandę, z drugiej strony — zwolen- 
-icy atatus quo prowadzą dramatycz- 

| rozpaczliwą walkę — wiedzą, że 
idzie tu nietylko o Saarę, ale i o ich 
-Jasne życie. Hitlerowcy zapewniają, 
ze osiągną prawie ioo proc. głosów, 
„Front Wolności" mówi, że ma pew ­
ne 50 proc. nadzieję na przeważenie 
szali.

UsŁatnio tygodnik „Vu“ ogłosił 
źródłowy reportaż z Saary'. Dzienni­
karz rtancuski rozmawiał z górni­
kami, badał nastroje ludności, do­
tarł do Fritza Piordta i Maxa 
Brauna, "rzywódców socjalistycznych 
i Jo fabrykanta Roechlinga, który 
Cał swój wpływ i wszystkie środki 
oddał na usług’1 Hitlera. Poniżej za­
mieszczamy wywiad z potentatem 
przemysłu aarskiej.o. Oczywiście sło 
wa Roechlinga, obliczone na efekt 
propagandowy należy przyjmować z 
iużer.. zastrzeżeniem. Pogląd na sy­
tuację będz e można sobie wyrobić 
dopiero po wysłuchaniu drugiej stro­
ny.
W Voelklingen, w samem ser­

cu miasta, nawprost dworca sto­
ją  fabryki Roechlinga. Ku niebu 
wystrzela szesć olbrzymich pie- 
(ów, wysokich, jak  wieże. W tej 
chwili czynne są tylko cztery, ale 
mimo to gęsta cnmura dymu wisi 
ponad budynkami i rozwieka się 
na całe miasto. Fabryki Roechlin­
ga — to nerw życia Voelklingen, 
dzięki nim utrzymuje się miasto, 
wszyscy są albo robotnikami w 
fabrykach, albo urzędnikami za­
rządu, albo agentami sprzedaży, 
czy wreszcie właścicielami skle­
pów, żyjących prawie wyłącznie 
z zakupów, ronionych przez kasy­
na fabryczne. Kierownik fabryk, 
Roechling, sprawuje władzę nie­
mal dyktatorską nietylko w fa ­
bryce, ale i w mieście Od 12  li­
stopada —  na mocy decyzji Roe­
chlinga —  w fabrykach przyjęto 
zamiast zwykłego powitania po­
zdrowienie hitlerowskie. Robot­
nik. wchodząc do hali fabrycznej, 
podnosi rekę w górę. i w oła: „Heil 
H itler".

Spotkanie z RoechSinnem
Postarałem się o spotkanie z 

Roechlingem. Przyjął mnie około 
7-ej godziny wieczorem. Wygląda 
na małego, dobrodusznego czło­
wieczka — przy rozmowie'uśmie­
chał się jowialnie i żartował, ale 
spoza tego uśmiechu i żartów 
wyzierała niezachwiana pewność 
siebie, a gdy zaczynał podawać 
cyfry, świadczące o sile partji 
hitlerowskiej w  ZagłęDiu Saary, 
głos staw ał się twardy i ostry, 
blizny zaś na polickach nabierały

c z e r w ie n i .
—  A, więc pan jest przedsta­

wicielem tego niedyskretnego za­
wodu? —  zaczął —  Mam na my­
śli dziennikarzy. No, doskonale, 
czegóż więc chce się pan ode mnie 
dowiedzieć?

Z rozbrajającym  uśmiechem 
siadł za biurkiem i wskazał mi 
miejsce dostatecznie oddalone od 
dyrektorskiego fotela, ażeby na­
kazywało właściwy respekt. Po- 
kój)i w którym przyjmował mnie 
Roechling, był nieduży, a ume­
blowania nie można określić jako 
wspaniałe. Ściany w dość dzi 
wny sposób były ozdobione różne­
go rodzaju dokumentami, wśród 
których zauważyłem list Hinden­
burga. Nie mogłem oprzeć się 
wrażeniu, że znalazłem się u dy­
rektora szkoły, który zamierza 
pouczyć mnie o postępach mego 
syna. To wrażenie potęgował je­
szcze sposób mówienia Roechlin­
ga. Poza szablonowym uśmiechem 
pogodnego businessmana twarz 
Roechlinga prawie nie zmieniała 
wyrazu, od czasu do czasu tylko 
otwierał szeroko niebieskie oczy. 
kiedy chciał dać wyraz zdziwie­
niu.

Szcz«śrie I d<7broovt
—  Jeżeli dobrze pana rozumiem 

—  powiedziałem — widzi pan w 
obecnym rządzie niemieckim gwa­
rancję szczęścia i dobrobytu lud­
ności Zagłębia Saary.

To pytanie wywołało prawdzi­
wy potop słów*.

—  Ależ naturalnie. Zresztą mo­
że pan soDie sam zdać z tego 
sprawę. W Trzeciej Rzeszy zani­
ka bezrobocie, panuje zdrowa i 
zbawienna służba pracy. Krotko 
mówiąc, cóż mam ^panu powie­
dzieć? Bardzo wielu moich pra­
cowników odwiedziło Rzeszę i 
wrócili z tej podróży zachwyceni. 
Kiedykolwiekbym ich spytał, czy 
chcą znowu pojechać, zawsze od­
powiedzieliby z radością: „Tak, 
natychm iast".

—  Jednak słyszy się zupełnie 
inne rzeczy o sytuacji ekonomicz­
nej w Niemczech...

—  To są oszczerstwa. Niskie, 
wstrętne oszczerstwa 1

—  Ale zapewne przyzna pan, 
że w ciągu 15  lat, kiedy Zagłębie 
Saary pozostawało pod opieką 
Ligi Naordów, rządy genewskiej 
instytucji oszczędziły Zagłębiu 
wielu trosk. np. bezrobocie nigdy 
nie osiągnęło tutaj tych rozmia­
rów, do jakich doszło w Rzeszy.

—  Nie mam zamiaru temu za­
przeczać ly lk o  trzeba pamiętać, 
że pomoc, jaką otrzymywaliśmy

w ciągu tych 15  lat, przychodzi­
ła właśnie z Niemiec. 20 albo 30 
miljonów franków, przeznaczo­
nych na cele społeczne, corocznie 
przysyłali nam Niemcy. Tak, do­
brze mówię, c o r o c z n i e .

—  A  czy mógłby pan powie­
dzieć o jakiego rodzaju celach 
społecznych pan mówi?

— Nie. Wszystko, co wiem, to 
tyle, że sumy te m iały najroz­
maitsze przeznaczenie.

97 procent głosów dla 
Niemiec

—  Jak iż  pędzie według pana re­
zultat plebiscytu z 13  stycznia?

—  Tu niema żadnej wątpliwoś­
c i: 97 aibo 98 procent głosów pa­
dnie za Niemcami. Nie może być 
inaczej. Zresztą zaraz to panu u- 
dowoame.

Przycisnął dzwonek i zjawią 
się sekretarka, niosąc wielki tom.

—  Proszę. Ma pan tutaj tabli­
cę rozwoju „Frontu Niemieckie­
go". Te wykresy w sposób uderza 
jący  pokazują, że na terytorjum 
Saary mamy 97 procent ludności 
w szeregach „Frontu Niemieckie­
go". Nasi przeciwnicy kłamią, 
kiedy rozgłaszają, że powyższe cy 
fry  są nieścisłe i że część naszych 
ludzi nie ma prawa głosowania. 
Mogę panu pokazać moją kartę 
członkowską. Widzi pan, nosi ona 
numer ponad 200.000, a jeden z 
moich przyjaciół ma numer legi­
tymacji wyższy od 400.000

— Nie będę się o to spierał. Mo 
że jednak pozwoli mi pan zadać 
pytanie o charakterze oczywiście 
czysto teoretycznym? Jak ie  na­
stępstwa miałby dla pańskich 
przedsiębiorstw plebiscyt z rezul­
tatem niepomyślnym dla Nie­
miec? 4

—  Mogę to panu zaraz powie­
dzieć. Rzesza przestałaby u nas 
kupować. Poeóż faworyzować mar 
notrawnegc syna? Gdybym był w 
Niemczech, nie postąpiłbym ina­
czej. Czyż nie mam rac ji?  M ówi­
łem kiedyś do Luther‘a, k.edy był 
jeszcze kanclerzem Rzeszy, że na- 
leżałoby definitywnie zrezygno­
wać z Alzacji i Lotaryngji, bo­
wiem Alzatczycy postąpili w spo­
sób niegodny. W racając do mo­
ich spraw, gdyby Rzesza, która 
obecnie pochłania 60 procent mo­
je j produkcji, przestała kupować, 
byłbym zmuszony zwolnić 40 pro­
cent moich robotników.

To sa zdrajcy
—  Czy poaziela pan zapatrywa­

nia tych, którzy w7 zwolennikach 
status quo widzą separatystów?

— N aturalnie! Tep. który głc

su je za status quo jest zdrajcą, 
łotrem, a do tego głupcem. Jako 
przykład możemy wziąć Maxa 
Brauna, przywódcę organizacji 
socjalistycznej i „Frontu Wolno­
ści", agitującego na rzecz status 
quo. Któż to jest?  Bandyta, czło­
wiek o przeszłości bardziej, niż 
u ątpliwej.

—  Może, może. Ale jest tu prze­
cież wielu socjalistów i komuni­
stów i nie może pan ich wszyst­
kich t.i-aktuwać jako jedną bandę 
łobuzow.

—  To się nie liczy. Zresztą w 
większości przeszli już oni do 
Frontu Niemieck. Pozatem zawsze 
mstanie kilku głupców, którzy wie 
1‘zą w Rosję, w tę .piękną" Sowie­
cką Rosję, gdzie wszystko jest ta­
kie wspaniałe i gdzie ludzie tysią­
cami zdychają z głodu. Może pan 
sobie sam porównać, na podsta­
wie fo tografji—z m anifestacyj w 
Ehrenbreitstein i Sulzbach, si- ' 
łę ruchu naszego i naszych prze­
ciwników.

W stał z fotela i przyniósł mi 
zaraz kilka futografij w rodzaju 
tych, jakie można widzieć prawie 
wszędzie i które oczywiście poka­
zywały, że manifestanci w 
Ehrenbreitstein są znacznie licz­
niejsi, niż w7 Sulzbach.

—  Muszę panu wyznać, że we­
dług mojego zdania fotografję są 
mało przekonywujące, ponieważ 
w Ehienbreitstein manifestowali 
przedewszystkiem sprowadzeni 
Niemcy z Rzeszy.

Sprana zdowska
Poruszam następnie sprawę ży 

dowską i proszę Roechlinga, aże­
by zechciał wypowiedziać swoją 
opinję o tej kwestji.

—  Najpierw trzeba, żebym panu 
powiedział, ze wśród swoich przy­
jaciół mam kilku żydów. Rzecz j a ­
sna, że wobec tego nie aprobuję] 
całkowicie postępowania Rzeszy \ 
w tej sprawie. Uważam jednak, że 
kiedy pociąga ńas ogó’ ny charak-! 
ter jak ie jś doktryny, można się 
wówczas nic zgadzać na jeden 
punkt i mieć zastrzeżenia. Mogę. 
pana zapewnić, że nie zawaham 
Się bronić osobiście sprawy ży­
dów, "zasłużonych dla Zagłębia 
Saary

C zy ta jc ie
Nowiny Codzienne

Zhitleryzowana fabryka
Poprosiłem Roechlinga o po­

zwolenie na zwiedzenie nazajutrz 
jego fabryk i zrobienie kilku 
zdjęć. Udzielił mi go z łatwością.

W  zakładach przemysłowych 
Roechlinga w Voelklmgen panuje 
atmosfera Trzeciej Rzesz;7. Po­
zdrowienie hitlerowskie powszech 
nie przyjęte. Pracownicy, odpo­
wiednio przcciarr' 77 wypróbowa­
nych — przynajmniej pozornie — 
uczuciach hitleruwskich, porzu­
cili partję socjalistyczną 1 na 
zewnątrz wydają się gorącymi 
zwolennikami przyłączenia Saary 
do Rzeszy. Olbrzymie na­
znaczone. swastyką w bijają w pa­
mięć, jak  uderzeniem młota, for­
mułkę głosowania w nadchodzą­
cym plebiscycie. U stóp sześciu 
wysokich pieców wisi długi pla­
kat, na którym wielkiem! literami 
wymalowano istne hitlerowskie 
wyznanie w;ary. Inny znowu afisz 
ostrzega robotników7 i obwieszcza 
usuniecie z pracy pracownika o- 
skarżonego o propagandę anty­
hitlerowską. Na wagonikach ko­
lejki fabrycznej wymalowana 
białą farbą ilość dni, jaka dzieli 
jeszcze Saarę od „zrzucenia obce­
go jarzm a". W kasynie fabrycz- 
nem odpowiednie ogłoszenie prze­
strzega przed głośnemi rozmowa­
m i: „Milcz, wróg cię słu chy!"

Teror bezrobocia
Robotnicy Roechlinga są w ła­

ściwie steroryzowani groźbą ma­
sowych wypowiedzeń na wypa­
dek, gdyby rezultat plebiscytu 
wypadł niepomyślnie dla Nie­
miec. A  słowa takie, ja k : „strata 
zajęcia, bezrobocie" mają tu, jak 
i wszędzie na świecie wszechmoc­
ną siłę.

Roechling nie obawia się kry­
zysu i ciężkiego stanu gospodarki 
niemieckiej. To niebezpieczeń­
stwo grozi tylko właścicielom ko­
palni w Zagłębiu Saary, ponieważ 
produkcja węgla w Zagłębiu nie 
jest w łaściwie potrzebna we­
wnętrznemu rynkowi niemieckie­
mu, ani rynkowi francuskiemu. 
Roechling zarabia na czem in­
nem. Gdy tylko Saara stanie się 
niemiecką, kieszenie Roechlinga, 
jak na skinienie czarodziejskiej 
różdżki, napełnią się zamówienia­
mi na produkty przemysłu wojen­
nego.

Natomiast sprawa węgla Sitar­
skiego jest snrawą niewesołą. Nu 
10.500.000 tonn wyprodukowa­
nych w tym loku, do Niemiec po-
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MAŁY G4P1ZGN
P O W I E Ś Ć

„D ruciki", to je st  plutony łączności rozwijały i zwi­
ja ły  linje telefoniczne; spisywały się bez zarzutu w cią­
głej mordędze fizycznej, często bęz gorącej strawy 
przez cały dzień. Bo łączność m usiała być! Potrafiiy 
w czasie marszu ciągnąć linje i choć czasem sytuacje 
zmieniały się w temDie galopki, nie zawodziły prawie 
nigdy.

Pionierzy w mig rzucali kładki przez potoki 1 budo­
wali w rekordowym czasie mosty. Zaprowiantowanie 
oddziałów, mimo fatalnych dróg i często wielkich od­
ległości od stacyj pobierczych, również było w porządku 
i niejedną pochwałę otrzymał podporucznik rezerwy 
Glanz, za sprawne funkcjonowanie. Ju ż  nie narzekał 
na przydział. 1

Odznaczył się w tych Ćwiczeniach i kapitan Tatarek, 
którego wezwano, by sprawdzić jeszcze jego przydat- i 
n6ść połową. Pułk w dzień przybycia Tatarka kwatero­
wał w dużej wsi i wypoczywał, czekając na uzupełnie­
nie, które miał właśnie przyprowadzić Tatarek. Gdy do­
wiedziano się, że oddział ten zbliża się, oficerowie ze­
brali się u wylotu wsi, by przywitać swego ulubieńca. 
Stęsunili się wszyscy za jego humorem 1 dowcipami 
Wkrótce ukazał się, wychodzący z lasu oddział. Na j 
czele maszerował jakiś oficer, ale nie był to Tatarek, 
lecz porucznik rezerwy, który zapytany o kapitana, > 
powiedział strapionym już oficerom, że Tatarek idzie |

styłu, bo —  jak  twierdził on —  wyższy dowódca, we- 
dług regulaminu, musi być w takiej odległości, by mógł 
ogarnąć wzrokiem całą sytuację. Tak też było istotnie. 
Dopiero po pewnym czasie na grubo wymoszczonym 
słomą wozie, nadjechał Tatarek. Na radosne okrzyki, 
odpowiedział imp"eratyw nym, półkolistym ruchem ręki 
zamiast powitania, wyprostował się dumnie i rzekł:

—  Veni. vidi a jutro zwyciężę!
I dotrzymał słowa.
Nazajutrz wyznaczony został na aowódcę oddziału 

wydzielonego, celem rozpoznania po lin ji marszu ko­
lumny i powstrzymania względnie opóźniania nieprzy­
jaciela, w razie spotkania się z większą siłą. Oddział 
jego składał się z przyprowadzonych poprzedniego dnia 
rezerwistów z oficerami rezerwy jako dowódcami Tyl­
ko dwa plutony ciężkich karabinów maszynowych były 
ze stanu czynnego. Po otrzymaniu rozkazu, ruszył T a­
tarek w drogę ze swoimi „kosynieram i", jak już nazwał 
swój oddział. Odezwała się w nim żyłka oficera bojo­
wego. Cieszył się z lego. To było coś, co go ruszało, 
wyrywało z przeklętej apatji, której uległ w garnizo­
nie. tkwiąc kilka lat, jak  mól, w papierach swego f u r a .  
Maszerując, medytował nad otrzymunem zadaniem:

—  Je ś li rozpoznać, to trzeba daleko pójść. To raz. 
Je ś li zatrzymać nieprzyjaciela, tc też daleko, by dać 
możność i czas kolumnie wybrać dogodną podstawę do 
bitwy. Je ś li opóźniać, to też trzeba na to przestrzeni. 
W sumie wszystko do jednego się sprowadza: naj­
dalej zajść i jak  najprędzej. Z pierwszem mniej biedy, 
ale drugie trudniejsze. Ja k  to zrobić? —  głowił 3ię.

—  Tempo 6 km. na godzinę! —  rozkazał, ale sam po 
godzinie poczuł to tempo w nogach.

—  Niema co: wozy zarekwirować! —  strzeliła mu 
myśl do głowy. —  Ale —  zatrzymał się nagle —  niej

mam rozkazu na to. Żeby tak w ojna! Znalazłbym radę 
w takim wypadku.

Los sprzyjał mu. Oddział wchodził właśnie do mia­
steczka Kołowo. Na rynku stały dwa zielone, pękate 
autobusy

—  Oto jest w yjście! Oto wybawienie z kłopotu!
Nie namyślał się długo. Kazał zatrzymać oddział

i zdecydawny podszedł do szofera.
—  Czołem, panu kapitanowi! —  zawołał naraz szo­

fer, podbiegając z rozradowaną twarzą do Tatarka.
—  Ja k  się masz, F ia la ! —  uradował się niemniej 

kapitan, podając rękę szoferowi, swemu podoficerowi 
jeszcze z wojny.

—  F iała . z niebaś mi spadi! Co za szczęśliwy tra f! 
Sjuohaj, później pogadamy o wszystkiem, ale teraz to 
cię krótko zapytam. Zawieziesz mię i moich „kosynie­
rów " do... czekaj zaraz popatrzę na na mapę... ao Bog- 
danowki, co?

—  Rozkaz, panie kapitanie. Dz.s sobota, żydki nie 
jadą, to i takbym nie miał pasażerów.

—  A  ten drugi, może też pojedzie?
—  Sie wi, zaraz pogadam z nim.
—  Zrobione, melduję posłusznie! —  rzekł F ia ła  po 

krótkiej pogawędce z kolegą.
' —  Byczo! tylko... tego, słuchaj stary, ile to ma kosz­

tować? —  zaniepokoił się znów Tatarek.
—  Bagatela, po 10 zł. od wozu, aby pokryć benzynę.
—  Dobra, lylko nie zabierzemy odrazu wszystkich, 

trzeba będzie wrócić jeszcze raz. Oni swoją drogą będą 
dalej maszerować. No, a teraz jazda!

Autobusy, napchane jak  dwie beczki śledzi, z po 
sterunkamf obserwacyjnemi na dachach, po godzinie 
były na miejscu. Po pewnym czasie i reszta oddziału b ;- 
ła już w dyspozycji kapitana.

(D. c, 11.).

szedł zaledwie jeden miljon, to 
znaczy mniej, niż 10  procent. 
Przyrzeczenia Goebbelsa otwar­
cia nawet zamkniętych kopalń, 
skoro tylko Saara wróci do Nie­
miec, są czczeni7’ słowami. Nawet 
jeżeli wypowiadane są szczerze, 
nie spełnią się, bo nie pozwoli na 
to sytuacja gospodarcza Rzeszy, 
która v skutek zamknięcia ryn­
ków wywozowych staje się z dnia 
na dzień coraz bardziej krytycz­
na.

Ja k  rozumują saarscy górnicy? 
Oto ich argumenty: otrzymujemy 
900 franków na miesiąc za pracę 
ciężką i niebezpieczną. To za ma­
ło. W Niemczech będziemy płatni 
lepiej. Jeżeli temu rozumowaniu 
przeciwstawi się argument, że ro­
botnik w7 kopalniach Ruhry pra­
cuje w jeszcze gorszych warun­
kach, nie chcą wierzyć i z po­
wątpiewaniem kiw ają głowami. 
Zresztą. —

„—  Jesteśm y Niemcami, mówi- 
! my po niemiecku, dlaczegóż nie 
.mamy głosować na rzecz Nie­
miec".

Słowa status quo, dwa słowa 
1 łacińskie, nie znaczą właściwie 
nic dla mieszkańców Saary, Kie­
dy już ciągła niepewność zdaje 
się być icli losem, wolą niepew­
ność w ojczyźnie, w  Niemczech 
Nie znając mnej formy rządu po­
za Kom isją rządzącą Ligi Naro­
dów, żywią w stosunku do rzą­
dów7 hitlerow7skich fantastyczne 
nadzieje zwalczenia wszelkich 
idęsk kryzysowych i polepszenia 
warunków życia.

73 proc. katolików
To wszystko jednak nie przesą­

dza jeszcze wyników plebiscytu.
1 Nie należy zapominać, że 73 pro- 
I cent ludności to katolicy, a zdaje 
i się żadnemu katolikowi nie nale­
żałoby teraz życzyć obywatelstwa 

j niemieckiego. Księża rozpoczęli 
ijuż propagandę za utrzymaniem 
1 status quo, a ugrupowania socja­
listyczn e  i socjalizujące podwaja- 
j j ą  swoje wysiłki, byle tylko oca* 
j lić Saarę przed rządami hitlerow 
skiemi. Rozumieją oni dobrze, żc 
tu w Europie jest jeszcze jedyny 
punki, gdzie socjalizm może za­
lać cios regimowi o kierunku fa- 

■ -szystowskim, Klęska Niemiec w 
Zagłębiu Saary byłaby klęską Hi- 

I tlera, od ktorego Niemcy napróż- 
I no ao tej pory oczekują sukee- 
I sów w7 polityce w7ew7nętrznej i ze­
wnętrznej.

Z piekielną szybkością pędzą 
pod ziemią wagoniki w kopalniach 
Saary. Niebo — zasnute ciągle 

1 dymem, przecięte wieżami pie­
ców, naznaczone czarną pręgą 
kominów fabrycznych. 30 rr»:-ie- 
■źĄd górników żyje w ciemno­
ściach. Twarda jest ich praca; 
ciężkie 1 smutne przeznaczenie, o" 
którem muszą teraz sami zdecy­
dować.

Codzień Saara wydobywa na po 
wierzchmę 50 miljonów tonn, co­
dzień wzmaga się propaganda hi­
tlerowska i hasio powrotu do 
ojczyzny, policja w Zagłębiu Sa­
ary jest już zupełnie zhitleryzo­
wana, L iga Narodów postanowiła 
sprowadzić na czas plebiscytu po 
licję uformowaną z obywatel' za­
granicznych, Francja przygoto­
w ała do interwencji pograniczne 
dyw.zj- N.emcy zapowiedziały, 
że -vsz !ką interwencję wojskową 
będą yważoć za pugwafcenie za- ' 
sady swobody nlebiscytu —  od 
decydującego dj 7a 13  stycznia 
1935 r. dzielą nas niecałe dwa 
miesiące.

( b )

W numerze jutrze ẑym
Drugi re*crtaż 

ł Zagłębia Saary
o „Froncie wolności* ! 
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